w 
3 
Wz 
ż 
ż 
Ai 
EE i 
SE a 
E, 
SO EH 
SL 
Lu 
4 
` 2 
ż 
z 
4 
Ke d 


« 


5499072499 
49969 AS dd 


Ain 0402006173 


91964908 499% 
+++ 
27% Aa Ba AA 


http://rcin.org.pl 


LIM 


HI 


J5 
i 


Il 


IINIHII 


mmm 
—— 
A 
See 
== 
— 
— 
— 
zz 
—— 
— 
Szen ` 
Esc 
m 
=e 
==} 
=— 
mem 
— 
e 
BEE 
E 
— 
—— 
p 
= 
oee 
— 
— 
pn 
— 
— 
mm 
kees 
— 


H 


LI 


I 


` 


Lage, lge $ $ 


e 
y 
1 


Se llrcin: ord: Bu. 


Var WIA, 


"mu NIEDOŚWIADCZENIA. 


ROMANS ORYGINALNY 


przez 


KALIXTA PAWŁOWSKIEGU 


B KAPITANA PÓŁKU 5, e, L, Ww. P+ 
5 ki 4 
nap i san y. 


w WARSZAWIE 


? Nakładem i drukiem JÓZEFA PURSZTY 
przy Ulicy Sto-Jańskiey pod N. 


au 


naprzeciw Fary. WA PASY 


r. 1823. 


http:// YA wę z LR 


WI 


KRANZ oi hé ZE 


GAE CANE ce 


Pr "Ce GT A 
Wolno Druki ad 
Dnia 16 Czerwca 1893. 


ta ROZ Fm 
Posh 4 monetą i- 


ża 


, Dr SE dot i gbir ha: 
ashor Vait Kë. iumon ptn en Li 
Kë być ea Bob WARD È Geet, 
r Anen ett TA rpa 
"gg: Y KE de A EE siedzą d 
Ip Age On ob Horw | +Y5n0 ab. 
DI? ren? IEDOŚWTABCZENIA: 
deg, — gestio | tydeywinsośinod dla. p 
RES OCD E: St: Hod" » wie Moger S 
feint ście Fax i DETE i 
l Am; Cu kret ët, me ROWIE” 
Ee Ko ongo owrob saor ja 


amyloi stale; długo, z 0 ke Ké 

brem bytie nieszdawał ` deeg nich Aa 
ró Kaes znaydowałiiwąiaóiscczęgć 
Aomięg: ben, F egene vest? 
Szczęśliwe porze herom się naye 

dowal, nie: zostawiło? ` aerae pA 
pomyślenia; Ze śię; wszystko kiedyścod: 4 
mier ić moie: a Lab omamion? blask em ` f 
falszywego': szezęśćidy "sądził że iest 4 A 


tzony: each całego ME mysla? 120003 
hé ję A f 
f ~ è ` 


s 4 d da, 
g 3 À 14 
EZ d Led p - 


E d gks é paai 
| http://rcin.Org.pl - . a 
Week E, TPA A PORT A A e GE 


ka Sat R | AC » wod Kë ©, 


+Edward, i tak mu się marzyło w słod. ` 
kiem nawet uspieniu; gdy traf ieden 
zniszczył. całą iego spokoyńość, który 
doznawał. — Po kilkodniowćy zabawie 
w gronie dobranych przyiacioł prze; 
pędzonćy, powrócił do domu na sp 
czynek, który mu ` da pokrzepien 
sił koniecznie był potrzebny. Napi 
wszy się herbaty ż rumem, wzi 
książkę i zasnął w nayroskosznie 
-szych myślach. Pamięć pięknych tw 
rzyczek, dowcipne żarty, wino, b 
stony wszystko to zkolei przechodzi 
przez iego-głowę , czaruiącemi zachwyc 
dąc powaby: spał więc smacznie, odi- ` 
*rzony «szczęściem które go na krok ną. 
wet we śnie nieodstępowało. Służący 
iego maiący: podobne iak pan skłonności 
to iest: któryslubił żyć wesoło i bawic 
„się, bez przestanku, korzystaiąc z dobróy 
chwili, bez.namyślenia zamknął go na 
klucz i zasunąwszy drzwi :ryglem od 
środka pokoiu, poszedł wyręczać pana, 
pewnym będąc iż po takióm . unużeniu 
dospi drugiego dnia szczęśliwie. — Spał 
Edward, a sen balsamiczną mocą wzma- 
eniat i zasilat „osłabione ciało, i gdyby 


po 


53 
hie pragnienie które go w różnych se R 
biidzało chwilach, ` drzymałby  ieszcze 
wśród szczęścia i rozkoszy; którą two» 
tzy móc wyobraźni.  Przebudził się na: 
koniec, a otarłszy snem ieszcze obs. 
ciążone powieki, westchnął i przewrócił 
się na drugą strotię. Pragnienie iednak 
nie pożwoliło: mu dalszego używać spo* 
czynku, zawołał aby. mu podano wody, 
a gdy nikt tego nietiskuitecznił ; zwlokt 
się złóżka, a papląc bez porągdkie ep 
mu myśl o odurzeniu poddawała ; porwał 
butelkę z atramentem stoiącą pòd stołem, 
i odwilżył spragnione podniebienie. O nie: 
ba! zawołał idąc ku łóżku, 'to nie iest 
- burgundzkie, cierpkie iak stolowy atistry* 
ak, a pali iak świecami.» Porwał szlą- 
frok a opasawszy się tęcznikiem; polos 
Żył się na ziemi. Ach: bon Dieu / eo to 
za mięka nie mieć służącego: — Zacżął gwie 
zdąć i zasnął, WW tem położeniu zosta* 
wał Edward, gdy z wieczora usłyszał 
pod oknami muzykę (była to katarynka), 
pewnym będąc że iesźcze iest na balu, 
` wrzasnął: Angldise, schwyèit obok: sie- 
bie stoiące krzesło s na którém stała ka- 
tafinka z wodą i oblat się zupełnie! Ach 
A5 


e» 


ep to PR AR SA oblać. «mnie ` 
winem, a  ieszcze na frak od Leugć! 


prawdziwie Hrabio. jesteś niegrzecznym; 
to. mówiąc zatoczył. sie na tóżko. woła” 


„lae: na: przemianyż. to Anglaise, to Qua: 


grille i. znówu zasnął naysmacznióy. — 
Noc późna i ciemna . przyprowadziła go 
eokolwiek do przytomności: przebudzo* 


py. <zaczął . „macać w okolo siebie, aby 


/ gdzie się znayduie: tym sposobem ` 
błądząc po całym pokoiu, wlazł w ko, 
min, a pewnymbędąc że wychodzi za. 
drzwi, tak. silnie uderzył. głową s o róg 
pieca, że. „padł. be zmysłów. ` XV ém 


położeniu znaydował się kilka minut ; 


przyszedłszy zaś do siebie, na czworakach 


szukał łóżka na któróm, iak sobie przy: 
„ pomniał położył ae, ` Szczęśliwy traf. do- 


prowadził go do tak. pożądanego. mieyscay ` 
zwiążał tedy glowę i położyłsi się Znowu na. 
ziemi. — W rem nagle dał się słyszeć sze- 
lest około, okien; zerwał się tie 
a poprawialąc posłanie rzekł: o! przeklę- 
te wino, że "cię .tak trudno pozbydź. Z glo- 
wy: choć. z taką wciskasz ` się: lubością» 
Niech ;przepadnie «; szampan. i pontak y 


ane oiii moićm. "Życia updem mę 


c 5,5 
tak mówił wychylałąc ostatki, z kóratki: 
„w śród przekłęctw i złorzeczeń. oi jiton 


"W tym stanie znaydował śię, gdy czwy i ; 


złodzieie zbliżali siędo okiennicy, umas 
wiaiąc się między sobą który z nich nays 
pierwóy wleźć ma po" zdobycz, "Ten . 


gwar /ocucił Edwarda} na głos *który ` 


zdawał mu się bydź /*znaiomym,' zbli 
żył się do okna iżawołał: moi panowie. 
nam wszystkim potrzeba spoczynku, iu- 
froo 11. czekam was u Chovot, a ten 
nie wart naszóy ` przyiaźni,* kto''słowa 


nie dotrzyma.... ` Dobrze; dobrze; odpoż 


wiedział ieden z stoiących za oknem przed 
11. będziemy: się widżieli, za Io ręcze+ 
my honorem.... "Więc/ adieu rzekł Kde 
ward, pozwólcie "mi deszcze  spokoynie 
„zadrzymać, iutro  palniem “ węgrzyna | 
` i ziemy dwie kopy ostryg.... Dobra noc. 


Dobra noc powtórzyli mniemani przyia- 


ciele: czekaiąc dopóki znowu: sen' go nie 


umorzy: Edward" chociaż ` mocny *czuł i 
ból głowy ; tak z niewywczasi, iak zro+ 
żnych przygód , zasnął spokoyrńie,.pe* ` 


wnym będąc, ze iutro' Toko ` parolista 
dotrzyma danego słowa: swoim  przyia< 
ciałom , liczyt tylko ostatki pozqstażych 


hit :/fermiE arm 
d D ( 
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SPA 
pieniędzy, 1 tę wraż z zegarkiem i ju 
nettą położył obok. siebie na stotku. — 
Jutro, tedy iestem u Chovot. na śniadaniu; 
wybornie, ślicznie znowu dzień spędzie» 
my. Niech żyją przyjaciele! to mówiąc 
*ehrapnąt upoiony: szczęściem ,. iakie so% 
bie aiey zabawy i śniadania iutrzéy« 
szego rokował, W tóm mniemani .przy= 
iaciele z właściwą sobie zręcznością do: 
stali się do pokoiu, w którym był Ed- 
ward, a przetrząsnąwszy naytroskliwićy 
wszystkie zakątki, wynieśli się oknem 


i przymknęli za sobą okiennicę.: — (Już ` 


żegar wybiiał 5. godzinę, gdy się ocknąt 
"Edward, a dzień tak dobrze rozwidnił 
. pokóy, Ze każdy obiekt łatwo było 
można rozpoznać, Edward „szukaiąc 
wody; napróżno zgrzytał zębąmi i przes, 
klinat. niesfornego Macieia. — W tem 'zbli- 
żaiąc się do mieysca na którem zwyż ` 
kle kładł różne ` drobiazgi spostrzegł że 
ani zegarka ańi. pieniędzy niebylo. 
Zginąłem !. krzyknął glosem ` przerażaią- 
cym, odskoczywszy . w tył kilka kro: 
ków; pewnie mnie okradziono, wrze- 
szczał z cąłóy mocy, biiąc rękami w stół 
i targaiąc włosy na głowie, która i tąk. 


a SE 
ze hitin napoiów nayboleśnieysze sp 
wiała mu udręczenia. O przeklęte Ki. 
no!.. „Niegodziwy Macieiu! om widzę że 


ieden moment zniszczyć może naywiększe 
szczęście człowieka. — Usiadł, a po kré, 


tkiey chwili rzeki tonem spokoynieyszym: - 


Może mi figla zróbiono dla tego, abym 
nie był u Chovot, lecz to mie nie szko- 
dzi ; ieżeli tak iest; póydę w szlafroku aby 
dotrzymać danego słowa. Gdzie bowiem 
idzie o dotrzymanie parolu; tam wszy- 
stko zrobić należy, gdyby 'się nawet 
człowiek wystawil na śmiech: publi- 
czny. — Ale moie dukaty! zegarek... a! 
lorynetta.... « Ach en to'za lorynetta ta: 
W tych wyrżzknwiach chodził po po“ 
= koiw miotany: naprzemian różnemi mg: 
lami, iak zwykle człowiek wtakióm zo- 


staiący położeniu, gdy nagle usłyszał: 


glos pieszczony i słodki, a razem mocne” 
ruszanie klamki: kto tam? zawołał. My 


lesteśmy, co się ośmielamy prosić o wspar=- 


cie dla cierpiącey ludzkości C były to” 


kwestarki żebrzące dla ubóztwa ). Day- 
cie mi pokóy odezwie się ` ‘Edward, KD 
daycie raczóy móy zegarek , moie suknie 


i lorynettę.... Ja sam RAA teraz mió- 


wiłydałóy, wstanie politowania dnym 
bom zacąknięty t....  Wierzemy, BE? 
się. głoszą drzwiami , (ale iak się mógł 
domuyślóć: Ae męzki ), zapewne goły, 
iak cała nasza młodzież w stolicy... Nie.. 
Nie... Nie... ale iestem w niemożności. do- . 
stania się za dbz irino «d Więc przeprasza- 
my żeśmy zrobiły subiekcyą; a tak smie- 
iąc się odeszły w śród nayustczypliwszychi 
żartów i ucinków. -` mm 
gë Cora smutnieysze mnożyły się ef 
wie Kdwarda wyobrażenia, dręczony náv 
przemian niespokoynością ; to chodził, 
to. siadał,'to się kładł, oczekuiąc. mag. 
niecierpliwićy „służącego, by go przynay= 
mniey uwolni z tak przykrego, więżie- 
nia. — MN tćm usłyszał szmer z nay-. 
gwałtownieyszćm . kołataniem do drzwi 
pokoiu.... Niech Pan otworzy, krzyężał. 
„piany. Maciey X imie służącego ), bo się; 
obą nie zmieściemy.... ie ` mam klucza. 
rzecze Edward, a A 'ieżeli go zgubiłeś. 
wleź oknem , bo drzwi zaryglowane.:.. 
To nic nie szkodzi, odpo wiedzial podchmie- 
leny sługa, i tak otworzyć można „bye 
le, tylko: Pan, wiedział „sposób joh się 
„zamki "pei to: mówiąc podważył. 
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Se? 


drzwi plecami ; i w toczył się do „poko 
iu; cisnąc się z całóy: SC na tarczan 
który stał pod piecem... A gdzież" iest 
drugi. coś o nim reet, Ja,i Mas 
'ciey', odpowie nakrywaiąc głowę derką | 
którą byłą na posłaniu, to nas z łaski 
Pana Boga dwóch przecie . «s  Rozśmiał 
się Edward, a widząc że i om ma także 
rozum. pomięszany; przymknął ` „drzwi 
i usiadł 'spokoynie, ier eo Gs da- 
eg dziać będzie. | 

‘Już się też zbliżała i godzina śniagdó 
„nia; ui Edward pewnym był że przy- 
taciele nażartowawszy się do wali, od- 
niosą mu zabrane suknie, wraz -zzegar- 
"kiem i pieniędzmi; gdy otworzył okno” 
i spostrzegł na ulicy iednega SE 
szów balowych.... Przyiącielu ! zawołał, 
racz. się pofatygować do mnie, mam bos ` 
"wiem pilny interes pomówienia z tobą... 
Daruy, odpowie, nie mam ani momentu 
do stracenia, — strył móy za półgodziny 
odieżdża, nie chciałbym go wypuścić na 
sucho., stoi w hotelu Angielskim... Zoba- e 
czemy się w teatrze; to mówiąc; wsiadł 
` e dorożkę; pokłoniwszy sie nayniżćy.... 
Westchnął Edward, waat lulkę i ane: 
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wu usiadł w oknie, czy przypadkiem kogo. 
ze znaiomych nie zobaczy. W tóm nawi- 
nal się Major * * * także ieden zdobrych 
przyiacioł zabaw i balów. Panie Majorze, 
proszę do siebie, mam maleńki interes... 
Przepraszam Ze nie mogę, iadę w ten 
moment do rogatek , wieczorem czekam cię 
u Hrabiny ,' tam się: nagadamy dowoli; - 
dał ostrogę, zwrócił wbok konia, i iak 
błyskawica zniknął z oczu Edwarda. 
Przeklęte interessa! krzyknął i zamknął 
okno. w naywiększym gniewie. Długo 
niewiedział co robić, wtem porwał. 
skrzypce i+zaczął grać, lecz. tak niepo- 
rządnie, iak nieporządnie ploti wiersze 
szukając nieszezęśliwćy karafinki... Ma» 
'ciey leżał nayspokoynićy , czasem tylko 
mruknął sobie pod nosem, lecz gdy po 
nudnych adażyach nagle; ustyszał ma: 
ra,zerwał się iak oparzony i tak ska». 
kaé zaczął wysoko, iż Edwardbył woba* ` 
wie, aby głową nie przebił sufitu na 

drugą stronę. 'W tém Edward grać prże- 

stał, a. wierny Maciey 'podskoczywszy . 
ieszcze raży kilka, powalił się: napódsłan 

nie; nucąc: niezgrabnie ulubiónego naro 


dowca. — Edward chciał nayusilniey 


SS? 
przy geen do przytomności Macieiay 
usiadł więc przy nim, i zaczął opowia* 
dać nieszczęśliwy przypadek iaki go spo» 
kal w nocy przeż niepilność i zupelne ie» 
go opuszczenie się w służbie... Żartuy Pan 
zdrów ` (rzekł Maciey 3 odwracaiąc się 
do ściany ; nie był tu nikt kiedy mnie 
nie wzięto, wszakże ia bližéy drzwi, iak 

ański zegarek i lorynetta, a potem czy 
słyszał Pan żeby kiedy złodzieie kradli 
lorynetty, kiedy oni i tak dobrze widzą? 
Wszystko się znaydzie , tylko poczekay- 
my do rana... Co, do rana | krzyknątzgnie- 
wem Tordi wszakże to iuż blizko po: 
udnie... Co się panu ddzieie? odpowie 
wpółspiący Maciey y przed godziną: be: 
bnili: czapstrzyk, słyszalem powrącaląc 
z pod'murzynów... Wierzę, odpowiedział 
Edward, że murzyny musieli ci zupełnie 
wżrok zasłonić, zgrzytnął zębami i od- 
siet zostawiwszy go rożruconego ma 
tarcząnie. — Dlugo Edward nie wiedział 
eo czynić dalćy, a im dlużćy oczekiwał 
na zwrot utraconych rzeczy tém böle- 
sniéy czuł całą okrópność, nieszczęść, któ 
re go czekały, nie widząc żadnego spo- 
sobu ratowania się w tak fatalnym przy» 


E 1a 


padku. Z całóy Ain! został mu 
łka szlafrok, tym sposobem” phia 
danego słowa, nie mógł się stawić na 
śniadaniu, czuł on to naydotkliwićy, i iuż ` 
zamyślał rozebrać wiernego Macieia z sur- 
duta, lecz na szczęście przypomniał sobie; 
"Aż guziki herbowe przy surducie Macieia 
będące; nieprzystałyby do wytwornego 
i eleganckiego śniadania; tym sposobem 
ocalenie swoie winien był surdut * her- 
bowym guzikom , a Maciey zyskał es 
gnioną snu spokoyność. "ie 

"W tym stanie były rzeczy; kiedy 
cała banda wesotych  przyiacioł ` 
śniadaniu w humorze iak zwykle do 
brym, z naywiększym pędem, wpada do 
Edwarda, wyrzucając mu nie dotrzyma* 
nie danego słowa: lecz iak zostali zdzi- 
wionemi, gdy zamiast przyiacielskiego 
przyięcia, znaleźli go siedzącego w tóżku 
z zawiązaną głową, i w naywiększym pm: 
grążonego smutku. Cóż to znaczy? za: 
wołał ieden z przybyszów, iakaż to zmia» 
nak - Vraiment; poznać go nie można, _ 
a pokręciwszy się do kon, nie i 'czekaiąc 
żadnéy: odpowiedzi wyszli, czyli raczéy“ 
wybiegli zostawiaiąc nieszczęśliwego Ed= ` 


Cap? 


ege w Tak smutnóm „położeniu. s = 
Wstat z łóżka,'a'zatrzasnąwszy ` drzwi 
za gośćmi, rzeki z westchnieniem : te 
raz przekonywam się, że przyjaźń iest 
tylko uroionćm bożyszczem , i żę ludzie 
tak długo umieią bydź przychyłośćii, Jr | 
_długos;.: Tu zy przerwały mu glos 

ten boleści, a Macie: - obudził. się push 
sząc ięki i „wyrżekania swoiego pana. = 
, Po długióm przeciąganiu się w różne stro- 
ny, zapytał tonem iak naywolnieyszym, 
za pozwoleniem pana, musi iuż bydź pol: ` 
noc, kiedy tak: "widno, | że czytać można 
bez świecy» Bardzo widno, odpowie Ed- 
ward, łkaiąc i zasłaniając oczy, ale, Aa, 
dne światło nie pomoże nam: do zoba“ 
czenia. pieniędzy ,'zegarka, i garderoby. 
Jak to? wrzasnął Maciey  zerwawszy: sie 
równemi. nogami z taronatia iakto? mieś 
liby więc złodzieie?.: «s Tak niestety ! okra- 
dziony iesťem zupelnie a szlafrok: tylko 
został. mi w puściznie..« ` Twoia nieostro- 
żność. A „ gnusność jeet ` aka thse. moich ` 
cierpień ,> „które nie zaraz, a może: i nie 
gdy. nie zdołają nagrodzić | ponićsionćy 
straty... AW Bogu nadziela, rzekł Maciey; ` 
ezassp am: „wszystko nagrodzić <potrafi; 


Cu? 


w miesiąc naydaley powetniemy naszóy 
krzywdy, a będziemy drugi raz ostro? ` 
Żnieyszemi.. „. Jaki znayduiesz sposób ra* | 
towania się w takim przypadku, rzecze 
Edward, kiedy mic nam niezostawio* 
gei Wszystko mamy; odpowie rubaszny 
Maciey, kiedy nam głów  niewzięto; 
| cierpliwość wszystko nagrodzi. — Bo: 
śmiał się Edward, a Maciey pokiwa* 
wszy glową, wyszedł z domu, poleciwszy 
Edwardowi: aby się zamknął i nikogo 
do siebie nie wpuszczai«  Usłuchał Ed- 
ward rad swoiego sługi , sani żaś cze“ 
kał na to co mu wierny zwiastować bę- 
dzie, Maciey który odchodząc wiele: Geo 
knych uczynił mu nadziej. E 

| Już cztery blizko miiało godzin, aRd- 
Ta nayniecierpliwićy oczekiwał: iego 
przybycia, w tém nagle otwieraią się ` 
drzwi , wchodzi upragniony Maciey, nio- 
sąc pod pachą ogromne zawiniątko su: 
ben i bielizny, a rzucaiąc cały ten ba- 
gaź na stół „ rzeki obracaiąc się do Ed- 
warda: otóż widzisz Pan, że 'Maciey 
chociaż lubi. zabawy, pamięta zawsze 
że trzeba mieć coś wzapasie. — Team: 
knie i ta bielizną iest to pozostała garde- 


Cu? 
roba ` "po. A p przeszłym ` "moim" pami; 


który powróciwszyz wad Karlsbadzkich 
umarł na wrzód w gardle ; ; móy dobry 


przyjaciel, miał ią u siebie; a to z taką 
kondycyą:' aby mi' w tenczas dopie- ` 


ro oddat, kiedy się w naysmutnićyszym 
znaydować . będę stanie — rozumiem ` że 
iuż gorzóy. bydź nie może; a zatem nie 
tracąc czasu; zrzucay pan szlafrok iprzy= 
mierzay ` fraki i spodnie.... Usłuchał Ed- 
ward wiernego Macieid, a nie myśląc nad 
wyborem, wybrał czarny frak, 1 żółte 
kaźmirkowe ` spodnie: szło tylko o bóty 
-io kamizelkę, lecz i temu sprawny za- 
radził Maciey , gdy wypadłszy na ulicę 
za szlafrok Edwarda przyniósł dwie man- 
szestrowe staroświeckie kamizelki i ogro- 
mne bóty . z zelaznemi ostrogami; tym 
sposobem przy gorliwóy usłudze, 'sta- 
nął Edward ubrany w czarny frak, żót- 
te spodnie , i ai za kolana długie bóty. 
Pozbierawszy Maciey szczątki pozosta* 
tych rupieci , zostawił takie tylko iakich 


z sobą. wziąść nie można było , a obró- 


eiwszy się do Edwarda, który przed 


í 


zwierciadłem -swoićy -się przypatry wał 
figurze, rzeki: teraz poydźmy w. imie 
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KH 


(AL We 


| 


Boga; szukać szczęścia pod innóm nież 


bem ,. może. przecie 'znaydziemy ` taki za 'Ę 
| kątek ziemi, gdzie ludzie ludzi SN 


data z zegarków; sukien i pieniędzy. 

Westchnął na to Edward, a eur 
zd rękę Macieia wyszli zdomu ; zostawi: 
wszy: klucze. stróżowi kamienicznemu; 3 
wciskaiąc mu z serdecznóm uściśnieniem 
złotówkę. Szedł. Edward smutny i za= 
myślony: ża Macieiem, nie wiedząc gdzie 
go prowadzi, przeklinaiąc iezgrabne ostro= - 
gi» które nielitościwie kłuły gn wpięty 


, nieprzyzwyczaióne do takiego” ciężaru: 


nareszcie rzeki rozgniewany Edward, że 
wszystko by oddał, aby. tylko można 
się pozbyć tych alase które: go dø 
niecierpliwości przyprowadzaią j i że na* 
koniec rzuci ie wraż zbótami.  Zrobisię ` 
to rzekł Maciey , ale za rogatkami, gdyż 
na ulicy niepodobna...  Zamilki P, 
ward, a po krótkićy. pauzie eng 
-cieia gdzie go prowadzi? i iaki» iest cel 
ich podróży? Wszystko. panu powiem 
na: pierwszym spoczynku który będzie 
o milę drogi, a teraz. bądź spokoynyms . 


Ł niemyśl o marnościach światat.1..:' Belt 


więc spokoynie, i gdyby nie ostrogi nichy 


"en GEES 
Rei moment nie: przerywało éi 


ezenia; lecz ` prawie: co; kilkanaście” kros 


ków, Wës: się Edward; gdy go mier 


zgrabne kolce aż do krwi kałeczyły po 


kostkach: — Wyszli nakoniec za roga« 


ki a Edward Verger? zdiad bóty: 


i nieść ie w tęku, gdy szczęśliwym tras 


fem Maciey zobaczył przed iednym dov 


` mem piłuiących drzewo wyrobników; wziął: 


za rękę Edwarda a przyprowadziwszy: ` 
go do pracujących rzekł: tu zrobimy 
maleńką  operacyą , która hez naymniey= ` 
szego bólu skróci cierpienia „ a mało kos 
sztować= będzie; to mówiąć: odpiłowat 
obiedwie ostrogi, dawszy za to kilka gro- 
szy robotnikom. A co? zły ze mnie opes 
rator? wszakże mówiłem, że. bez, bólu 


< 4 za małe pieniądze... o Prawda; odpowie 


Edwardi śmieiąc się z takiego wynalazku $ 
Macicia , ale niespodziewałem śię zá: toś 

gatkami stracić zaraz ostrogi.» To nie; 
odpowie ucieszny Maciey; wieleż, to: Jus 


' dzi za rogat» ami straciło głowy i ręcćw 


W mad 


Dobry htumor i wesołość ` Macieia ; rozė 
weseliły zasępione czoło Edwarda; za” 
czął więc myśleć iak filozof i i Dostang- 
wil nigdy iuż nie wspominać © przeszło+ 
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Sch, Spostrzegł to. przenikliwy: Maciey; 
a' "chcąc go wtem zostawić postanowie* 
niu, że 'w naywiększćy biedzie, trzeba 
bydź wesołym ;. wyiął butelkę ze skórza- 
ner torby i rzekł: day nam Boże zdro- 
wie'i cierpliwość, i nachylił do poto- 
wy. i "Nieprzyiemny zapach zaleciał Ed- 
‘warda ` nieprzyzwyczaionego do podobne- 
go mapoiu, zatrząst się, i pokazał wido- 
czne obrzydzenie. Skosztuy pan tylko 
rzeki 'Maciey, a przekonasz się, że to 
go wprowadzi w dobry humor... biede 
nam było lepiśóy, pan: piiat burgundz- 
kie; szampańskie , a Maciey pestkówkę; te- 
raz w biedzie został przy swoićm,'a panu 
tylko została pamięć , która mu dotkliwe ro- 
bi cierpienia; chcąc ią więc. zatrzeć, życzę | 
poznać ` się zi pestkową , i wierzyć Ze 
tona ma swoie dobre własności i skutki. 
Śmiał się Edward z pięknych uwag i per: 
swazyi Macieia, a chcąc sie o téy“ przes 
'konać prawdzie, którą wierny sługa 
‘iak naygorliwićy © popierał, wziął butel- 
kę'i tak gracko przewrócił „ że tylko dno 
zostalo, tu Maciey ` kczydaiął z calego gar- 
dła ojc sięz'tak dobrego początku — do- 
bize póydzie, rzeki dałey , przy nowy 


* Aë A. 


pomocy Pan „się do wszystkiego „przys 


zwyczaić potrafi, a potem iak po. nitce 
trafiemy.. do kłębka... Schowat próżną 
butelkę. nażad do Lerbt a. dostawszy 
„chleba, który kupił na drodze, rzekt da: 


. dąc go. Edwardowi: to iest piernik, naye 


zdrowszy; i chociaż nie widział Torunia, 
dobrym iest bo z ziarn oyczystćy „ziemi: 
Prawda, rżekł Edward, „dobry, „Macieiu, 
wszystko į iest swiętóm » co iest naszém; 
ale „dla czegóż.. nie. mamy, szampaha; 
iostryg? | dla czego! przerwał Maciey; 
oto dla tego; że nam Dog dał dobry 
chmiel i kz woły ukraińskie ,. które bez po- 
równania ,są smacznieysze, jak wszystkie 
slimaki 3. ostrygi. «Masz racyą, odpowie- 
ae, Edward, 1 znowu szli. (w milczeniu. 

` „Już, słońce 4 'machylało się ku. zacho» 
dowi, „gdy | nasi podróżni, blizkiemi „byli 
mieysca, oznaczonego $ oczynku.. Dzwon 
kościoła, w małóm oddalzniu. od wat: uwia- 
damiał ich, iż zbliżaią. się do celu zamie- 
'rzonego. Noclegi: gdy idąc. nie, mogli . „się 
zgodzić, gdzioby spokoynie .i wygodnie 
noc przespać „która .iuż. 'była blizką. — 


Edward chciał oberży y. a! Maciey zaką- . 


tka, gdzieby zieść i wyspać, się bez, wy- 
3 
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datku. Po (długich z òbódwóch stron 
sprzeczkach, "Maciey - „całą | wymową 
skłonił Edwarda, aby iść na plebanią; 
i u tamteyszego proboszeza szukać schro, 
nienia.  Przystał Edward i tak weszli do 


pokoiu w którym sam ` jeden ` siedział ; 


starzec, czytaląc wieczorne modlitwy 3 
był to pleban , który spostrzegiszy wcho- 
dzących, powitał ich z wrodzoną sobie do* 
brocią , zapytuiąc łagodnie , co by byli za 
ludzie i czego potrzebuią. 'Zmieszał się 
Edward na takie zapytanie, lecz śmiały 
Maciey nie- tracąc przytomności rzekł: 
iesteśmy akademicy , prosiemy o` no- 
cleg i i male pożywienie. Dobrze, odpo: 
wie szanowny pleban, wszystko mieć 
będziecie, ale uprzedzam że przy poście 
chleb z serem i szklanka piwa, skła- 

daią całą moię wieczerzę, skrzywił się 
Edward, a Maciey nizkim ukłonem dat 
poznać , że więcóy niepotrzebuią. uk. 
Cieszę się, mówił daley szanowny starzec 
że mam w moim domu ludzi uczonych, 
pomówiemy z sobą coś o Teologii i Prawie 
 rzymskióm. Bardzo chętnie mości xięże 
plebanie, odpowiedział Maciey , ` lecz 
-eliciey naypierwey nakarmić nas, bo iak 


Ce? 


mówią; głodny wierszów nie Kei, "To 
prawda rzekł poczciwy pleban. lecz i ple: 
nus venter, non studet. libenter, Nic Te 
go nie zrozumiał Maciey 9 Edward ` 
bo także. nie wiele umiał Po iacinie , za- 
tykat usta wstrzymuiąc się od śmiechu. 
Służący przyniósł wieczerzę, i dzban 
piwa na stole postawił, | pleban. prosił 
aby się rozgościli i i beż ceremonii poży- 
wali dar boży. Nie dał się długo prosić 
Maciey, a skłoniwszy się nizko, usiadł 
z Edwardem do stołu. — Edward 
iad] mało, pił mniéy , i był ciągle zamy* 
ślonym: przeciwnie Maciey iadł. dużo, pił 
więcey, a gadał za obódwóch; —słuchat 


pleban siedząc poważnie. w szerokićm 


aksamitnem krześle: lecz nie wiele rozu- 
miał, nareszcie rzekł do Edwarda: wi- 
- dzę ib chorym bydź musisz miodzień- 
cze, nie masz. bowiem apetytu... Tak 
iest odpowie Maciey, 5 bliskó miesięcy le- 
Żał na zgnilą gorączkę, i dotąd mo- 


eno jeet: słabym... W takim POSCH 
rzeki dobry pleban, mogę ci dać dys- 


pensę, mam kawałek kuiczątka, możesz 
ie zieść bez skrupułu , ieżeli prawdziwie 
„tylko słabym się czuiesz. „Podziękował 


d A 
ed 
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e a Maciey prosił nayusilniey aby 
mu dać kazał, , zaręćzałąć że iest bardzo 
osłabionym: ` Edward! reif usta słysząc 
pustoty ` Macieta, | lecz byt coraz Cieka- 


wszym iak się na zapytania znaydować 


będzie, które mu X. Pleban po wiecze- 
rzy” czynić postanowił ‘tak z Teologii 
iak Historyi iPraw rzymskich.  Wsta= 
ni od stołu, a po wielu ukfonach i dzięk- 
czynieniach A prosili o przeznaczenie mier: 

a ńoclegu. ; Zaraz, zaraz odpowiedział 


'dóbry lstarżeo , ale nasze „dysputy teo- 
logiczne? Te zostawmy na iutro do śnia- 


dania; rzekł Maciey , dziś bowiem’ chcie- 
fibyśmy pó trudach podróży spoczynku. 


"Nie chcę wam więc przeszkadzać, rzekł. | 


Pleban , skłonił się 1 życząc dobrćy no- 


cy odszedł do swego pokoiu , zamawia- 


iąc sobie iednak przy śniadaniu e, 
Rczne i teologiczne dissertacye. 

Gdy iuż sami zostawali, zapytał Rd. 
BCE co zamyśla daley przedsiewziąć, 
iczy całe życie maią bydź tylko woia- 
żuiącemi żebrakami ? Nie; odpówiedział 
Maciey ;* w krótkim czasie staniemy 
w mieyścu, w któróm nas stały los 
i szczęście oczeknie... Czy tylko znowu 


(e: e 
ge ta: plebanii, zawołał: skdiąęć się e 


| ward, Nie, nie, nie, odpowiedział Ma- 


_ciey i egset iak zabity. ` Edward: za- 
palił lulkę, a pochodziwszy pół godziny 
zamyślony nad smutném  przeznacze- 
niem w iakićm się znaydował ; położył się 
i w kilka minut zasnął smacznie. ` ` Ai 

- Nazaiutrz, gdy nasi podróżni ieszcze 
byli w łóżku , wszedł szanowny Pleban. 
zapytuiąc się iak noc. przepędzili ? We: 
bornie räeki Macher: lecz sen miałem 
okropny, śniło mi się bowiem; żem wi- 
dział ` moiegó dziadka w ogniu Green 
wym... Jak dawno umail' zapytał Ple- 
ban? Niepamiętam odpowie Maciey ; lecz 
iak mi moia powiadała babka że ża paño: 
wania- Kazimierza. Poleć go Bogu, ` rekt 
` szanowny starzec, i day za iego dusze: 
ale dodał: Pleban, to dawna bardzo: epo- 
(ka, prędżóy zapewne za Augusta, bo | 
Kazimierz... Tak, tak, za Augusta Sobie- 
skiego... Ale co Mówisz? przerwie we" 
wszak Jan III. był przed Augustem... 
Otożem się pomylił rekt Maciey , bo. 
iak sobie teraz: przypominam, że August | 
był przed Sobieskim... dead niemógt 


dłużćy wstrzymać się od śmiechu, a chcąc. 


sa: a 


Maciej. z taks przykrego wyratować po- 


tożenia; rzekł do Plebana: Mości X. Ple- 


banie., móy kollega był rok -ieden ` żoł, 
nierzem, strzał. nieszczęśliwy `  pomięszał 
mu cokolwiek w glowie, z téy więc przy” 


` 


czyny myli się cokolwiek w historyiu«. ` 


Tak, dodał Maciey, dwa kartacze które 
"ré noszę! w tylnéy części głowy; od- 
bieraią mi szczęśliwą pamięć , z aka się 


urodziłem. Jakże, przerwie Pleban, wszak- ` 


że panowie akademicy ? ; Tak iest, odpo- 
wiedział Maciey. lecz ia także byłem żoł- 
nierzem, i odbyłem kampanią w rsi. 


W tem przyniesiono kawę, a X, Pleban ` 


na szczęście nieuważał ma czóm skoń- 


czył Maciey, ten też zamilki zupełnie, 


i nie prowadził daléy zaczętego dyskursu, 
korzystając z roztargnienia Plebana. — 


Szanowny starzec napełnił filiżanki, a po- 


daiąc ie podróżnym rzeki: Orate fratres. 


przeżęgnał się i wziął filiżankę do ust, 
Maciey nie wiedząc co Pleban wyrzekł, 
wziął -w obiedwie ręce, i wychylił znay= 
większym pośpiechem... A gdzie pacierz, 
rzeki z uśmiechem szanowny starzec kle- 


piąc po ramieniu Macieia, wszakże iesteś ` 


© Edward który zrozumiał słowa plebana, 
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chrześcianinem? Tak, iesterq prawowiet* 
nym chrześcianinem odpowie 'Maciey; 
lecz od. dzieciństwa mówię pacierz po ` 
śniadaniu... Rozśmiał: się pleban ; a Ma- 
-ciey spokoynie doiadał sucharki. „Po 
śniadaniu rzekł Macher do Edwarda, pa- 


©, nie kollego, czas nam ruszać dalćy, za- 


spaliśmy długo, ieżeli tak iść będzie- 
my, to i za rok nie doydziemy do me- 
ty... A iak daleko zamyślacie moie dzie- 
"ei, rzeki plehan swoią podróż? nie-wiem 
rzekł z westchnieniem Edward , a Maciey 
tonem poważnym dodał, że , ieżeli Bóg 
szczęśliwie ‘doprowadzi iego życzenia do 
skutku, to do Lipska, Halli a. może... 
Zapewne rzekł pleban, zechcecietam koń- 
czyć kurs Prawa iFilozofii?... Nie odpo- 
wiedział Maciey, nieznamy tam: żadaśy 
Zofii, ale mamy dobftych znaiomych któ- 
rzy nam wiele pomogą... Edward tu- 
szył ramionami, a pleban życząc naypo-- 
myślnieyszć y podróży i wciskaiąc im maty 
„w rękę papierek rzekł: idźcie dzieci mo- 
ie, w imie Boga, nic wam nad błogo- 
slawieństwo dać nie mogę, a ieżeli kie- 
dy powracać tędy. będziecie, nie zapo- 
, mniycie o przychylnym wam przyiacie< 


lu... Ucałowali ręce szanownego starca: 
i po wielu ukłonach opuścili plebaniią. 
Gdy się już o kilka stay. znaydowa- 
li od mieysca, w któróm tak gościnny 
4 ludzki znaleźli nocleg, rzekł Maciey do 
| Edwarda; zobaczmy teraz nasz fundusz 
i rachuymy się: z wydatkami podróży, 
To mówiac dostał papierek dany od ple- 
bana, w którym zawinięty był stary ta- 
lar, i dwie” złotówki....... : Mamy. więc 
2 Opatrzności Bozkiey cokolwiek na wy-- 
datki naszego woiażu, mówił Maciey przy-. 
ciskaiąc papier do seen. Trzeba iednak 
nam żyć skromnie rzekł PA nie- 
wiemy czy znowu znaydziemy człowie- 
ka, któryby umiał litować się nad nie- 
szczęściem... Wszędzie“ iest Bóg; od- 
powiedział Maciey, a i w nayodlegley- i 
szym żakątku świata można znaleść lu- 
dzi z uczuciami ludzkości...  Westchnąt 
Edward, i przypomniał sobie dawnych 
 przyiacioł balowych.... Po krótkiem mil- 
czeniu zapytał Edward tonem naytkli- 
wszey boleści, a> znowu będziemy noco- 
wali, dodaiąc że iuż nie ma nadziei aby 
znaleść tak dobry iak wczoray* spoczy- 
"nek... "MN Bogu nadzieia odpowie Ma- ` 


Saz: 


der. a ieżeli nam ludzie odmówią schro? 
nienia, pod niebem znaydziemy wygodny 
nocleg a dobre sumienie będzie nas strzedź 
od przypadku....... Mówisz iak filózof 
rzekł smutny Edward, ale zawsze "ie, 
dnak iest wygodniey spać pod strzechą. 
Wierze że iest wygodnićy, ale wtakiem 
iak my iesteśmy położeniu, trzeba się 
do koniecznych stosować okoliczności. 
Milcżał Edward a łzy boleści skropiły 
twarz iego od cierpień i zgryzot pożół- 
 kłą i wybladlą. Spostrzegi to Maciey'; 
(wzrok iego bowiem na każde porusze- 
nie Edwarda był bacznym ) a czuiąc 
naydotkliwićy iego położenie rzekł, wzno- 
sząc ręce ku niebu: cłerplitróść deg, 
drzewo, którego korzeń gorżki, ale 
owoc smaczny, i słodki....... Smaczny 
i słodki powtórzył Edward z westchnie- 
niem , lecz iak dlugo potrzeba, aby doy- 
rzał zupełnie? Tak długo rzeki Maciey,. 
dak wiele potrzeba czasu aby doświad- 
czyć mocy rozumu 1 duszy... Umilki Ed- 
“ward a Maciey zapalił legy i bs ią 
smiitnemu Edwardowi. 

“Szli więc obadwa og a gesty 
dym który wychodził z lutki rozśmie- 


a 
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szył Macieia, pokazuiąc go Edwardowi 
rzeki: oto iest szczęście człowieka ` któ- 
re tak prędko znika iak te kłęby w po- 
wietrzu — Edward nie słyszał co mówił 
Maciey , a pogrążony w głębokich my- 
ślach coraz mocnieyszym` dymem: zacie- ` 
maniał swoiego wiernego towarzysza — 
Po krótkiey chwili rzekł Maciey fraen, 
iąc zwolna Edwarda, pal pan lżśy, przed- 
tym albowiem przeklętym dymóm nie 
zobaczymy punktu na którym mamy sta- 
nąć, a może nie iedną pominiemy auste- 
rä, Nie chcę austeryi rzekł Edward, 
„wiesz bowiem że nieczystości znieść nie 
mogę, a ta iest właściwa żydom któ- 
„ rzy w nich mieszkaią.... Więc będziemy 
-szukać spoczynku, u iakiego poczciwego 
rolnika rzeki Maciey, lecz i tam nie znay- 
dziemy tego porządku iakiego ` WW Ban 
wymagasz. Dadzą nam rzeki Edward 
przynaymniey spokoyny, i ochędożny 
kąt, w którym choć moment d'et "gr 

my. — D 

To mówiąc zBlęds, się do. deeg przed 
którym spostrzegli natlok osób 3" powo- - 
zów lecz cale zgromadzenie w naysmu- 
tnieyszym pogrążone smutku — Nie, mo- 


ta? 
` gą wiedzieć coby. zriacżyło tak wielkie 
mhnóztwo zebranych ludzi, Maciey. ou: 
stawiwsży ` "Edwarda o kilkanaście ‘kros 
ków za sobą, pobiegł zapytać a przy 
ezynę; aiako obrotny i przebiegły dwoż 
rak; w moment przybiegł z doniesieniemt 
Edwardowi, iż to był pogrzeb zmarie: ` 
po wsi tey Ekonoma; który przeżywszy 
lat So, po krótkiey chorobie życie zakoń 
czył ` Wypytawszy się o naymnieysze 
szczegóły iako i inne dla siebie wiadomo- 
ści, całą silą wcisnąłtsię do pokoiu w któ- 
rym leżał nieboszczyk, a zbliżywszy się 
do otaczaiących rzekł: Mości panowie 
Jesteśmy akademikami, mamy zamiar Zo 
"stania duchownymi, ia ( pokazuiąc na 
siebie ) miałem iuż kiłkanaście exort nad 
różnemi ciałami, ieżeli więc zyskać 
potrafię zaufanie, ` raczcie pożwólić - 
abym i dziś wystąpił z mową pogrźebo- 
„wą; ża którey dobroć ręczyć mogę mo- 
ią osobą... Ktoż W Panowie iesteście, rzekł 
zapłakany i i e młodzieniec (syno* 
wiec zmarłego) 1 zkąd dowiedzieliście 
się że dziś wtak wiełkim iestem pogrą* ` 
żony smutku, co większa że właśnie po» 
trzebuię człowieka, ktoryby w czułym 


€ "RK 


, 


KAPA potrafił uczcić pamięć ś..p.; moie: 


go. drogiego stryia?  Jestóśmy Sak na 
wstępie powiedziałem, podróżuiącemi. aka- 
demikami, (tu kiwnął na Edwarda któ 
ry. stał w oddaleniu ) a że móy kollega, 


_ nie zna ieszcze tych. wszystkich formal- 


ności iakich - podobny- obrzęd wymaga 
więc ia. po tylu: szczęśliwych probach, 
pokażę światu gruntowne przymioty A 
p. stryia pańskiego... Mocno’: „dziękuię 
rzeki smutny synowiec, nagrodzić iego 
dobre chęci, . będzie: dla mnie . nayprzy* 
iemnieyszą powinnością. — Ja. się małem 
kontentuię rzekł . „grzeczny Macher: ale 
nim. drogie zwłoki. wyniesiońemi zosta* 
ną w mieysce wiecznego. spoczynku, pro- 
silbym o buteleczkę winą, a to dlana- 
dania wymowie potrzebnóy weny, dak 


aby „przysposobić się w dobre... Edward 


śmieiąc. się podszepnął do ucha thematy; 
a Maciey nie zrozumią wszy tego wyrazu 
dodał z naywiększą szybkością , konie- 


-ezne w tym przypadku. ceratys Fé 


ward który, nie mógł dłużóy wstrzymać 
się od śmiechu, uderzył w bok Macieia, 
ten też usiadł i zamilki , myśląc tylko 


nad mową, którą. w pocie czola kompo- 


€ Si ` 


nował na uczczenie ` patok eem 


ka. rss | $ 
"W takićm ere: bateo Maciey; 
gdy: dano znać Ze nadszedł karawan: 
iuż pobożne śpiewy : wznosiły się pod 
górne niebios sklepienia, a płacz i ięki 
przytomnych zagluszały spokoyne powie- 


trze, gdy iakby z długiego przebudzo- 


ny letargu zerwał się Maciey a po- 


 chwyciwszy stojącą przy trumnie świe- 


'cę, leciał iak ` oparzony krzycząc prze- 
raźliwym głosem i rozpychaiąc tlumy 


przytomnych widzów , aby zrobili miey= 


sce dla ś. p.- ekonoma który. inż: wy- 
chodzi, i na wieki ten padot płaczu i nę- 
dzy porzuca. Wszak on byf waszym: do, 


brodzieiem i oycem; mówił daley, „spra 


wiedliwie mu więc i na tamten świat na* 
leży: się pierwszeństwo... Nikt tych nie- 
"zdawał się uważać niedorzeczności któ. 
"re paplat Maciey, lecz Edward boiąc się 
aby «większych nie mnożył, był żawsze 


przy 'nim; strzegąc iak można, < aby 


nie wpadał w grubsze coraz zapomnie- 
"nie. — Stanęli nareszcie ma cmentarzu, 
widok tylu smutnych: wspomnień byt 
‘dla przytomnych obrazem naokropniey- 
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szóy ` „aktów jw tl oyciec nad grobem 


syna, syn. oyca; córka matki , bolesne 
wydawały ięki, gdy nasz Maier obróciw- 
szy się do Edwarda rzekł: (o est mie: 
see; które oczom moim naypiękniey= 
szy. wystawia „widok, bo tu tylko 
iest prawdziwa  równość,....«« Niena- 
widzę mówił dalóy, płaczów 31 narze* 


|kań,  czuię «bowiem że te  uronione 


bas ` nie: ożywią ui raz SESCH Dë: 
piołów - lepićy wier dopóki żyiemy; 
skrapiać ie dobrym  napoiem, - to mó* 
wiąc ;' wyiął butelkę którą mu „dał 
synow iec nieboszczyka i tyknął do po* 
łowy:  fiequżescat in pace; krzyknął 
z ealego' gardła , a Edward odbieraiąc mu 
butelkę, aby zupełnóy nie stracił przy* 


tomności, śpiew wesołego Macieia i ( za* 


tykaiąc. usta od śmiechu ) poc am 
wë amen. — A geb: ` 

Po ukończeniu ceremonii duichownych 
i odśpiewaniu żałobnych ` psalmów, cias 
ło postawiono nad grobem, tu płacz 
i krzyk wiernych sług i poddanych, co- 
raz bardziey przerażały powietrze, nies - 
utulony w żalu synowiec szukał tylko 
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w  tlumie zgromadzonych wymownego 
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‘Macieia, który w małej "6dległości tak 


spokoynie rozmawiał z Edwardem, iak 


by nie byt. w mieyścn tak smutnego 


rzeznaczeńia. — Znalazł gó hakoniec; 
| całuiąc wsrzód tkania” westchnień 
w rękę, rzekł: póydź "WPan kochan; 
przyjacielu ostatnią stryiówi moiemu zroś 
bić ludzkości przysługę. Co mu pó sn, 
gach rzekł Maciey, kiedy'nie żyie.. Ale 
miałeś mieć inowę ; przerwie smutny mfo 
dzieniec; wszakże. Co to, rzeki Maciey; 
to” naychętnićy żaraz tiskutecznię : to mó? |. 
wiąć wiat smiitnego sytfówca za rękę, ` 
i pośpieszał ż mową pógrzebówą , któróy 
wszyscy z naywiększą oczekiwali niecier= 
ih pliwością. ` f p fobii A ` ër Ę KA 
"> Przybywszy ua mieysce żapytał to* 
nóm poważnym smatnego synowca iakie 
miał imie 2. p. nieboszczyk ges? iego? 
2 westchnieniem odpowiedział zapytany, ` 
że miał dwa, to iest Piotr Pawel.. Tem 
lepiśy odpowiedział Maciey',. będę o nich. 
pamiętał gdyż obydwa zączynaią się na R, 
a co więcey są imionami S$. A postołów:.. 
Tu odkasżniął, i przybrawszy minę ora- 
tora; tak do otaczaiących przemówił: ; 
NA R, A Se A8. DEA 2, Aë A EAA E 
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ei Af nieboszczyk 6. P "Piotr Po 
het a wasz oyciec i „dobrodzićy , co 
większa szanowny wsi tćy Ekonom, iak 
się sami przekonać widocznie możecie, nie 
byle; nie pozostale mi nic więcćy, iak 
tylko wyliczyć wam szlachetne przymio* 


ty, -któremi go opatrzność udarowała. 


W ziąwszy od urodzenia ś. p. Piotr Pa- 


wet dobrą duszę , wiek młody nay pier- 


.wéy strawił na naukach w mieście. Du- 
bnie, zkąd po ukończonych szkołach 
otrzymawszy iak naychlubnićysze świa*_ 
dectwa, wlat 10 został Regentem zie- 
mi Łuckićy , ztamtąd znowu (tunie wie- 
dząc iak  dalóy zokończyć ) rzekł: za- 
ciągnął sie do półku Pancernych 
_sektórym po 3o0'* letnićy , i niezmordo- 
wanćy pracy, został aktualnym Rot- 
mistrzem. chorągwi, ktora stała na ien 
„czas w Białymstoku.... Spoyrzyicie w tém 
zgromadzeniu zebrani słuchacze , na ten 


wąs, ma którym ieszcze są. pozostałe 


ślady odniesionych zwycięztw, zoba- 
czcie blizny iakiemi iest okryty, a na 


ten czas przekonacie się że ś. p. Piotr 


S 


- Paweł, koniecznie się do PET prze: 
nieść musiał, czego i W Państwu Do 


brodzieystwu szczerze życząc, zostaię | 


nayobowiązańszymi i nayniższym sługą, 

Skończył, a płacz złączony z nays 
większym krzykiem: głuszył całą przes 
strzeń cmentarza, echa w dalekie strony 
- niosły smutną wieść zgasłego wsi tóy 
Ekonema. Już Edward , nie mógł dłue 
żóy wytrzymać od śmiechu, udawszy 
nagły ból głowy, wyszedł z kota zgro* 
madzonych, i w: oddaleniu czekał na ma- 
iący ukończyć się smutny obrzęd pogrze- 
bowy. —— | 
W pół godziny spóstrzegł Edward 
rozchodzące się w różne. strony zgroma* 
-dzone kupy ludzi, z czego wniosł że smue 
tna ceremonija ukończoną została: zblie ' 
żył się więc do powracalących , lecz iak 
< zastał zdziwionym gdy.. wymownego Mae 
cieia zobaczył niesionego na ręku po- 
zostałych sług nieboszczyka?.... Ten spo- 
strzegłszy Edwarda rzekł tonem powa- 
żnym: oto widzisz ‘laury co zdobią skroń 
śmiałego Macieia: winszuię tżekł Edward a 
ale gdzież są naypięknieysze i lego ozdoby? 
Jak to zawoła Macher, cży: nie Mori , że 
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ci wierni stażalce maią potężne uszy?... tð ` 
mówiąć ściskał serdecznie nówych przys 

` Zeit, targaląc ich zwolna ża nosy. Ed: 

`  ward śmiał się z szczęśliwego oszukania, 
ci żaś unósili się nad pięknością pogrze* 
bowćy mowy, którą miał Maciey przy ` 
zwłokach zgasłego ich pang, ` 
Y>! Już się zbliżali do folwarku przed 
ktorym smutny: synowiec ; wraż z zebra* 
nymi nieboszczyka przyiaciolmi otzeki=, 
"wał ich przybycia, gdy nagle otworzo: 
no drzwi, zdpraszaiąćc do przygótowane* 
go obiadu: synowiec iako gospodarz do* 
mu wziąwszy pod rękę Macieia rzekł 
wprowadzając go do pokoiu: dozgonna 
wdzięczność dla osoby W Pana; wiecznie 
wyrytą zóstała w méy‘ duszy; cieszę się 
En Bóg sprowadził w dom mée, w chwi- 

li, kiedy sądziłem że upadnę pod cięża- 
rëm zgryzót, i smutku... ' Mocno żałuię 
rzeki roztargniońy Maciey, zrobiłem co 
można, a teraz siadaymy do stołu — to 
mówiąc usiadł, nie czekaiąc aby i dru- 
dzy to samo ż robili, i iadt z nieporówna* 
"mym apetytem, Wszystko było w nay- 
większćm milczeniw, i nikt? nie ośmielit 
się przerywać smutku który na każdey 


- 
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malował się twarzy , „gdy. nagle zapytat 
Maciey:. an pozwolenióm. ai lownych.go- 
ści! chciałbym wiedzieć czy tu iest „Arn 
czay mieć pragnienie przy. obiedzie ? nikt 
na, to nic nie od powiedział, a gospodarz 
natychmiast postawił dzban z. „piwem , 
prze . Macieiem. — Rozśmiał się Maciey 
gi iorąc So w obiedwie, ręce .powstąawszy 
rzeki: ; niech żyje Piotr Pavel pochowa- 
ko dziś nieboszczyk, a szanowny wsi 
y Ekonom! „Edwartl dał znak aby mil. 
= lecz pocieszny Maciey spełniał to- 
astą za zdrowie ` nieboszczyka aż ih 
ukończenia obiadu. —+ -++ 
Po skończonym stole, zbliżył się, Ed- 
ward do gospodarza mówiąc: przepraszam: 
za nieprzyzwoite oheyście, moiego kolle- 
gi, iest to skutek zbytku -dobrego przy= 
ięcia W Pana... Ukłonił się zaambarasso* 
- wany gospodarz. a Maciey ieszcze raz 
spełnił kielich za adrowię A 
Piotra Pawła. —. i} 
, Gdy się iuż ken, wieczorowi: bliza, 
rael Edward do Macieia, bądź gotów, 
trzeba szukać spoczynku, nie chciałbym. 
bowiem nocować w mieyscu , gdzieśmy 


byli świadkami, tak, smutnego: widoku., 
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Dobrze odpowiedział Maciey , tester ZU 
v> lecz. muszę wprzód sam 
wić chwilę z nowym tego 
domu gospodarzem: “a więc czekam cię 
na drodze, lecz pośpieszay, bo nie wie. 
my gdzie nam nocleg wypadnie, to mó- 
wiąe pożegnał Edward smutnego gospo- 
darza, zošťāwiaiąc ` resztę przebiegłości 
swoiego towarzysza. Gdy Edward od- 
szedł, korzystaiąc zdobrey chwili, Ma- 
ciey widząe się, bez świadków Tzekt 
tónem pokornym do smutnego ` gospoda- 
rza: żegnam pana kochany synowcze Ś. 
p. Piotra Pawła, lecz nie racz” nigdy za“ - 
pominać o swoim dobrym i- przychył 
"mym słudze, który do grobu poniesie 
stratę, iaką w nieodżałowanym dzisiay 
poniosteś strylu, to mówił ztaką ukła: 
dnością i gestami, że młody gospodarz 
wśród nayserdecznieyszych uściśnień wsu- 
nął mu sakiewkę z pieniędzmi, dzięku 
dąc nayczuléy tak-za mowę, którą miat 
nad zwłokami kochanego. stryla , iak ró- 
'wnie za przyiażń z którą mu się tkliwie 
przy pożegnaniu oświadczał. — 
` Czekał Edward z z` upragnieniem Ma- 
ef: zdięty Viakawością co zrobi, i iak 
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Piraya ern aieia) pray Pio- 
tra i Pawła, który iest skutkiem wybor“ 
ney mowy; iaką miałem nad ciałem.... 
Szczęśliwy iesteś (rzeki. śmieiąc się Ed- 
ward) trafiłeś na poczciwego , inny boe 
wiem wypędził by cię z całą wymową 
uczyć żaków pacierza.... Prawda odpo- 
"wiedział Maciey, lecz i w naygorszym 
razie nie trzeba, iak mówiłem, tracić od- 
7 wagi, przekonałeś się iuż o tem dosta- 
teeznie , a potóm wie Maciey iak z ogniem 
ale tam niebyło się czego ‘obawiać... 
Powiedź mi iednak, przerwał“ Edward 
z kąd wyczerpałeś biografiią nieboszczy= , 
ka, i-zkąd wiedziałeś że byt uczniem 
w Dubnie, Regentem ziemi Łuckićy , 
a nakoniec Rotimistrzem pancernéy cho- 
rągwi? Wszystko to rzekł Maciey bra- 
łem ze źrzódła własnego domystu D wie- ` 
działóm że są szkoły w Dubnie, „po 
ubiorze iak widziałeś staroświeckim i pier- 
ścionku z krwawnikiem, który miał ma 
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sail E na przemiany ia aw i 
e, następowały. zapytania i o 
: „gdy idąc napotkali. siedzących p 
drzewem, Aerch dobrzę. „ubranych Jr 
i == Spo ell Age ch / a a. DI 
Sg Zo kazać „ich; Macieiowi,. inż ten 
wiał .z 600355 waj iak gdy: 
a Py sia emat od wę kilku, potem woła: 
tóry kilka ;kroków i 
n zi 'azuląc na. gen e 
Mamy. nowych towarzyszów;. którzy 
także, są, podzóżuiącymi..„.; Czy nie, awans 
 turnikami, szepnąt cicho Rdward. i usiac 
Ak stronie ciekawym będąc. dalszóy i 
Op Jeiem PRIVY ir hhii ep" weg 
pa Długo, opowiadali, przypadki i swoióy 
ży, lecz że te nie. maią; nic. nad, 
żowyczay PSEA WAGA więc. do, mę 
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który czekał tylko chwili „i różne masy 
wał zapytania Gran się dariela A 
DOEN mó, zk doi — oli, KE CNS? 


my my bracie ° wiesz, ana za dni. 3 zaczyı 
m marg trze ARAP ur | 
, towarami SH Ge ; 
- liby panowie 4 będ ku pennt! Sieg 
się z prostoty Edwarda, "e pokeśuiąc o 
A „pakiet kart różnego rodzaiu rzekli d 
, Macieia (pokazuiąc na Edwarda) zapewne 
PNAP D Tag, nie był nigdy. w By- 
walicach kiedy... dotąd. zrozumieć ; nas 
nie moie, to mówiąc odeszli Ś Śmieiąc te 
ženie WARAGO Jak nazywali baranka. „© 
„Gdy: iuż o kilkanaście oddalili. „A ' 
Kean, rzeki. Edward: prawdziwie . Je 
steś. stworzonym, ido, robienia. sobie'przy- 
jaciot „ „bo mie wiedząc co za „ludzie , wie: 
GP „momencie „pozyskałeś.ich zaufanie. 
Tak, rzekł. Maciey ,. lepiey: się. grzecznie 
dowiedzić, iak w paść SAGA oszustów 
i bydźż” zgranym. do. grosza..«. Prawda. 
rzekł -Edward masz, i egene mida 
żeś hyt. wdobréy szkole. doświadszenia. l 
W: bardzo. „dobróy. odpowiedział . Maciey 
i dla: tego. umiera poznawać: „ludzi, ‘znam 
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ich prawdziwą wartość ` to mówiąc wsta* ` 
li'z mieysca , a ruszywszy gościncem, któ- 
rym udali się faraonowe kupcy na Jar 
mark obrócili się małą drogą na lewo, 
prowadzącą do wsi, o  cwierc kr) 
od gościńca odległóy, gdzie postanowili 
nocować. Po krótkiey chwili przyszli 
do miéysca zamierzonego noclegu , lecz 
gdyby nie deszcz który dość gęsto kro- 
- pić zaczynał , byliby się do drugiey gra- 
niczącóy udali wioski gdyż wtóy po- 
mimo wielu tu i owdzie rozrzuconych 
chałup nie mogli upatrzyć dogodnego 
dla siebie spoczynku. — Weszli więc do 
karczmy , która zdawała się bydź nay- 
'porządnieyszą, chociaż Edward wido- 
czne z tego pokazywał nieukontentowa- 
nie. — Na wstępie obił się o uszy ich 
gwar i krzyk tancuiących chłopów (by- 
ło to wesele córki tamteyszego woyta) 
a nayniezgodnieysza muzyka złożona 
z dwóch lichych skrzypców , i potłuezo- 
ney basetli, ieszcze bolesniey. dręczyła 
- słuch Edwarda nie przyzwyczaionego do 
podobney orkiestry. Spostrzegł to Ma- 
ciey , a niechcąc inszego szukać noclegu 
rzekł do Edwarda, bądż cierpliwym 
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i nie żąday tego, co bydź nie“ może;. 
w podróży trzeba przyiąć iak się tra- < 
fi, — Milczał Edward, a Maciey prze- 
dariszy się przez tłum wesotych rolni- 
ków , usiadł za stofem, ciesząciak mo- 


Zus smiutnego swólego towarzysza — Gdy 4 


iuż Edward cokolwiek się uspokoił , a śpie- 
wy wieyskie w dobry go wprowadziły 
humor, rzekł do Macieia który pił piwo 
i takt wybiiał nogami pod stołem — 
Prawda że ci ludzie nie znaią żadney 


"etykiety, która iest tak potrzebną na 


wielkim świecie, ale co tu prawdziwey 
i otwartóy między niemi szczerości ?...... 
Prawda odpowiedział Maciey , nie są po- 
dobnymi do WPana balowych przyiaciot 
a chociaż nie oświadczaią sobie wzaie- 
mney przyiaźni i komplementów, w każ- ` 
dym przypadku ratowaliby się szczerzey 
jak WPana przyiaciele...* Uczuł tę praw- 
dę Edward, i kończył spokoynie lulkę, 
ciesząc się widokiem tak prostey i nie- ` 
winney poczciwych- chłopków zabawy. 


©. Gdy iuż przeszło dwie godziny sie- 


dzieli za stołem , znużony Edward snem 
i podróżą , wsparty na ręku tak mocno 
ządrzymał, że Maciey widział potrzebę 
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obudzenia: go „ dla znalezienia. wygodniey< ` 
szego. mieyscą, zawołał na gospodarza, . 
| który co moment krzątał:się po. brudnóy. 
izbie i „rzekł : będziesz zaplaconym, racz 
tylko „dać _moiemy.. 'kolledze spokoyny 
i kąt: "żeby, geg, spać. bez przeszkody... 
- Bardzo chętnie odpowiedział ludzki arę- 
| darz „ale zapłać WW Pan z Bitten Nie 
na to nie odpowiedział Maele a wyiąs 
wszy. złotówkę dal ią, chcąc: tylko iak 
nayprędzey w spokaynóm mieyscu ` zło» 
Żyć, utrudzonego:. „Edwarda. Uslużny go- 
spodarz, przeciskaiąc się z naywiększą us, 
nością, pzzez, natłok, pilanego chłopstwa 
zaprowadził Edwarda i Macieia do por 
bocznóy komory ,! gdzie; na. peku. sło- 
my. natychmiast eise? Edward, a Ma- 
ciey ` szczęśliwy; że / potrafil. dogodzić 
kojce dark podróży, wrócił do izby 
veso sotych wieśniaków. — Lubo i Maciey - 
bo? konieczną potrzebę. wy wczasu,, wi- 
dząc iedņak. AA iw takim przypadku. nie 
podobna. g on znaleść, postanowił przesie- 
dad noc; calą i i przypatrywać,. „SiĘ, dalsze 
mu. wesela: porządkowi. ZBY tere PT 
oaao Wszród, nayhnoznieyszych , „śpiewów 
Atańców magle ustyszano krzyk dën A. 


Leg z 
ta) 
de po tałey wsi "ser  Biedziegoweńw a 
galąc, przelatywał iik piorun o domm dd 
domu rzucaiąc postrach na pózostałe w dö 
mach mieszkańte, cała czereda biesadiż 
dących weselnych gości wytoczyła: się 
z karczmy, naywiększe wydałąc 6krzyki 
gdy wtem *obaczónó oddział żołnierzy 
szukających po wszystkich dómach dwóch 
z trańsportu ubiegłych konskrypeyonistów 
którzy. podług opisu podofficyera imaiąceś 
go nad tymi, oddziałóm komendę : „ mieli. 
bydź dość porządnie" ubranymi i dobrego 
wzrost. Gdy to isłyszał gospodarz; 
zbliżył się zkomicznemi gestami do pod: 
oficyera , a biorąc go. z boidźnią' za rękę 
i odprowadziwszy parę kroków: na“ bok 
rzekł: Wielmożny panie Podófficyćrże ; 
ia mam tych taszków w domu, ieden 
z nich śpi. 4 Kontis ya drugi całą noce 
siedzi za stołem czuwaiąc nad niebeżpież 
czeństwem swoiego kollegi. ` "Wei WPan 
"zolnierzy a ia ich wydam z duszą 3 ciałem 
śby tylko zapłacili ża: chleb piwo i no? 
RE Dobrze, dobrze, rzekł grożny pod- 
a żwrócę z wdzięcznością wsży* 
siko, bhyi tylko tych paniczów ułowił , 
zaw ota ńa żołnierzy, a m" przez 
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usłużnego żyda wszedł do izby gdzie 
„nayspokoyniey siedział Maciey , piiąc pi- 
wo za stołem. — Witam panie kollego 
rzekł podofficyer zbliżaiąc się. do Macie* 
ia, iuż W Pana szukamy od dwóch go- 
dzin, .prosimy zsobą: dosyć zapewne 
odpocząłeś.... Nigdzie niepóydę rzekł Ma- 
ge: a co się tycze odpoczynku, ten. 
tak długo trwać będzie iak długo mi się 
spodoba.... Otóż nie, rzekł surowy pod* 
officyer, bo ia chcę żebyś szedł daley: 
to mówiąc zawołał żołnierzy , nakazuiąc' 
aby go strzegli, sam zaś z żydem pp: 
szedł budzić spokoynego FEdwarda..... 
"Niech sobie każdy wystawi, iaki strach 
ogarnął nieszczęśliwego Edwarda, kiedy 
nagle obudzony, zobaczył przy sobie 
stojącego żyda z wąsatym podofficerem , 
który: nayniedelikatniey trącaiąc kolbą 
śpiącego Edwarda wołał tonem grożnym: 


„wstań paniczu, o dwie mile ztąd znay-= 


dziesz wygodnieyszy: nocleg, bo tam stoi 
cały nasz oddział, a porucznik moie ci. 
da oddzielną kwaterę. Nie znam wasze- 
go porucznika, i wiem żem nikomu nic 
nie winien , nie chciey mi więc WPan 
` przeszkadzać, bo iestem podróżnym ; a do 
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tego. słabym.. Nie sfatyguiesz się. przy» 
iacielu , bo siądziesz na podwodę, a co 
się tyczy zdrowia, to mamy takich leka- 
rzy, którzy cię i po śmierci wskrzeszą 
ieżeli tego potrzeba będzie, tak mówił 
podnosząc go z posłania i i wołaiąc zołnie= 
rzy aby go wraz z Macieiem do paro- 
konney wsadzili podwody, która stała 
przed karczmą, — sam zaś z oddziałem 
ruszył naprzód ciesząc się ztak szczęśli- 
"wego połowu. Tu dopiero cała okro- 
pność losu stanęła przed oczami naszych | 
podróżnych , a Maciey chociaż nigdy nie 
tracił odwagi tak zbladł iak chusta sty- 
sząc ięki i wzdychania Edwarda,  złą- 
czone znaydotkliwszemi wyrzutami. Mil- 
czał długo Maciey, i siedział zamyślony 
gdy nagle obrócił się do obok siedzące” 
go kaprala i rzeki: panie kollego! każ ` 
mnie rozwiązać , bo nie lubię tak cia- 
snych arówak, 'rozśmiał się na taką 
proźbę stary zołnierz, i natychmiast go. 
rozwiązał, trzymaiąc iednak mocno za 
Pole od sorduta, żeby wesoły kantonista 
nie zrobił salto mortaie,  ratuiąc się 
griecrka ztak przy kiego Pa wia- 
km zostawał. 


e! 
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„osłabił godzić w drodze 
“Ezatt "mat sie wóż: q 


w którey podofficyer ` 
iedńio wok wał ma 
kris Lë tak Lan 


poda A ów d Ss? "powoli 
iech się. Gy ei SES 
KC wyszedł kommentart i rzekł dö 
iewat naien Możecie! wysiąść; 
mamy tylko milę do Ly atagen w v 
iąc sie: do Edwardi klepiąc go po 
mienia rżekt: SN 7 WW Dana AWER 
będziesż ' ozdobą ` y“ gronadyerskiey 
kompanft- Alazapytaf się Maciey gdziestać ` 
będę dla ozdoby lege regimentu? Dag: 
pewniey w stayni, półkówey; rekt podi 
officyer ` boś niezgrabny iak niedźwiedź. 
"toy nic; odpówiedział 'Macieg; kr 
„guiąc Się w różne strony; i ia potrafię 
| bydź ubranym za żólnierza.” ` To nie doś 
syć rzekł podofficet ` „wyciągaiąc sążnistć ` 
wasy ale trzeba mieć serce i odwagę: ` 
Tego ` niepotrżeba. rzekł Macher: bo ia 
znam takich, co nie maią ‘ani pierwsze- 
go äni drugiego, a są: _Podofficyer po- ` 
ożył e. na ustach i dał znak aby mt: 
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ézát ‘gadatliwy ‘Madeyiyi ten buert 
spokoynie ; kazawszy dla Ed wardaisiebie 
dobrą zrobić zakąskę. i 1000 uuo x 
«Po ukończonym: 'spoczy ków ` podoffi« 
Ever zrachowawsży : ludzi: oddział skta* 
daiący, rozkażał nowych kóńskrypcyo* 
nistów wsadzić w podwodę; a dawszy 


straż do pilnowania, ruszył naprzód ka». 


zawszy wolno postępowąć ża sobą. ‘Sieh 
dział Edward blady i smutny, 9 im 
bliższym byt mieysca , gdzie miał, bydź 
oddanym, tem mocniey czuł całą- okro- 
pność eat losu i położenia. Maciey 
to wszystko dobrze uwążat i iakby' zins 
stynktu zawsze powtarzał: uspokoy się 
WW Dan, daremnie nas wiozą; ieszcze mi 

szą nam powrócić koszta i podróży; temi 
obietniedeńi ciesząc Edwarda, ` chociaż 
sam tylko na pozór był wesolym i gadatli- 
wym. Gdy się iuż o kilkadziesiąt kro- 
ków zbliżali do wsi w którey stał od- 
dział nowozaciężnych, dat ae słyszeć 
ogromńiy szmet i krzyk: właśnie to byt 
moment stawania;do marszii (oddział bo- 


wiem odebrał rozkaz prędszego pochodu), 
gdy nasz Edward zupełną stracił ze stra* 


chu Base, a płacząc iak dziecko 
4 


ei 
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pobudzał de śmiechu. RE Ze, 
nierzy: — Maciey zaś wyskoczywszy , 
z wozu rzekł do otaczaiących : proszę 
mi pozwolić, ia póydę naprzód, mam 
bowiem "nayszczerszą chęć pomówienia 
z Porucznikiem. Szedł więc śmiało i we- 
soto do stoiącego oddziału a zbliżaiąc się 
do officyera rzeki: ia i ten iegomość 
który siedzi na podwodzie mieliśmy ho- ` 
nor bydź  złapanymi przez podofficyera 
pod pańską będącego komendą, a że ani 
ia, ani pan Edward nie należymy do 
zbiegłych kantonistów , tylko iesteśmy 
podróżnymi, a zatóm upraszam abyś 
nas uwólnić raczył, przykazuiąc swoim 
podwładnym naysurowiey, aby niewin- 
nych i śpiących nie zaczepiali ludzi...“ 
Nie na to nie odpowiedział officyer, ale 
natychmiast kazał przyprowadzić Edwar- 
da; który tak był zalęknionym; iż sam 
nie wiedział co czynić, lecz Maciey do- 
dawał mu odwagi wrzeszcząc. z całych 
sił „wysiaday W Pan prędko! wszakże do= 
tąd nie” jesteśmy ieszcze w kamaszach*. 
spoyrzał Edward na swoie i Macieia no- 
ED i szedł z naywiększą boiaźnią do offi- 
cyera który gó nayniecierpliwićy oczeki- 
wał. — 
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Clay się Edward tak zbliżył. iż mógł 
dobrze bydź poznanym, rzekł głosem Aride. — 
cym, iestem do usług pana Porucznika 8 
i czekam dalszych iego rozkazów... ` Kto 
W Pan iesteś zapytał officyer zdaie mi się 
że go widziałem w Warszawie a podobno 
ostatni raz u Półkownika** * Tak jeet 
miałem honor bywać wtym domu, gdyż 
żona iego iest moią blizką kuzyną... Ja- 
ko? rzecze officyer WPan byłbyś Ed- 
wardem? Tak iest odpowie z cięzkiem ` 
westchnieniem , a nieszczęście stawia 
mnie przed oczami WPana.... Jakim spo- 
sobem  znayduię, i co go tu sprowa- 
dza? zapytał officyer, a Edward wśród 
ez i westchnień szczerze opowiedział wszy- , 
| stko co go od oddalenia się z Warszawy 
spotkało z Macieiem. Rozczulony officy= 
er rzekł ściskaiąc go za rękę, żadney 
W Panu niemogę dać pomocy, a będąc 
w marszu i „niewiedząc iak prędko sta- 
nę w przaznaczonóm mieyscu, Życzę mu 
tylko dobrego zdrowia i prekidao do 
nas powrotu, tymczasem: ściskam ` ser. 
decznie — to mówiąc E E 
i ruszył zoddziałem na etap o 4 mile 
odlegty,. Maciey ZY. Kache? słyszał ` 
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en officyer: z. Edwardem. wół wi zbliżył 
się i> szepnął cicho do. ucha towarzysza: ` 
wszystko fo iest dobrze ale kto nam po- 
wróci „koszta. fatygi i podróży? Nie. na 
to nie odpowiedzial Edward; ciesząc się 
Z prędkiego uwolnienia. o». 

„ Dlugi czas nie mogli się zgodzie: iak 
sobie da! 'éy postąpić, Edward propono- 
wał ażeby, nalić wóz; i dogoniwsz y od» 
dziat powrócić do stolicy, lecz „Maciey 
znaydował to, niedor zecznóm mówiąc: Bóg 
wie iak długo. ta komenda będzie w mar- 
szu i gdzie dostanie przeznaczenie, mt- 
sielibyśmy więc iak cygany włóczyć się 
z mieysca na mieysce, a to bez Żadne« 
go celu; co gorsza przy szczupłym 
funduszu iaki nam pozostał, —  Uczuł 
tę prawdę Edward, i biorąc dobre ra< 
dy Macieia za Zaine z własnem prze” 
konaniem rzeki: cóż więc zamyslasz do- 
bry Macjeiu? co zamyślam odpowie Ma, 
ciey , oto tak długo nie powracać do 
„mieysca z któregośmy wyszli, ai nas Jos 
postawi yi drodze dawnego szczęścia 
i bytu... A jeżeli go na całey naszey 
nie znaydziemy ziemi? ` fo poydziemy H 
rzekł Maciey, gdzie nas oczy, poniosą , 
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| choćby do krainy Lilipntów jeżeli" się ta | 
na naszóy znayduie powierzchni.. „ West- 


chnął Edward, a posłuszny woli dobre 

4 
go Macieia nic więcęy nie mówił, ` Ce 
 kaiąc epakojtów co daley zrobić postano- 
pe m 


zapaliwszy lulkę (która mu w nay więk- 
szych utrapieniach była ulgą) szedł nie 
przerywaiąc i na moment długiego mil- 
czenia. — W tém Maciey obróciwszy 
się do Kdwarda rzekł pokazuiąc mu w bliz- 
kości wioskę, tam spoczniemy a mo- 
że Bóg da Ze nam lepsze przyydą 
do głowy „proiekta, po takiem bowiem 


przestraszeniu nie mogę ieszcze głowy 


uporządkować... Westchnął Edward, 


a Maciey szedł prosto do mieysca, któ- 


re na spoczynek przeznaczył. — 
-Już się zbliżali do iednego z nędznych 


det biednych tamtejszych: rolników, 


gdy usłyszeli płacz dzieci, które bez 
Żadnego okrycia siedząc na progu wx: 
wały ratunku przechodzących.  Czuľy na 
nieszczęście Edward pośpieszył z Macie- 


(dem dla dowiedzenia się o przyczynie: 
ich płaczu, w tem naystarszy chłopczy: 


7 


M 


pb Matfer zadi: zamyślony, a | Bdwardź. 
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„na rzeki do podróżnych: matka umarła. 


nam przed rokiem, a oyciec kióry całą. 


naszą był pociechą, bez pomocy ludzkićy ` 


w krótce także nędzne zakończy. Życie; to 


mówiąc- otworzył drzwi izby e którey 


` leżał chory, prosząc aby dla miłości Bo- 


ga rato wali ich cały, fak nazy wali, drogi do- 
bytek. Weszli obadwa, a krztusząc się 


"od dymu, którym napełnioną była izba ` 


przyszli do łóżka na któróm ięczał oy- 
ciec tey małćy familii; Maciey biorąc 
za rękę chorego zapytał iak dawno sła- 
bym się cznie? od trzech dni rzekł cho-. 
ry, lecz głosem tak cichym że go le- 
dwie dostyszeć było można, nawięcóy 
dodał na ból żołądka i głowy... Będziesz ` 
zdrów rzekł Maciey, lecz słuchay rad 


„moich, iestem doktorem a Bóg mnie spro- 


wadza dla dania ci rychłego ratunku. 
Gdy to mówił, chory skropił łzami rękę 
Macieia jfrzyciskaiąc z całóy.mocy doser- 
ca; w tćm Maciey zawołał Edwarda, aby 
mu pomóg! wynieść go na świeże po- 


' wietrze a Edward z naywiększem ukon- 


tentowaniem wypełnił dane sobie polece- 
nie. — | 
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‘o> Gay: go- w cieniu drzew , w mieyscu.. 
suchem na miękiem położono darniu, Z0- 
stawiwszy  Maciey Edwarda, poszedł 
prowadzony. przez dzieci poszukać ` soli, 
którą za nayskutecznieyszą w tym. przy- 
padku słabości osądził: powróciwszy 
zagrzał wody, a wsypawszy znaczną iéy 
ilość w garnek dał wypić choremu zmu- 
szaiąc aby to natychmiast uskutecznił , 
- posłuszny chory wypiilekarstwo a w kil- 
ka minut uczuł skutek tak zbawien= 
ney pomocy: trzeba było tylko ogrzać 
żołądek , lecz gdy nic w domu znaleść 
nie można było, Maciey z Edwardem ża 
własne pieniądze ` kupili kurę, z którsy 
rosół zasilił i ogrzał chorego. ` W kil- 
ka godzin przy nieodstępnym ratunku 
uczuł się zdrowszym, a Maciey cieszył. 
się z tak szczęśliwey kuracyi i odszedł 
z Edwardem wsród błogosławieństw, 
„łez i wdzięczności, pełni téy wewnę* 
trzney pociechy, iaką tylko znać ee 
ludzie czuli i tkliwie... 
` Gdy odeszli, dd Edward do Ma- 
cieia: dobrze iest bydź ludzkim, czło- 
wiek po każdym dobrym uczynku zda- 
ie się wolniéy oddychać... Prawda od- 


«BY S 


powiedział Vache, da tego też biedni ` 
są szczęsliwszymi, bo tę rzokoszznaią 


_więcey od bogatych..... Jak to? przerwie 
Edward , wszakze i możni własnym ko= 
sztem: zakładaią instytuta da wsparcia 
ludzkości? Rozśmiał* się Maciey: i dodał, 


te instytuta muszą bydź baidziey Do: 


dobnemi do więzień, bo znich nieszczę* 
śliwi  uciekalą , ou prostym iest dowo- 
"dem, że tam żadnych nie dożnaią dosi 
brodzieystw:.... y 


r 


i x Wsrzód różnych tým podobat rozs. 


e j szli: wesoło ciesząc się z pomocy ` 
iaką' przynieśli biednemu rolnikowi, 


gdy nagle. spostrzegli piękny wieyski 
dom," a przy oknach siedzące nad robo= 


tą kobiety ; uprzeymy gospodarz sam 


wyszedi na ganek zapraszając z wrodzo* 
ną sobie gościnnością aby weszli do po: 
koiu. Nie robili żadnych trudności, a Id: 
ward ` widząc piękne twarze dat znak 
* Macieiowi aby szedł naprzód aka star- 
szy podróży: towarzysz, sam zaś cie- 
szył się mocno z tak dobrey sposobno- 
ści poznania, iak się domyśla corek tam- 
teyszego dziedzica, See szczę* 
ścia przylemney w grónie pięknych dziew= 
cząt zabawy. — 


BONE erte, 

d Gdy: weszli do pokoiu, po krótkich 
ze strony gospodarza uczynionych Kom“. 
_ plementach , Edward iako młody i der 
brze ułożony kawaler; zaraz na wstępie 
zwrócił oczy na siebie pięknych kobiet; 
a -widząc że iest w domu, w którym trze 
ba się pokazać, rzekł dodati obecnych: 
łaska gospodarza domu, robi nam nay: 
większą przyjemność odpocznienia iako 
wojażerom w progach tak ślicznych bogiń 
` które zdaie się że uleciały z Olimpu; dla: 
ubózt wienia tak przyiemnych iak ta oko- 
lics Na taki komplement nic nie usty- 
szał Edward; a rumieniec który okrył 
piękne twarze, byt. DÉENEN po- 
wiedzianą grzeczność. * W tóm gospodarz 
który szczególnie był zaięty  dobróm ` 
przylęciem Macieią , ' (gdyż mu się z pier- 
wszego podobał weyrzenia) rzekł do obu- 
dwóch: lubo nie wiem dotąd ieszcze kto 
W Panowie iestoście, oświadczam Ze czu- 
ię zupełne uknutentowanie z poznania 
takszanawnych kawalerow ; tymczasem 
nim się z kolei o wszystkiem dowiemy, ` 
proszę się rozgościć, i bydź bez ceremo. 
nii... Tak naylepiey rzekł Maciey,' nas 
* sza ' staropolska gościnność znana iest 


t 
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w.eśłymi, świecie , a dad mie ma otwar- 
tości, tam się dere bawić nie można. - 
Prawda rzeki gospodarz, kazawszy: slużą- ` 
cemu przynieść parę" butelek węgrzyna. 
Edward zaś siedząc na taborecie był cią- 
gle: - zatrudniony odpowiedziami ma lis 
czne“ zapytania dziewcząt, które bez 
przestannie.iedne po drugich następowały; 
` spostrzegł to gospodarz, a obracałąc się 
do Macieia rzekł smieiąc się, patrz W Pan; 
iakto. każdy wiek szuka sobie stosownych 
zabaw , kollega W Pana usiadł: zaraz przy 
kobietach, a my starzy z sobą; rozsmiał 
się Maciey z uwagi gospodarza, a Ed- 
ward nie słysząc co o nim mówiono, 
z naywiększćóm uniesieniem ` opowiadał 
damom odbyte podróże , przypadki iźda- 
rzenia, a to ztaką układnością i gestami, 
Że te wlepiwszy w niego oczy, zupelnie 
zapomniały o swoich tamborkach... W tém 
podano wino, a trzy kqleyne kielichy 
z cyframi gospodarza, zdobiły dużą ma- 
honiową tace,- na któróy różne także 
byly familiyne insignia.  Ochoczy gospo- 
darz powstawszy z krzesła rzekł do po- 
dróżnych, to zdrowie .spelnimy na ucz- 
czenie. dnia dzisieyszego który mnie was 


"SA? 
do ` domu. - sprowadził..... à Podziękowali; 


uprzeymie., a łącząc do tego zdrowie 
przytomnych dam, wychylili duszkiem 
toasty... Maciey którego poufała .grze- 
czność gospodarza ośmieliła rzekł: pozwol ` 
WW Dan dobrodziey aby godne iego córki 
mogły. także dopomódz nam maleńkiemi 
_kieliszkami... Dobrze, odpowiedział sza- 
now ng iadt ieden koleyny.obdzie- 
liie wokoło, co wyniesie trzy małę kie- 
liszki: przyznam się mówił dalóy, Ze 
nie mam zwyczaynych stołowych, achoć 
tylko koleynemi piiamy, nigdy iednak 
nałóg piiaństwa nie skaził moiego domu; bo 
/ umiem/ zachować przyzwoitą mierność , 
a Radewszystko lubię bydź zdrów iwe- 
soły.....« Bardzo sprawiedliwie, odpowie- 
dział Maciey, zdrowie est  nieoceńionym 
skarbem człowieka, a zatem rozum każe 
ie naytroskliwiey: szanować. Wyborne ` 
maxymy odpowiedział gospodarz, a Ed- ` 
~ ward który co moment  przelatywał 
z mieysca na  mieysce, zbliżył ` się 
do fortepiano, który stał w drugim po: 
koiu, i zaczął iakby od niechcenia brzą” 
kać passaże, które mu się z różnych na: 
suwały autorów... Gdy to usłyszał go- 


spodarz;' obracając się do siedzących ke, 
biet rzekł: wstań kochana Emmo, i za: 
gray moiego poloneza 4 posłuszna syno- 
wien usiadła natychmiast, a Edward 
wziąwszy skrzypce, będące na stoliku, 
ak kompaniował tak zgodnie, że irożwe- 
selony gospodarz całował na przemiany ` 


'- to Emmę to Edwarda ; nie: posiadaiąc 


się $ radości , Maciey zaś siedząc zdale. . 
leka, „cieszył się z tak e Raga di JĄ poż 
Tożenia. — 4 

Po ukończonóy muzyce , w którey: 
naprzemiany popisywały ` się: damy, ` 
śpiewaiąc rownie pięknie i harmoniynie, 
rzekł gospodarz do podróżnych, teraz 
póydźmy do ogrodu, a tymczasem na- 
kryią nam do obiadu: to mówiąc: wżiąt 
Macieia pod rękę, a Edward wśrzód sko». 
ków: wyprowadzał - piękne dziewczęta, 
każdóy wprzód powiedziawszy tysiaczne 
grzeczności... Ódy przyszli do drzwi 
ogrodu, zapukał mocno gospodarz, a sta ` 
ry ogrodnik nizkim ukłońem powitał 
wchodzących; nie mógł wytrzymać Ma- 
ciey widząc nie narodowy ubiór ogro- ` 
dnika, ażeby się nie zapytać gospoda- 
rzą ‘skąd sprowadził czudzoziemca do 


Le 
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utrzymania tak. porządnie ogrodu ? Cafe 
dwór móy;, Złożony iesti ż ludzi wła* 
snych i kraiowców, Czech! ` gospodarz, — 
ten tylko niemiec został mi przysłanym 
od moiego przyiaciela, do uczenia moich 
ogrodniczków ,'lecż skoro ci wydoskona= 
lonymi zóstaną, odeszlę go zaraz. napo- 
wrót, bo wiem, że i moi za roksto sa- 
mo cò on umieć będą , a 7a polowę pła- 
cy daką pobiera, służyć będą wierniey; 
i przychylniey. AW tem zbliżali siędo alta* 
ny, a Edward nie mógł się poiąć zukon 
tentowania; widząć się w kole tak: dos 
brego towarzystwa; to go zaś aywięcey ` 
cieszyło, że Maciey przypadł do gu= 
sta gospodarzowi, A tym sposobem, 
mógł, się bawić zdamami bez. świadków. 
Gdy mä byli blizko altany, rzekt: pos, 
podarz do Edwarda, AN Dan młody ka: 
walerze baw teraz dziewczęta; a ia. 
z WpPana towarzyszem pochodzę 'trosz- 
kę dla dobrego apetytu, i pokażę ma* 
leńkie moie gospodarstwo.  Sktonił się 
` Edward, a dziewczęta z tego rozkazu 
widoczne pokazały ukontentowanie. — 

"Odszedł gospodarz z Macieiem, zosta- 
wiałąc Edwarda jupoionego szczęściem. 
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„ i rozkoszą. Gdy iuż damy na miękkich 
z darniu zasiadły sofach, Edward "alt się 
na coraz nowsze, i dowcipnieysze Aar, 
ty, wiedząc dobrze że dziewczęta z przy- 
iemnością słuchaią wesołych pustot kar 
walerów, aby te tylko nie wychodziły 
za okres moralney przystoynnści... Spie- 
wał, opowiadał zdarzenia, deklamował ` 
wiersze, grał na przyniesioney gitarze: 
nakoniec wziąwszy maleńkie- nożyczki, 
które z robotami kobiecemi na stole leża- 
ły, wystrzygał sylwetki, serca i kwiat- 
ki, do każdey rzeczy wosołe łącząc 
 przymówki. = 
Po półgodzinney przechadzce, gdy 
powracał do ogrodu gospodarz, z Macie- 
iem, na śmiech który się głośno w alta- 
nie rozlegał rzeki: ciekawy iestem co 
tam mai tak śmiesznego, zapewna to- 
warzysz WPana musi bydź ieden z we- 
solych kawalerów i wychowany iak to 
mówią na wielkim świecie? tak jest, od- 
powie Maciey , iest dowcipny , a" nade- 
wszystko "młody , co iest pierwszą zale- 
tą, gdyż w tym iak on wieku, nawet 
i głupstwa maią swoie przyiemności..... 
Rozśmiał' się dobry gospodarz, a zbli: 


org.pl 
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gg, się do wesołych FAT póydźa 
"my do pokoiu, bo mi nas page: zu- 
pa oczekuie na stole. o 
Natychmiąst wszyscy w demm po- 
rządku powrócili do pokoiu a po Frot 
ke? chwili zasiedli mieysca przeznaczo- 
Podano likiery, gospodarz podług. 
SEAN wypił pół  kiliszka, Maciey 
poszedł za iego śladem, a skromny Ed- 
ward skłonieniem głowy podziękował. 
Wszystko było ożywione naylepszym hu- 
morem;, a ięzyki w nieustaiącym zosta- 
wały poruszeniu. Edward ciągle byt za- 
trudniony pięknościami które go woko- 
ło otaczały, a Maciey przy dobrym ape-- 
` tycie, potakiwał. na wszystko co tylko 
wyszło z ust gościnnego gospodarza. — 
Wśrzód takiego zamięszania Edward nie 
uważał co działo się na drugiey stronie 
` stołu, a korzystaiąc z powszechney wrza- 
wy, iaka zwykle przy wesołych bywa 
obiadach, prawił damom tysiączne kom- 
plementa, które iak naylepiey, ile że 
od pięknego i młodego chłopca zdawały 
się przylmować. Tym sposobem każdy 
był kontent z siebie, a czas tak przyie= 
mnie upływał, iż iuż dopiero po skoń- 
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czonym obiedzie . spostrzegli, że. uprzy* 
krzonymi ma pierwszy raz, są  go* 
u gémi. — Po kawie, którą piękna nalewa* 
ła. Emma, Edward zbliżywszy. sie do po“ 
całowania ręki, rzekł: w ten moment pi: 
Zem nektar, co gn bozka nalewała, Hebe! 
Rumieniec okrył twarz niewinny. Emmy; 
a spuszczone w ziemię oczy, dały, Do: 
znać iż to zrozumiała ` doskonale. is.. Ma- 
ciey skłonił się zdaleka, ale dobrze 
uważał, Ze towarzysz iego „podróży; nie 


-. naygorzey wyćwiczonym: iest „ w szkole 


grzecznych moduisiów stolicy. W pół 
godziny po daney.. kawie; rekt. gospo- 
darz do podróżnych: mocno  przepra* 
szam; iż muszę na małą godzinkę  poże- 
Enad panów, idę bowiem sna Epóczye 
nek - do którego wiek. móy. date zus 
Bele, prawo...... ~ Bardzo sprawiedliwie 
rzeki Maciey, En my pożegnamy W Pa, 
na Dobrodzieia, życząc mu. snu nay- 
smacznieyszego; a sami póydziemy w dala 
szą drogę... Nie , De nie ; rzekł dobry: 
gospodarz, ia nie żegnam panów, bo. 
wiem że mi jeszcze zrobicie honor. zieść 
ze mną gospodarską wieczerzę: to mo- 
wiąc skłonił się 1 odszedł do sypialnego 


" 
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pokoiu zostawialąc polecenie ciotce któ 
ra była gospodynią. doma ( gdyż byt 


wdowcem ) aby iak można naylepiey ba- 
wita podróżnych. — Zostawiona matro- 
42: 

na, a razem przełożona nad młodemi 
dziewczętami, $ądząc , iż naylepiey po- 


traf: ubawić młodego Edwarda, zapropo- 


nowała  maryiasza ; a nie czekaiąc czy 
on na to pozwoli, wyięła karty ze stoli- 
ka i rzekła tonem skromnym, z nay- 
większą iednak powagą: młody kawale- 
rze ! grać będziemy bezinteressownie, prze- 
grany zmówi 3 pacierze za simple, a za 
dublę spiewać będzie St? Ing, Bar- 
dzo dobrze odpowiedział Edward, i usiadł 
złorzecąc w. myśli za taki rodzay | wy- 


nalezioney ` zabawy, dziewczęta zaś sie- 
dząc ` Przy, stole czułemi spoyrzeniami 


dały uczuć Edwardowi, iak „cierpią nad 
iego smutnem położeniem. Maciey dłu- 
ES siedział przy oknie, nakoniec wziął 


w rękę kalendarz i zadrzymał smacznie - 


zrobiwszy kilka uwag nad obrotami na- 
szey całóy ziemi; Edward zaś pocit się 
z nudów, graiąc dak można nayostro- 


źniey z na )ożną domu ochmistrzynią. 


Szczęśliwy traf, a racżey sposób zrg 
5 


ks 

cznego . osrukiwania pomógł Edwardowi 
że” ` Żadney nie przegrał partyi, a to wła- 
śnie było. dla niego naywiększem SZCZĘ” 
ściem.; gdyż iak mówił umiał tylko pa- 
cierz po francuzku , tym więc sposobem 
uwolnił się od obowiązku mówienia Dä: 
cierzy , i spiewania antyfonów, w czem 
go 7 naywiększem ukontentowaniem wy- 
ręczyła podeszła ciotka gospodarza, pro 
sząc tylko aby zattencyą słuchał i na 
moment nie przerywał kantaty , co iey 
Edward „przyrzekł naychętniey., cieszące 
się z uwolnienia własnego. Już głosem 
iak można naycieńszym nabożne -zaczęła . 
wywodzić treny, a cała kompaniia słu- 
chała ićy z zadziwieniem, prócz poczci- 
wego tylko Macieia który ehrapaf. sma” 
„cznie, gdy wszedi gospodarz zapytuiąc 
się zaraz na wstępie o Macieia... Coż to był 
mówił daley za śpiew, który mnie w nay- 
- smacznieyszćm przebudził marzeniu ? Ed- 
ward powstawszy rzeki z nayukładniey-- 
szą twarzą: była to pokuta Mości dobro- 
- dzieja za duble i simple Które Jmość 
K-ädréi (pokazuiąc na ciotkę gospo- 
darza) z nieszczęśliwego przeznaczenia 
D odebra , a którą nayszczerzey Z po- 


DER 


wszechnym ` ` da. nas; odprawiała przy» 
_ kladem... Rozsmiał się gospodarz prosząc ` 
Edwarda aby jé karę „-sieżeli : ieszcze 
nie zupełnie dopełnioną s: na '.poznieyszy 
raczył odłożyć moment na co Edward 
z naywiększą pozwolił chęcią... W tem 
gospodarz zbliżaląc się „na; Wë SCH do 
spiącego Macieja (którego przez żart sta- i 
rym nazywal. ës rzyiacielem) rzekł trącaiąc | 
go; zwolna: WW Ban iesteś ` zazdrośnym; 
bo nie chcesz. „abym. ia iedną roskoszą 
miał od niego. Wiere" 'Odetchnąt Maciey 
4, ściskaiąc rękę gospodarza odpowiedział: 
my równe mamy potrzeby, bo WPanu . 
dobrodzieiowi wiek, a mnie podróż potrze- 
bne odebrała siły, które.. krótkim 
"snem iak mogę krzepić się staram.» Dov 
'brze przyiacielu odpowiedział gospodarz, 
nam, starym. wszystko 'wolno co tylko 
osłabione może utrzymy wać. ciało, ale 
młodzi (pokazuiącna Edwarda, i młode 
dziewczęta ) powinni sypiać mało 1czuy» 
m Nam się też spać niej. chce 
odezwała się niewinna Kleosia , a dobry 
gospodarz głaszcząc i ią pod brode rzekł: 
wierzę temu moie dziecię, bo macie pię* 
"ees przy sobie chłopca... Niewinny 
5# 


OŚ e e 
gińtieniców krył twarze pięknych dziew- 


cząt, a Edward: podziękował za kompl. 
ment grzecznemu gospodarzowi... Długie 
nastąpiło milczenie; gdy nareszcie gospo. 
| darz dbróciwszy” się do Macieia rzekł 
wszystko WPan iuż' w moiem widziałeś 
` gospodarstwie 'oprócz stayni , z którą się 
mogę pochwalic: Bardzo wierze, odpowie 
Maciey, że musibydźz naypięknieyszych 
dobrana koni ; ieżeli WPan'dobrodzićy 
iesteś ich rzetelaym amatórem.... Jestóm | 
- wielkim odpówiedziat gospodarz, a bió: 
rąc pod rękę Macieia; wyszedł dla po 
kazania doboru ` wierzchówców.... “T3 
czasem ‘Edward zapropońował SN 
a młode dziewczęta czekały tylko "ma 
pozwolenie ciotki, która na prożby Ede 
` warda; po wielu uwagach i namysłach ` 
nakoniec pozwolić raczyła, zostając w do- 
mu dla przygotowania” wieczerzy, tym 
sposobem Edward znówu był szczęśli: 
wym, gdy beż świadków ‘widział się 
w gronie pięknych dziewcżąt, a co wie: 
eey bez iwo hp pi i mę ka 
ba było koniecznie bydź mniey mównym 
i wesołym; gosdodarz zaś mocno był 
uradowanym; gdy się przekońał Ze Ma: 
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eier. dobrze, sądził tak o wieku, siak ware 
GC wee „mu, kont, — i ët 
dëi ier Bn. Gage eg | ; Gr 
— jwkóc! z damami pokoją » a ze ` 
aal tem tylko zawsze, iakby bawić pe 
kne, dziewczęta, , wziął gitarę i, Śpiewał 
różne włoskie, i. francuzkie „arietki, ko : 
rea imayprzyiemniey; wE ozweselały. — 
i niewinne dziewczęta... Gospodarz 


maiąć zawsze za rękę Maele: E, d 


wszy 'mu,staynią udał,się.długiemialle- | 
ami które a" poko "wiat km 
w, ciągłey „z Macieiem zostając konwersa* 
cyi. , Nakoniec ściskaiąc.go, za rękę rzekł, 
| widzę „że AN Ban: znasz. dobrze Świat i lus 
dai. a doświadczenie. „ubięliło mu włosy; 
które mu jędnaią moie, zaufanie zupełne. 
PORAZ więc kto jesteś „i ktoiest WPa- 
snów laip iako. człowiek uczci* 
Wy»; PRZY! wiecznie . Zachować - stas 
iemnicę, ieżeli . rm tu, zamilki patrząc. 
w „oczy Macielowi. i, czekając, odpowiedzi.. 
iey. „któremu szczerość. i.otwartość go* 
spodarza. „dobrą. „wróżyła. +nadzieię , , nie 
dawszy się. długo prosić, rzekł: „desteśmy" 
ludzie, tem samem politowania /godni że: 
koniecznie błądzić beach abe  Biękny: 


ala 


"escht dëbr i darz i par- 

wcieniu drzew "ma" nizkièyý 
Ster abok aa pady ms 

Tu Maciey Szczerze; a" 
króżkiey panida; nie vou szzaiąé" hayi 
mnieyszego *zdarzenia , wszystko op 
dział nayrżetelniey, — Długo milcza 
spodarz; « powstawszy rzekł: rpóydźm$* 
teraz ku ` domowi, resztę zas żostawihy' 
sobie! "ga irina Sing Maciegft 
a gospodarz zażywaiąc. ico "moment ulu 
bione maroko;' szedł zamyślóńy i w naj” 
większóm milczeniu , prowadząc za sobą 
 OGak mówił) skruszonego penitenta... Gdy 
_ weszli do  pokoiu znaleźli wsżystko w dać 
wnym porządku, to iest, Edward a a wś 
pięknych dziewcząt, a starą ciotkę przy 


-` krósienkach; Aen zaś 'kohipänią oczeku* 


iącą z naywiększą niecierpliwością gospa“ 
darza i Macieia — W moment. zasiedli 
do stołu wśrzód nay weselszego humor, g 

a: wszystko, było ukonteńtówane, i szczę* 
śłiwe.... Po kolacyi młode dziewczęta za* 
siadły do fortepiano, ` mie  zapomīnaiąc 
o ulubionym polonezie, który musiał bydź 
z: kolei odegranym dla stryiaszka... W go- 
dzinę po tak przyiemney rozrywce. w któ 
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rey muzyka i i Śpiewy uprzyiemniały ën, 
czőr , gospodarz, który na smacznie drzy- 
maiącego spoyrzał Macieia dał znak aby É; 
kobiety odeszły, a tak sam tylko E 
stal w sali iadalnóy , która razem prze- 
znaczoną była na nocleg dla podróżnych. 
"Widząc się gospodarz sam bez świad- d 
ków w padł na myśl aby korzystałąc z mo“ 
cnego snu Macieia, wyexaminować mto“ 
dego Edwarda, a porównywaiąc i Lego opo- 
wiadanie 'z Macieia, rzetelną „wynaleść 
prawdę ; zaczął więc od szczegołów nay- 
drobnieyszych ich podróży, a z kolei do- 
; tykaiąc iakby z przypadku zdarzenia, 
| starał się iak naytrafnićy o wszystkiem 
dowiedzieć, w celu sa: (KA się czy 
się w opisaniach swoich przygód zgadza- 
iąi czy stan ich znaydzie rzetelnie go- 
dnym politowania... Edward odpowiadał 
na wszystko, a częste przerywania i spo- 
czynki (skutki tez które chciał ukryć 
i westchnień które mimowolnie doby- 
wały się z piersi ) przekonały gospodarza 
o istotney prawdzie i smutnóm ich po- 
tożeniu. — Milczał diugo poczciwy g9- 
spodarz, a ściskaiąc rękę HDI ` 
Edwarda rzekł: bądź -WPan spokoynyt 


ke 
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ńcze! W „wieku twoim trzeba 
kb siy nie z Gr nieszczęśliwych 
przeyść koniec: nie rogę nieszc vych 
katastróf, i inaczy nigdy Kc nie m I byd 
człowiekiem iakim bydź potrzeba , a nie - 
maiąc doświadczenia byłbyś. naynieszczę- 
śliws szym, Z ludzi; te to doświadczenie 
mówił 'daley. gospodarz a iest naydroższą 
nauką, bo, dopiero przychodzi z wiekiem, 
a owarzysząc aż do grobu, est „nayży- 
czliwszym. przyjacielem, „ A Kë naysmu- 
tnieyszych _ okolicznościach „dest pociesz 
iącym aniofem; E więcey, uczy ak byd 
wyższym nad nieszczęścia które ni SI A 
ciu spotykają. każde zaś GRĄ u 
ah z a a" 


niu (A KR winienem . i ja mój 
byt i i powodzenie, ale przez NE Ier: 
| ni, musialem... Tu westchnął ch ko, a 
strumień tez skropił twarz, „poczciwego 

i ludzkiego gospoc larza; Maciey z zaś, pog 
giem chrapaniu przebudził się nak „oniec 
przepraszaiąc naypokorniey , że był ij 
niedelikatnym, iż wśrzod Remi 
szego wieczora” Hr „muzyki zadrzymał 
usprawiedliwiaiąc. ` się iż to zapomnienie 
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Ace go be GÉI GE yi 

M ZE Nei Si bry go min 
nie dziw A dziś „uroczą, n 

piek 24 młodych iert 1A PAYS 
ro osznieysza m zyka, nie 80 nie z - 
AM in A nie bawi; bo. CR l sam czuię tę 
pra NB, e się, z wiekiem wszystko zmie- 
nia;;a Z Ki yzoty, | i długie cierpienia ap 
szczą „W. FR naydelikatnieysze ` nawet 
uczucia... „W Gatchnąt Maciey i. porusze- 
niem głowy potwierdził co. czuły . wy. 
rzekł gospodarz, Edward . zaś. sły: ad 
k: „dol rze; „mówiącego , . „coraz z wi 


attency: słuchał . -wybotnych, maxym s 
ke Ai Mach, ego. „duszy >. EL 


ażenia. « Po tych i tym poc dob sc 
dań ach; „dobry gospodarz. pożegnał 
eg CA „podróżnych, a życząc im, snu 
io co ynego na odchodnóm ten „Przyp: 
wiersz który. w jedney, "rare 
xiążce Dęta „Jm większe. ciernią i glogi tem 
milsze . jest zwycięztwoćć i wśród nay- 
weg oun uścisnień, zostawił ich 
lębokićm | zadumieniu.... M 
swir odszedł rzeki Śdward tonem. Ge, 
czy do Macieia: przewiduję że nas tu czeka 


e 3 Ą ; 
EE, 
nieszczęście, bo mnie miłość, a ciebie 


Got przyjażń ku osobie” szanowne. 
go gospodarza na zawsze uwięzi; kocham 
mówił daley Emmę, a kocham tak mo- 
cno, iak ty cenić potrafisz przyiażń 
poczciwego gospodarza : lecz gdy pomy- - 
dą EN: śkttkiemń” jaki z: tatrzóydzego 

wyniknie pożegnania, całą przyszłość 
widżę w nayokropnieyszych obrazach...... 
Jak to? zawoła Maciey, (ktoremu wy- 
znanie Edwarda nie było do gustu ) W Pan 
miałżebyś się kochać do szaleństwa 
w kobiecie którą ledwie kilkanaście znasz 


godzin? i dla tego że mu się powierz= 
chownie potrafiła podobać, zupełney 


oddaiesz się rozpaczy 7 Gdzie rozum ten 
„przewodnik dobróy rachuby ? gdzie glo- 
wa? lub czy WPan sądzisz że przyjaźń, 
którą ia więcey nad miłość cenię, dwu- 
„ dniowego tylko potrzebuie czasu, aby 
iq nazwać bezinteressowną a szczerą? 
O nie, dodat Maciey, iak pierwsza 
tak i druga potrzebuią rozwagi, wię- 
cćy zimnieyszy krwi i lepiey zrozu- 
mianey światowości. ` Powierzchowność 
nayczęściey zwodzi, a młodzi łatwiey 
przyimuią wszelkie wrażenia, i tak 
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Ge 1887 428 wg: Gë 
a órównanem , w rok ka Ko , sta- a= 
ch się może! oben Tree Kr? 
ai to umiał póziać lepićy i i Dé, 
rzyjażń ` kéen ` Wan tak” łatwą 
E Cer dłu ugięgo potrzebuić ` czasu ` 
yła taką, dż aką rzeczywi bydź 
di eski ra zamilkt ` dean 
a Srzód ` ciezkich”. watki» poło żył 
się do ` „óżka,. Macisy zaś pomrucza- 
kl *jesżcze pod nosem przewrócił się 
a sofie, a  Łycząc spokoynóy nocy roz- 
Page Edwáfdowi Ge za 
abat POWÓŁY D 
$ Kilkakrotnie chciat Edward" przebiuć 
dzić Macieia, lecz gdy ten nic. nieodpo- 
wiadal , „ znudzony nareszcie zamilkł: Ma- 
ciey zaś "tak" chrapał, iak można nayle- 
piey sa szczęścią i dostatków. Dłu- 
Edward dręczóny .niespokoynością 
wzdychał ` 'przewracaiąc się co moment 
irachuiąc szczęśliwe chwile swego w tym 
domu pobytu; lecz razem wystawiał ŝo- 
bie iutrzeysze rozłączenie się od tak uko. 
chanego przedmiotu: nareszcie po dłu- 
gióm z myślami passowaniu się, dobro- 
czynny sen znużone zamknąt. powieki, 
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con tkacl 20 e j i 
GG ei iasi podróżn e 
w rannym , ubio 5 wszedł DI 
iąc w rę gruby krx, , 
pierat. „Dzień do de FI LE, Ee 
wam powinszować zdrowia i snu! SĘ: | 
bornig, Na RAWA St cje 
zdrowi Via» „a, sen t spol YNY. 
E zawsze kat. dobrym EE 
Ge? był „krótkim - E gospodarz A 
Ee ocięża , „ciało, od 
dng umor i Zog „Eh „mówił A | 
ley» pie tylko gong Oé, d R$ uż od A 
rano. testem. na nogach i em; w: 
dzie, to jest tyl lko E d er 
TA, laskę ) méi nieoddzielny sad 
który „słabe „podpiera nogi» a Wa DES 
padku ` broni od napaści . sów éi któ- 
rych. mam pełno. we „wsi, tal dalece że 
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ch) 
aipee iy "chłopek ma dw. 
DEE 
dës ` tym an ñi dy SE 
gail E h Mh a Gë 
Ka na ice e dziedz inney 
zagrody... ‘Bardzo dobrze, rz facie i 
że te Stworzenia „tak: są erf nemi 
ów któr s, Się poświęci» d wifi r0" 
podarstwt, ga Sib k wierność a 
del użyteczną , iak się" Często . przyt 
fa w tym stanie ; nach e, Me że SCH 
gorszym razie OCH KU stęp uią clos ieka i 
eh 
a 
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D tąd przez wdzięczność Ge maią 
za godło wierności... Dosyć ` pochwał 
sów , , rzekł dobry gospodarz, a te- 
raż p o ówmy o interessie.... Gd; eż te de 
my ślacie śwóię ` obrócić podró pe d: 
ward "i garg, „a Maciey który. niemiał 
żadnego go prolekti gdzie” się KS an 
réckt ` ieżeli można będzie ` Zi 
nicę, która ztąd nie i pda Wacka: ha 
si, tobyśmy sobie szczerze VEH GE 
- © mil 6 iest, od nas Keck: Ki deng, ' 
Ge cz p zeyście ` cke? „R mid SEU t 
Ze nie är Tei ja 
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śmiejąc się odp nie RA 
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wne „zapłaci: m stra źni OM. Dobry ita-- 
twy sposó ób dostawania się: zagranicę; 
dodał gospodarz, kied kiedy tak mały ze stra- 
nikami ambaras i i tylko. się płaci od gło- 
Ne i Edward. stuchat wesolych. rozmów 
gospodarza z Maciejem, lecz tylko wzdy- 
chat en raz „więcey, czuiąc zbliżaiący. się 
moment opuszczenia "domu w którym się 
tak - przyjemnie bawił, Po. długiey z Ma- 
cieiem rozmowie, rzekł dobry gospodarz: 
moi przyjaciele! przyie mność iaką mia- 
Jem przez wasz krótki pobyt u. mnie, 
wkłada ten przyiemny obowiązek (ieże- 
li to i wyznanie za przyjacielskie przyjąć 
raczycie) że wam chcę maleńką zrobić 
przysługę, tu obracaiąc się do E war- 
rzekł, AW Ban miody. człowieku, potrze- 
buiesz lepszey garderoby a 9 lubo nie- 
wierzę ażeby suknia zdobiła człowieka, 
stosuiąc się iednak . do ducha terazniey- 
szego. wieku, każdy. maypierwey powi- 
nien. się starać o dobrą suknią, gdyż ta 
teraz, iak mówiąs, nagradza zle ubraną 
głowę... Masz więc 50 dukatów; a te, 
chciey użyć na.to, co „ia dla „WPana 
- koniecznóm znayduię resztą zaś pozrząc 
dean. podlug , własney woli i potrzeb, 
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które ci są bier wiadome. , Z; ucało- 
waniem ręki przyiął Edward i mądre ra- 
de poczciwego. gospodarza i. P kieci 
z pieniędzmi, ciekawym będąc dy, T 
cieiowi da na drogę naukę, i eo do nie 


przyłączy. W tem obracaiąc się do Ma- . 


cieia rzekł: W Panu . moia garderoba 
będzie dziś usłużną, to mówiąc otwo- 
rzył wielką szufladę komody stoiącóy pod 
oknami, wyiąt niebieski kontusz. z amas 


rantowemi obszlógami i suty biały Żu-- 


pan który, iak mówił, był , kiedyś man- 
durową suknią ziemi.*** Mnie to dziś nie 
Jeet więcey potrzebnóm, dodał poczciwy 
gospodarz, weż to przyiacielu i do» 
dzieray chlubną pamiątkę szczęśliwych 
czasów maszey oyczyzny... Tu łzy Zeg 
"ły twarz szanownego obywatela, a Ma- 


' eley z rozczuleniem sciskał dobroczynne 


ręce, — Wkrótce dobry gospodarz za- 
dzwonił, a służący przyniost kawę dla 
podróżnych, którzy iuż byli ubranymi 
i gotowymi do drogi, popakowawszy 
iak można naylepiey podróżne swoie 
bagaże. == W pół godziny po kawie 
ee oto sniadanie, a dobry gospodarz 
zachęcał z wrodzoną sovie otwartością da 
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E ödeszli prowadze: 
i przeż czułego wsi tey dziedzica. — 


"zywał swoie synówice) i ta 


się prosić Maciey i tak dobrze zaiadał 


iąc się: teraz. widzę i przekonywam się 
dlaczego W Pana towarzysz, niłody “Ed- 
ward, tak mizernie wygląda, bo go okro- - 
e wyprzedzasz, * gdzie tylko s rawa i 

ztalerzem.... Żart ‘gospodárza ` bab dził 
śmiech w smutnym Kdwardzie, a to by- 
ło właśnie czego ? chciał gospodarz, chcąc 
gole (Mge w dobry no dei 
dzić, — W tém obracaiąc się do obut 
dwóch rzekł: teraz póydziemy do “Ko- 
ścioła; gdzie są ‘moie dziatki, Gei? ha- 
| die A, AE a 
nową podróżą. Usłuchali chętnie rożka- 
zu a po czułem pożegnaniu, które Géi 
mniey w świątyni Boga nastąpiło , wśrzód . 
serdecznych życzeń, i miga” wèst- 
R Tyi 

o 


Ze ten patrząc na taki apetyt rzekł smie- 


chnień, które Edwardowi do 


_ Soit gospodarz tsżymiiąc ciągle za 
rękę 'Macieia , "za 'nimi'! postępował Ed- 


wand, ` myśląc o wdziękach” Emmy} 


rzadkiey dobroci gospodarza, i 0 przyszłym 


0 8% 
losie, który ich ieszcze aa , a kré 
remn Edward poddał się zupełnie idąc- 
za radami doświadczonego Macieia. 

Gdy przyszli do mieysca gdzie * ró- 
Zne rozchodziły s się drogi, a krzyż odzna= 
czał granicę wioski poczciwego gospo* 
darza, po krótkićy pauzie rzekł: tu iest 
„mieysce gdzie was pożegnam dobrzy 
przyiaciele , oby ten znak (pokazuiąc na 
figurę krzyża ) przewodniczył wam 
- w waszych zamiarach i szczęśliwie do- 
prowadził do zamierzonego cełu. Przeże- ` 
` gnali się za przykładem szanownego oby: 
watela, i* po nayczulszych uściśnieniach 
złączonych z naytkliwszemi wyrazami 
wdzięczności odeszli, biorąc drogę ` ku ` 
granicy przez dobrego Leben za wiskas 
zaną. — 

Gdy iuż o. kilkadzieójąt, odeszli Greg | 
ków, Maciey "chcąc w dobry humor, 
wprowadzić Edwarda rzekł: teraz zła- 
ski dobroczynnego obywatela iesteśmy 
nasyceni, mamy pieniądze; a nadewszyst- 
ko garderobę, która nam na długo wystar- 
czy, gdyż iak rozumiem z.kontusza mó- 
Ana będzie cztery wykroić fraki, a per= 
łowy żupan będzie nam służył za Dr 
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ddróżny negligć, iak nam ‘coraz większe 
dopiekać będą upafy....... Tu zamilkł, 
a Edward złożywszy ręce rzeki wzno- 
sząc oczy w miebo, oby Bóg nagrodził 
szlachetne i dobroczynne serce poczciwe- 
go. człowieka, zlewał błogosławieństwa 
"ma cały iego domek i..... i na piękną ` 
Emmę dodał  Maciey , Mee naylepićy 
podobna zdołałaby osłodzić W Pana prze- 
znaczenie, gdyby to od ióy tylko zale- 
żało woli.... Nic na to nie odpowiedział 
Edward , a dostawszy z kieszeni minia- 
turę, którą iéy w ogrodzie zdiąt z piersi 
całował z takióm uniesieniem, że Maciey 
Śmieiąc : się rzekł : prawdziwie W Pan ie- 
steś szczęśliwym , bo iedno pocałowanie 
słoniowóy kości, zachwyca go do sza- 
leństwa, a może byś i ieść zapomniał, 
przy tak drogim upominku, którym 
się nieskończenie raduiesz.... Nic nie żą- 
dam więcćy rzekł Edward ze łzami, przy- 
ciskaiąc do serca obraz piękney Emmy, 
ióy wyobrażenie słodzić mi będzie wszyst- 
ko, co mnie tylko spotka w świecie...... 
Wyborny romans rzekł Maciey , zoba- 
czemy iednak iak długo pieścić się be: 
dziesz wdziękami twoićy cudownćy Em- 


my , i czy w braku pieniędzy dawszy 
- iéy_ tysiączne pocałowania, nie puścisz 
aby sobie szukala bogatszego Ado- 
nisa... Edward- zmarszczył czoło i na- 
tychmiast schował miniaturę, Maciey 
zaś szedł śpiewaiąc różne piosneczki, 
stosuiąc wszystko do rozkochanego Ed- 
warda, który szedł zamyślony  wśrzód 
gęstych kłębów dymu, które zlulki wy- 
puszczał... WAY" 
„Już słońce do obiadu pracuiących 


wzywało rolników, gdy masi podróżni ` 


uczuli równie potrzebę spoczynku ;. szli 


więc $piesznie, aby przed skwarem słoń- 


ca znaleźć upragniony cień drzew, lub 
austeryą , w którsyby można odpocząć 
po krótkiey, lecz fatyguiącey podróży, 
w tém zobaczyli człowieka siedzącego 


od drzewem, a biorąc go za mieszkań- ` 
P D ! 


ca blizkich okolic, przystąpiwszy zapy- 
tali, iakby daleko było do naybliższóy 
karczmy , gdyż pierwszy raz są w tych 
stronach. — Ten powstawszy rzekł to- 
ném groźnym ( faierząc od stóp naszych 
podrożnych ) że dopiero miesiąc ieden 
iak jest tutay, a po wzięciu dymissyi ` 
z woyska w którym był aktualnym Po- 
i . en 
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rucznikiem, trudni się iako. generalny 
Jnspektor budowli gospodarskich dozo- 
rem nad temiż w dobrach Hrabiego.*** 
Potćm' coraż włagoduieyszy w padaiąc 
_ humor zaczął opowiadać odbyte kam- 
paniie; liczył blizny, wszędzie iednak 
tak był czynnym, że zdawało się iakby ` 
wszystkie zadecydował w świecie zwy- 
cięztwa , nazywaiąc się iak można było 
_mayczęścićy bfawurą, i porucznikiem 
wyborczey kompanii... Maciey który do- 
brze zrozumiał że ten mniemany Poru- 
cznik naypewniey był kapralem (iak się 
i Edward z wysokićy i iego domyślał eduka- 
cyi ) pożegnał go temi słowy: chcieliśmy . 
SiĘ od walecznego Brawury Porucznika 
dowiedzieć o naybliższóy austeryi, gdy 
zaś zamiast tego, wyliczyłeś „nam tylko 
odbyte Kampaniie i odniesione zwycię- 
ztwa , nie pozostale nam przeto nie nie: 
céy iak polecić się szanowney iego pamię- 
ci, życząc mu dobrego powodzenia. — 
Odeszli natychmiast po nizkich ukionach 
na które nasz rycerz salujowaniem tylko 
ręki do kapełusza' odpawiadaf, ci też idąc 
śmieli się z militarney karykatury , któ- 
ra się raczyła nazwać Jeneralnym Jn- 


( 85 ) 


« spektorem i byłym Brawurą Poruczni- 


kiem.... Szli więc wśrzód wesołych rozz 
mów, iak tylko można nayprędzóy aby 


osiągnąć tak pożądany cel spoczynku; 


` przypominaiąc sobie co moment. dostoy: 


d 


ną osobę Jeneralnego Jnspektora , licząc 


zwycięztwa i odebrane na nieprzyjaciela 


sztandary. — 

W témo pół mili z gościńca Maj oi 
li dosyć porządny dom murowany (była 
to auśterya ) przed którym stały ogro- 
mne wozy po kilka koni maiące, i dwóch. 


- ludzi iak się domyślić mogli na straży 


przy nich zostaiących —: Maciey zbliży=* 
wszy się zapytał, co by były „za ekwi- 
Paie: i czy nie są woyskowemi woint- 
cami ? Nie odpowiedział ieden z pilnuią- 
cych pokręcaiąc wąsy, my  iesteśmy 
dziećmi 9 Muz, ulubionymi wychowań: 


cami Apolla, i pieszczotami śmiertelni-- 


Low. biantam nayuniżeniey Jaśnie 


_Wielmożnym Muzom rzekł Maciey bio- ` 


rąc Edwarda za rękę, my poydziemy da- 
ley, bo gdzie są 'wychowańcy Olimpu 
i.dzieci Apolla, tam Maciey ,„znaydować 
się nie może.... Gracki z WPana figlarz, 


odezwal się gab ask ale lepićy okrze- 


` 
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sany służalec „ będziesz. mógł mieć u nas 
mieysce, bo nam: właśnie potrzeba buffo- 
na, a okrągła: iego i pulchna figurka d 
wybornie się wydawać będzie w roli 
niedźwiedzia.  Rozśmiał się: Maciey pyta” 
iąc tylko iaką rolę łaskawie: przeznaczyć 
raczy dla Edwarda, ten spoyrzał, a wi- 
dząc go bladym i głęboko zamyślonym 
rzekł; w rolach romansowych będzie do- 
skonale dobrym, osobliwie na Alonzów, 
Abellardów etc. których my mamy za: 
mało w całóy naszey trupie... Jeżeli się- 
zapytać wolno rzekł Edward, maciesz ` 
WPaństwo stosowną ilość kobiet na 
Kory , Heloizy?.. Nasza stara Jmość (mat- 
ka entreprenera) rzeki ieden z służących, 

wszystkie bez wyiątku bierze role, a na- 
wet teraz, maiąc blisko lat 60 grywa” 
zmyślone niewiniątko, i inne młodym 
tylko- dziewczętom właściwe charaktery, 
z wrodzoną sobie oddaie naturalnością... 
Bardzo dobrze rzekł Edward do Mącieia 
trzeba więc wstąpić do izby, aby po- 
znać szanownego Dyrektora teatru zca- 
tym orszakiem wybornych aktorów iak=' 
torek.  Ziezwolił Maciey na żądanie Ed- 
warda, i zaraz weszli przypatrzyć się 


D 
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5 poznać woiażniącą  truppę tak rzadź 
kiego zbioru teatralnego , rachuiąc na do- 
brze przepędzony czas, i przyiemny 
spoczynek. Tat mieć będą , wśrzód pię- 
knego. zgromadzenia. aktorek, 6 iakie: opt 
znaleść spodziewali ge, * 

` Wszedłszy: do: izby: ciadeśik date 
stół na: kilkanaście osób.,, łatwo się więc 
domyślili ,, "że to było: przygotowanie: do 
obiadu, iedna tylko:podeszła kobieta, tak 
była zatrudnioną gotowaniem, iż nie 
zdawała. się uważać naszych podróżnych, 
ei: też, usiedli, czekaiąc aż. nadeydzie 
gospodarz, któremu. mieli; zadysponować 
potrzebną: dla. siebie: usługę, lecz gdy 
iak' na złość, nikogo: doczekać: się. Die 
mogli (podróżni: bowiem aktorowie- nie 
byli w izbie) a nikt nie'przychodził, 
Maciey znudzony długiem:oczekiwaniem, 
co: więcey. że mu i apetyt wzrastał”, za- 
pytał gotuiącóy:. Móścia Pani! chciey' 
nam powiedzieć czy iesteś. tuteyszą go” 
spodynią , i do kogo- mamy się udać, 
bo iesteśmy podróżnymi...:... Nie iestem 
gospodynią tego domu odpowiedziała to-' 
nem poważnym, lecz równie (ok WPa- 
nomie podróżną, godzina obiadowa za: 
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trzymała nas, to est całą truppe- na- 
szą, a syn /móy który iest entreprene- 


rem; <zabrawszy całe zgromadzenie po-. 


szędi spać do ogrodu,. z przyczyny że 
tu gorąco, ia zaś zostałam dla zrobienia 
maleńkiego obiadu dla kochanych dzie- 


ci (tak nazywała osoby. wszystkie, do 
towarzystwa tóy truppy należące ) kto- 


re smacznego. poszly użyć snu przed po: 


Tudniem ; ieżeli zaś chcecie mówiłą daléw 


widzieć We, z gospodarzem, idźcie do dru- 


giéy izby, gdyż ta w którćy iesteście . 


zupelnie nam oddana, lecz. mówiła dalóy 


chcieycie: mas: ieszcze odwiedzić , i nie. 


odchodźcie bez poznania naszych arty- 
stów , rozumiem bowiem Ze wam nie mà- 


laiu zrobi, przyiemność, poznać osoby - 


których: talent, rozum i giębokie: wia- 


domości, w 'cafym uczonym znane śą 
świecie, za którą to prawdę i la; iako» 


matka dyrektora teatru naysuniiennićy 


zaręczyć MOEG Wierzymy: odpowie-. 


dział Edward « (świeiąc się z pochwał! ia-- 


kie wyszły z ust matki entreprenera ) 
P przepraszamy. żeśmy sią odważyli 


-przeyść progi tak wysokich gości.... Nie 
to nie szkódzi odpowiedziała : 60” letnia: 


Melpomena; pęypadek i niewiadomość, 
j | są występkkm, a ia wszystko pię* 
nym  podróżjym  ( rzucaiąc miłosne 
weyrzenia na Jdwarda ) zwykłam wyba= 
czać chłopeom... Odeszli kłaniaiąc się 


wardowi, czyjznowu nie. weźniie mi- 
niatury z szy tak. rozkoszney gracji, 
która go stodliemi oczkami aż do drzwi 
doprowadziła gospodarza...... Otrząst się 
Edward, a msza poważna Melpomena: ` 
leszcze kilku |od ust całusami uszczęśli- 

i do izby w którćy był 
gospodarz rekł Maciey, że iuż godzi- 
ne czekaią,a nikt ich nawet nie zapy- 

tal coby Qcieli, i Że radziby -zieść. 
i spocząć ną chwilę. . Gospodarz tluma- 
czył sie ił dä tego nie wyszędł do 
nich, bo sąlził że należą do- zgroma- ` 
dzenia przekżdzaiących Panów, i że ra- 

"zem. ieść bla — Wyprowadzili go 
z„błędu progąc aby im dał pożywienie, 
gdyż po kńtkiey chwili, chcą dalszą 
kontynuowć 


Eu 


t podréi, — Usłużny gospo- 
darz ` poszdł uskutecznić żądanie Ma- 
cieia, a eitóm czasem pokladli się na, 
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kanapach| umyślnie dla w urząc | 
dzonych. ` 3 | 
Już kits: Edward z Macieiem przy” 
iemnie drzymać zaczeli, gdy nagle usty- 
szano hałas w izbie oddzelaiący ich spo* 
czynek (było to przyiście aktorek z ogro-_ 
du) a tak domyślili się D mocnym stu-. 
kaniu. /talerzami i szklanlami, że cały 
.parnas zasiadł do. stołu , |wśrzód weso-. 
tych śpiewów, dowcipnycł żartów i sko-: 
ków , które się słyszeć“ div, zaraz na 
wstępie ich szczęśliwego lo izby po- 
wrotu. ` Edward zbliżył ze do. drzwi;. 
i przez dziurę zamku sądzij że zobaczy” 
« piękne twarze, lecziak deldi gdy. 
wszystkie zbliżały się pdlobieństwem, 
do gotuiącey obiad matki mtreprenera;, 
a męszczyzni ktorych liczb: do: 6 do- 
chodziła na cieniuchnych ngach, z fry- 
zowanemi głowami, maiąc pzłno muszek > 
i rużu na wyżółkłych: twirzach , aby” 
tym sposobem, choć nie na 'scenie „. 
uchodzić zawsze za świeżych i rozko-' 
sznych adonisow, kobiety vy niczem nie 
ustępowały wy muszonóy aitorów ele- 
_gancyi, bo w lekkich ubiqach, które: 


niby z-niechcenia wiekszą męść odkty- 
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wały ciała, starały się podpierać od 
wiekow przestarzałe wdzięki, których 
śladu , z naywiększą pilnością naygłębszy ` 
badacz i znawca piękności, nigdzie by: 
upatrzeć nie zdołał, taki więc dobór, 
zachwalonćy “przez matkę dytektora te- 
atru truppy; składał kollektę dzieci 
Talii i Melpomeny., które bez skrupułu 
prędzeyby nazwać można, oycami 
È matkami. "wszystkich muz górnego Olim= 
pu. —  Maciey którego ciekawość lù- 
dziom wrodzona także do klamki przy- 
prowadziła, uyrzawszy  biesaduiących 
rzeki: Prawdziwie ten zbiór iest nieoce- 
niony bo z samych tylko antyków; tu 
pokazując Edw ardowi iedną z siedzących 
aktorek rzeki : gdybyśmy iakiem sposo- 
bem mogli nabydź te Mumiią, co tak 
chciwie pożera mięso, możnaby ią do. 
brze spieniężyć do Muzeum starożytno- 
ści... Daley patrząc na iednego z siedzą- 


a 


'cych po prawóy rece wspomnionćy ak- 


torki dodał, ten iegomość wybornieby 
się wydawał w gabinecie anatomicznym 
kościotrupów.... Ten zaś obok niego, gdy- 
hy pozwolił swoićy wielkiey czarney gło 
wy z kędzierowatemi włosami mogi by 


= 
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bydż ozdnbą naymodnieyszych sanek 
w... Nic zgoła nie uszło satyrycznych 
przegryzków Macieia , a Edward śmiał się 
tak głośno, i w tak dobrym był humo- 


"rze, wiakiem go od wyiścia z Stolicy ` 


Maciey "mie widział. — Chęć poznania 
tak dziwacznych figur, co „raz więcóy: 
wzmagała się w obydwóch, ułożyli więc 
po skończonym obiedzie wniyść do nich 
w celu zrobienia bliższey z niemi znaio- 
mości , nadewszystko, że Maciey dosły- ` 
szał że maią zamiar przeiechać granicę; 
do którey się oni z>liżali, sądzili więc 
że za ugodą „pieniężną , będą: mogli -bez 
trudności -zabrać się z niemi, a iako lu- 
dzie do ich orszaku należący, tem spo- 
sobem zbliżyć się do cełu swoich go- 


rących życzeń. Po krótkićóm więc, na~ 


myśle, weszli do izby aktorów,-a wśrzód 
niskich 'poklonów Maciey tak się- do. 
zgromadzenia odezwał: Daruycie szano- 


wni Panowie że ia, i móy towarzysz, 


nie maiąc szczęścia znać tak wsławio- 
, mych mężów, Którzy całą oświecili po: 
` wierzchnią, przychodziemy złożyć beid 
dostoynym ich osobom, prosząc tylko 
„abyście nas za swoich rzygać raszyli 


l 


l współtowarzyszów , ` gdyż i i my mamy , 


, 
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«. chęć dostanta się za granicę, a to za pie- 


- Ja Alfons, Abufar, Egist, Sardanapal, 


j+ 


wie E 


Em 


niężnym wynagrodzeniem z naszćy stro- 


ny, ieżeli proźba nasza pożądany otrzy- 


ma skutek... Tu zamilkł, awypudrowa: 


my Apollo (dyrektor teatru) po Krót- 


kiey chwili tak odpowiedział proszącym: 


Demostenius, Artysta dramatyczny i ra- 
zem dyrektor pierwszego Teatru Wisi. 


Nadworny spiewak panniącego Xięcia de , 
R*** Naczelnik ieżdzącćey*truppy, po 


Sch częściach świata, pozwalam na żą: 
danie W Panów, z tą iednak kondycyą 
abyście dla braku osób, które dla słabo- 
ści zdrowia grać ieszcze nie mogą, “nie: 
żądaiąc- za to żadney pięniężnóy ` nagro- 
dy, iak ia równie od was żadney, żądać 
niebędę, wystąpili... Bardzo dobrze rzekł 
skromnie Edward, lecz my nie mamy po- 
trzebhych zdolności które mieć- winien 
każdy artysta dramatyczny... To. nic nie 
szkodzi rzekł uczony Dyrektor, role 
w których występować będziecie „łat wem 
będą do nauczenia, a W Pan będziesz: tyl- 
ko grywać kochanków. gdyż iak uwa* 
Żam nie iesteś iuż uczniem w szkole mt: 


` Li jj 
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łości.... Nic na to nie odpowiedział Ed- 
ward) a kobiety w oczach iego chciały 
koniecznie znaleźć odpowiedź....... Potém 
obracaiąc się do Macieia, który -ciągle 


milczał, nie wiedząc co odpowiedzieć 


na żądanie dyrektora, rzekł: -WPana 


twarz, wzrok przenikliwy i bystry, wy= 


bornćm będzie w surowych charakterach 
tyranów, ciemiężycieli, okxrutnikówa««, 
Ay, ay; ay „! zawołał przelękniony Ma- 
der: nie zdołam żadoósyć uczynić chę- 
ciom WPana dobrodzieia, gdyż od uro= 
dzenia mam dobre' serce, i nic prócz much 


nie biię.... Więc w rolach mnieyszych ia: 


Kiem są kamerdynera i lokaia.... Te bę* 


dą naylepsze dla mnie odpowie Maciey 


drzącym glosem ; bo ie znam i praktycz. 


nie i teorycznie., „. Więc zgoda rekt 


śmieiąc. się dyrektor, iesteśmy na drodze 
wspólnych życzeń. Tu skłonili się oba: 


dwa, a przytomni aktorowie spełnili to- ` 
ast za zdrowie nowo przybyłych człon- ` 
ków, wśrzód śpiewów i hucznych wy- - 


krzyknień. Wszyscy byli wesolemi iak- 


tylko można naylepiey, a szczególnićy 
matka dyrektora teatru, która zaraz Pro: 


sila, aby na pierwszym wystawieniu, 


| D 
(an 
mogla wystąpić ii toli Koshki Ewa 


da, naco wszyscy 
Tak tedy traf nispodziany , zrobił ak- 


AREA wa: 


torami naszych poqóżnych , którzy iedy= 


nie przyięli to, w cilu bitwiepażego dosta- 
nia się za. granicę , gdzie spodziew ali się 
znaleźć losu swoie poprawe —/ 
"Gdy: się inż sońce ku wieczorowi 
schylało, zapłacił Direktor za spoczynek, 


a cały. teatralny kaiawan, ruszył w na-. 


stępuiącym porządki; na pierwszy m wo- 
zie gdzie byly dekoricye i inne sprzęty 
teatralne, siedział dyrektor z dwoma 


aktorami i tyleż aktorkami, s ymaiąc 


na kolanach wielką ` klatkę - *z papugą, na 


drugim czterech aktorów ,- dwie aktorki ` 


1 szufler, a na trzecim matka dgrektora, 
Edward, Maciey, i star4 Henryk, maią- 
cy daf nad garderobą teatru. WW ds 
za wozem postępował wolno, a iP 
aktorów ,i aktorek uprzyiemaiały podróż 
calego wesolego zgromadzenia. Edward 


tylko siedział smutny, mysląc nad nies ` 


statecznością losu, wy puszczaląc gęste kte- 
by dymu z ulubionćy  lulki, którey i na 


moment z ust nie waat, szczególniey | 


kiedy się oddawał myślom. W tym na- 


zgodnie przystali... 


| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
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„gle z pytała się obok nego siedząca mata 


= 


dzial głosem tak cich 


kokiet 
i pofaldowane i zmarjzczone lice... Ed 


ka dyrektora; iak dawio woiażuie*i ia= 
ki ma cel podróży? [Edward odpowie- 
że go ledwie 
E można było| że woiaż iego iest 
skutkiem przypadku j a tém samém ża- 
dnego celu mieć niej może... A zatóm 
kokietka i rzekła zYestchnieniem stara 

a i spuściła ogy, oblawszy łzami 


ward umilkt, a Macher widząc rozkochaną: 
babunię rzekł tonm żału i rozpaczy: ` 


„mościa dobrodzieyko! Pan Edward iest 


nieszczęśliwym /dzigckiem miłości, Kupi- 
do, ten Iielitościwy ożek , taką go ugodził 
strzałą, którey grukość dóełiedeń: dyszla; 
a ostrością, przechodzi wszystkie angiel- 
skie brzytwy... Quelle malheur rzekła: 
rozkochana matrona ! a Made taki skoń- 
czył zaczęte opowiadanie.... Wystaw 
sobie W Pani Dobrodzieyka że wszystkie 
nadzieie zniszczonemi zostały, przez fa- 


talny poiedynek, w którym rywal Ed- 


„warda, Hrabia de O... stracił obiedwie 


nogi, a cel miłości Baronowna de FV... 


„ gwałtem w klasztórne została wepchniętą 


MUL Yeer Jak "roi: zawołała, - więc 


E sz 
iiai poiedynek; był chte, 


KE 
Tak iest mościa dobrodzieyko„ lecz nie 
tn koniec wszystkich feralnych zdarzeń 
iakie w krótce Do sobie następowały, - 
Tu znowu zamilkł , arozkochana wnay- 
czulszych wypadać prosiła o kontynua- 
cyą awantur Edwarda z Baronówną..... 
Niedał się długo prosić Maciey , a chcąc 
do woli nażartować ztkliwóy' (iak nazy= 
wał ) Heloizy, tak daléy mówił: — Wia- 
domo -W Pani dobrodzieyce , Ze każda 
intryga miłosna, ma tąiemne swoie po- 
czątki, a często i koniec zostaje da 
świata taiemnicą ; miłąść więc Pana Ed- 
warda, szczęśliwie przez dni 10 była 
ukrytą i nikt o nićy prócz mnie, moie- 
go przyiaciela i domowych nie wiedział 

gdy jeden traf odkrył usiłowania nay- ` 
ścisleyszego milczenia. Lecz niestety ! 
Tu znowu zamilkł: (ocieraiąc łzy i trą- - 
caiąc zwolna Edwarda aby stósowną 
wziął rolę) potóm `  westchnąwszy tak 
kończył opowiadanie... Pan Edward po 
długich cierpieniach wyprosił sobie dro- 
gie rendez-vouz, a Baronówna nie uchy- 
biła momentu i pokazała się wogrodzie 
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w ubiorze Flory, z przepaską na głowie ` 
co. więcey bez świadków , w chwili 
kiedy całą natura zdawała się spoczywąć, 
a słowik. smutnemi trelami, przyiemnie 
głuszył. powietrze... Vraiment, rzekła 
rozczuloną mamą , WPan tak romaanty- 
cznie umiesz opowiadać rzeczy, Ae 
wszystko prawie widzę ua iawie, lecz 
co $ię zrobiło z Edwardem'?. Oto rzecze 
Maciey şi zawistni szczęściu młodych ko- 
chańków, donieśli oycu Baronówney, 
który, z ludźmi i Hrabią de O... który 
na mężą był przeznaczonym pięknóy 
Baronownie, wszedł do ogrodu, i tam 
w. naytkliwszych 'aściskach znalazłszy 
nieszczęśliwą parę, na wieki... Ach na 
wieki, od siebie oderwał, -Hrabia za. 

rywal Edwarda, chcąc ' krwią. zmazać 
obrazę swoiego honoru «i pięknęy na- 
rzeczonóy, przez strzął pistoletowy. Ed- 
‘warda, obiedwie utracił nogi, i ten to. 
'nieszczęśliwy przypadek w trącił w mury 
piękną Teodorę, a Pan Edward żostał. 
naynieszczęśliwszym z ludzia. Skończył: 
a rozkochana siuchaiąca- serdecznóm ree - 
ki Edwarda uścisnieniem:, dała ucząć 
"Stan swoiego serca y: łącząc do. tego: łzy 
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i tak głębokie westchnienia , że nasi pó: 
dróżni nie mogli dłużey wytrzymać od 
śmiechu , petraa na rógohiylońą DES 

Wśrżód” tych i zc ee STE? opo" 
wiadań które Maciey w: naysmutniey« 
szych wystawiał kolorach , odkrywaiąc 
stan serca: Edwarda, zbliżali się do ko: 
mory „pograniczney , którą ztakiem upra* 
gnieniem spostrzegli, iak po kilkomiesię* 
czney utrudzaiącey podróży, spostrzega 
sternik port stałego lądu ; którego przez 
długi przeciąg «czasu na próżno znaleść 
usitował, nakoniec zEliżyli się do roga* 
tek a za podniesieniem szląbana ` nä 
się widzieli na obcéy ziemi, tu Edward 
> glębokióm westchnieniem pożegnał oyczy- 
ste niwy, a Maciey widoczne pokazał 
ukontentowanie widząc się u celu swo- 
ich naygorętszych życzeń. Wozy na* 
tychmiast stanęły, a Dyrektor teatru 
poszedł do izby Celaéy: dla pokazania 
paszportu; całe zaś zgromadzenie akto- 
rów i aktorek zrachowat nayskrupula- ` 
tnióy chudy ` wysoki dozorca, przypa* 
truiąc się dobrze; czy te są zgodnemi 
Topiianien, ich wieku i twarzy, nakoniec 

z 
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Affront się do Macieia rzekł: WPa: 
na nie. znayduię na liście obiętych osób, 
- kto więc iesteś złóż natychmiast dowo- 
dy: albo tłumacz się ustnie podług for- 
malności.... Zaraz, odpowiedział Maciey 
wciskaiąc zręcznie złotówkę do rąk gor- 
„liwego straznika te mówiąc słowa : Mo- 
ści strażniku dobrodzieiu!  znaydziesz 
mnie na samém: końcu napisanego na . 
liście osób w paszporcie wyrażonych, ato 
dla téy przyczyny, że iestem naymłod= 
szym. artystą w całóm naszóm składzie. 
Sprawiedliwa przyczyna, i iasny sposób 
, tłumaczenia się rzekł dozorca s i odszedł 
kłaniaiąc się aż do samey ziemi, przyto- 
mni zaś śmieli się z takićy przebizgjojet. 
i tłumaczenia Macieia. 
-Po poświadczeniu paszportu, po krót- 
kim spoczynku, cała kalwakata w. da- 
wnóm ruszyła. porządku , szerokim go: 
ścincém który prowadził do miasta pół- 
tory mili odległego dów którym podług 
życzenia dyrektora pierwszy raz. Edward 
„ zMacieiem mieli wystąpić na scenę. Gdy. 
wieżdżali do miasta które: pięknem i do- 
bróm zabudowaniem. wielką robiło - na- 
dzieię -dla entreprenera; na pierwszym 
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domu od bramy wisiaty wielkie dwa af: 
sze, gdy to spostrzegł dyrektor, zawołał ` 
Macieia aby poszedł przeczytać co one . 
donoszą, a potem aby się w prost udał 
dopytuiąc się pod znak złotego Lwa; 
gdzie stanąć z całą truppą postanowił. 
Usłużny Maciey- dopełnił rozkazu entre: 
prenera lecz nie umieiąc po francuzku 
nie wiedział co te opiewały, po długióy 
nakoniec pracy i wielu staraniach, do- 
wiedział” się, iż maią bydź kee 
sztuki gimnastyczne , fizyczne, i mecha* 
niczne, tudzież rzadki gabinet figur wo- 
skowych, i karzełek z wyspy Otahity.. 
W ybornie rzekł smieiąc się dyrektor, ci 
ichmość nic nam przeto.nie przeszkodzą 
bo nie są aktorami, a publiczność tu- 
teysza woli zapewne widzieć reprezenta- 
cye teatralne, iak nędzne skoki kugłarzy. 
. J ia tak sądzę rzekł Maciey, i odszedł 
powtarzaiąc sobie affisz donoszący o sztu- 
kach gimnastycznych z figurkami wosko- 
wemi, i fizyczno- POWA kia 
ku z Otahity.... 

Gdy iuż stanęli pod dëm: Kette d 
po spoczynku dyrektor. teatru wziął się 
do przygotowania. mieysca widowisk. 
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a' znalażłszy dogodne do urządzenia ` (ës 
kowych, rozdat natychmiast role, a w dwa 
dni miał wystąpić ` z całem orszakiem 
w nayświetnićyszym sposobie. Matka 
dyrektora wzięła zaraz rolę kóchanki; 
Edward kochąńka; innym tozdaną sto: 
sowne charaktery. do całego przedmiotu 
sztuki, a Maciey został lokaiem gdyż 
tym charakterem przeiąt się, iak mówił 
wybornie: Wszystko iuż było urządzo- 
ném; a dyrektor unosił się nad szczę* 
, ścióćm, iakiego się od publiczności za do- 
ba grę aktorów spodziewał, Edward 
ZAŚ y który ` czuł całą niedorzeczność na. 
iaką są wystawieni, prosił dytektora 
ażeby mu pożźwolił zobaczyć położenia 
miasta i iego przyiemnych okolie, a pod 
pozorem niby uczenia się roli, wziął 
z sobą Macieia, i wyszedł natychmiast 
ź domu w którym całe ube RZ 
madzenie. — ` dą 
Przeszedłszy kilka talie sdległydłej 
weszli do domu w którćm był handel ` 
win, a Edward kazawszy dać butelkę 
burgundzkiego, w te się do Maciela (wi- ` 
dząc się bez świadków) odezwał słowa: 
- Dobry Macieiu! wyprowadziłem cię z dos 
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mu, abym ci calą niedorżeczność maż 
szego pokazał obowiązku ,: który , lubo 
ñas żadńą nie. okryie hańbą; desen mi: 
zrobić musi w dzia mawców , ` i ‘püs 


i genee co wieren dese: się 
na śmiech a moie. Prawda odpowie 
Maciey ; potrzeba - ludzi do wszystkiego 
doprowadza, a szcżególniey w takiém 
iak my byliśmy położeniu, lecz iakim 
sposobem. moglibyśniy się tu dostać, gdyż 
byśmy choć na pozór nie przyięli ofia: 
towaney sobie 'godtiości? ::.: Lee? čóż byś 
to robić w tak fatalney poózydyi ; ` A 
kiéy byliśmy; tù umilkł, a Edward. na. 
lat wina miysląć długo nad spósobeńmi rá: 
towaria się w tak „przykióy okolicziiościć. 
Po krótkiéy chwili rzekł do Macieia, mas 
_imy pieniędze; ticiekaymy przydacielii, bo 
nie widzę żadnego ` spósobu.. «++ Hola! 

Hola ! zawołał Maciey wypyimy wpiżoć ` 
dy; wszakże dopiero poiutrże mamy wy- 
stąpić , ató złe da się może naprawić; 
ale potrzeba większey rozwagi i dłuże 
Te namyślenia«:; Edward znoówii tia: 


ox oe 


l pełnił kieliszki i i wypił za DS pie 
knóy Emmy, a Maciey. powtórzył. za ! 
zdrowie szanownego obywatela i prayiar 
' ciela ‘ludżkości... REG I 

~ Nareszcie rzekł Kdwani," wia at 
ment przyszedł mi proiekt do głowy; 
który. ieżeli tak dobrym znaydziesz ak 
ia, dziś ieszcze możemy bydź wolnemi, 
a postąpięmy i iak ludzie  honoru..... Ma. 
my cokolwiek pieniędzy ; iesteśmy „więc. 
w stanie wynadgrodzenia dyrektorowi że 
nas tu przywiózł , przy załączeniu więc 
- grzecznego biletu do którego dołączemy 
kilka dukatów, przeprosiemy za niedo- 
trzymanie słowa, a nie czekaiąc odpo- 
wiedzi, ruszemy sami.. «, Wyborna myśl 
rzekł Maciey., ale OR ode to nie można 
zrobić, bez pieniężnego wynagrodzenia, ` 
i wyjść. sobie iakby z niechcenia, neg, 
gnito, gdyż iak W Panu wiadomo nie 
mamy wiele pieniędzy į a cały maiątek 
składa się tylko z garderoby od poczci- 
wego obywatela nam. darowanćy, rozu- 
miałbym więc, żeby zamiast pieniędzy- 
dać suknie za wynagrodzenie, których 
oni do powiększenia teatralnych. ubio- 
rów zapewne potrzebuią; a tak zgodzili 
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się obydwa. „aby do list. przyłączyć 
= i perłowy. żupan, a tym spo- 
sobem uwolnić 'się od pretensyi, nay- 
goręcióy zaś `  pragneli nie występować 
przed publicznością na scene, Gdy to 
iuż dobrém osądzili, prosił Edward o pa: 
pier, i napisał następuiący. list do 
dyrektora teatru, który zostawił gn. 
spodarzowi , z proźbą, aby po ich odey- 
Soin odesłać go raczył pod Lwa złote= 
go „podług adressu a ten zaś był nastę" 


j puiący: 


bal 


' Mości Dyraktorze: ! 
"Wdzięczność iaką mamy za miah 
wiezienie nas tutay, wkłada na nas 
obowiązek wynagrodzenia iego dla nas ` 
względów , gdy to iednak wynagro- ` 
, dzenie nie może .bydź pieniężnem, chciey 
więc nasze pozostąłe. suknie do swoićy 


teatralnćy pr zyłączyć garderoby, i mieć | 


nas wtaskawéy swoićy Pomiec, 
Maciey prosił Edwarda: aby mu na- 
pisany list odczytał, i sam chociaż nie- 
atelnię taki zrobił przypisek : 
-Ja Maciey maiący mieć honor za. 
~ dwa dni wystąpić w roli stużącego, z0- 
staię 'dozgonnie VF Pana dobrodzieia 


sługą tajniki ` życząc mu i całóy” 
szańnownóy truppie ridypomyślnieyszych 


sukceśsów ; j zaś tym; którzy razeiń miei ` 
li ze mną występować w rolach lokaiów, 
kamerdynerów, stróżów ect, łączę móy 
eg hr YA dla ich talentu KE 
nek. OE 

 Oddawszy taki bilet gospodarzowi; 
udali "ele prósto na pocztę ` dla  naięcia' 
 parokonriego | 'powózii do naybliższóy sta- 
cyi, gdzie ‘postanowili nocóowaćż zamiar 
ich został uskutecźnioriy, a po krótkióy 
chwili porzucili imieyśce, gdzie : pomimo 
chęci mieli bydź aktorami, i Dee 
w v rolach $ sobie przeźnaczonych. “0 

‘Tym czasem gdy długo dwór z Ma: 
„cieiem nie wracał, co raż mocnióy mno- 
żyła się niespokoyność w duszy dyrek- 
tóra teatru i wszystkich aktorów i ak= 
torek, sżezególniéy zaś matka dyrektora 
Czuła to niesźćzęście ; gdyż widziata zni: - 
szcżoneńi nadzieie złudzenia młodego Ed- 
warda w roli tkliwóy kochanki, wktós 
iey miała” szczerą chęć koniecznie mu 
się podobać, robiąc sobie na przyszłość ` 
geen korzystne: RY gk ëlo 

ore 1 o 
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` Pomimo nayniecierpliwszego* oczekis 
wania powrotu naszych podróżnych, doś 
piero poźno w wieczór; dyrektor teas 
tru niespodziewany (sdebtał list od Ed- 
warda, który natychmiast Ww przytomnoś 
ści zgiomadzenia całego był przeczyta* 
nym, i wszystkich w naygiębszżym pó* 
/grążył smutku, matce zaś dyrektora wy* 
cisnął łzy boleści, ile że nasza rozko“ ` 
chana w.iiadziei oszukaną została. /* 
` ` Obrażona miłość własna rożezulonóy 
babuni, tysiączne pódawała śrzodki Ze? GE 
szczenia się na wiaiołómcy - ale “i yre- 
ktor teatru wsżystkie ` 6drzucał ; ciesżąc 
się bardziey z zostawionych sukni, któ* 
re lichą garderobę teatru pomnożyły ; 
iak z dwóch nieokrzesanych iak” mówił 
wołów , ` którzyby: gó pewnie mg nieu- 
kontentowanie publiczności wystawili. 
Tem sposobem, stratę dwóch naszych 
` dezerterów, chociaż może nie szczerze; 
nagradzał sobie zawiedziony entrepre- 
ner o chociaż matka uporczywie ` utrzy- 
mywała, że iedno' spoyrzenie ` młodego 
Edwarda; przenosi nad wszystkie gar= > 
deroby teatralne całego świata ; pomimo 
Kan iednak matki z synem sprzeczno* 
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Sch, rzeczy zostały w dawnym pórządku, 


a brak ubytych ` ochotników , dwóch 
nowych kandydatów przyięcie, zupełnie 
wy nagrodziło. — Teraz wróćmy do na 
szych podróżnych którzy bez naymniey- 
szego przypadku. stanęli na mieyscu 
przeznaczonóćm, to iest w domu poczto- 
wym, gdzie przez noc zostawać posta- 
nowili. — Gospodarz domu człowiek 
dziki i surowy, przyiął ich na wstępie. 
ż taką «wymuszoną powagą, że Edward 
iuż miał zamiar, aby. po krótkim spo“ 
 czynku natychmiast porzucić dom tak 
niegościnny , i do drugiéy chociażby 
naydalóy odległóy «udać się stacyi; lecz 
Nache perswadował mu mówiąc, ca 
się nigdy nie opuszcza gościńca dla ścież- 
ki, i że możeby ieszcze gorzćy trafili,- 
iak się to często zdarza kiedy człowiek 
chce sobie los polepszyć; te i tym pos | 


,. dobne rady „ uwięczyty Życzenia Macie- 


ia; a Edward „pozostał na mieyscu cho- 
ciaż mu ono nie bardzo zdawało się bydź 
dogodnóm. Długo obadwa siedzieli spo- 
koynie, gospodarz tylko chodził po po- 
-~ koiu mrucząc ustawicznie pod nosem, co 
moment zaś tak kląt i zgrzytął zębami, 
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Ze Edward trząsł się ze strachu., nie wie* 
dząc co z tego będzie, i co dało. powód 
do tak złego poczmistrzowi humoru: — 
Maciey ruszeniem głowy dat poznać, że 
równie nie odgaduić przyczyny gniewu, 
i że czeka tylko chwili, aby' go sam za- 
czepił, wtenczas dopiero starać się be: 
dzie czarną ponurość z czoła: niegrzecz- 
nego gospodarza rozpędzić i poznać co 
iest przyczyną tak wielkiego nieukonten- 
towania. Nakoniec-.po długiem milcze- 
niu zbliżył się do siedzących i zapytał: 
Co W Panowie sądzicie o armii moiego 
króla, i czy wierzycie że iażda nasza iest 
nay wybornie yśzą w Ewtropie? Maciey po- 
„wstawszy rzekł: Armiia króla Jegomości 
W Pana, iest naypotężnieyszą w wszyst- 
kich "8 częściach światą a iazda ma 
takie konie, które RÓ Rozy- 
nantom mężnego Donkiszotta !.... Bravo 
odpowiedział gospodarz, sądzisz. o rzeczach 
iak człowiek uczciwy, i dobry przyia» 
ciel naszćy całóy armii... Tu wziął Ma- 
cieia za rękę a pokazuiąc na Edwarda 
dodał: Nasza infanterya ma takich tylko 
młodych ludzi iak WPana towarzysz, 
który, ieżeliby chciał szczerze, iutro 
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mogłby iuż bydź w mondurze- iakiega 

regimentu... Edward zmieszał się ną ` 
takie oświądczenie, a Maciey podzię* 
kował za szczerą chęć ustużenią mło* 
demu Edwardowi, tłumacząc, iż w tak 
zaszczytnćy służbie-zostąwać nie może, 
z powodu strzaskanóy ręki, dla kré: ` 
róy staię się zupełnie niezdątnóm. To 
tłumaczenie uspokoiło ` werbuiącega 
'Poczmistrza, a Maciey tak zostął po- 
lubióny, że go na krok ieden nieod= 
stępował, różnemi. zatrudniaiąc ząpyta. 

niami. Tym czasem Mąciey widząc dobry“ 
humor gospodarza poznawszy do tego ` 
sposób y. iakim sią mu naylepiey możuą 

podobać, wszystko potwierdzał, i tak 
go zrobił sobie przychylnym, że się 

nawet ośmielił powiedzieć, że chciałby 
mied przyiemnosć ieść z nim, i speł: 
nić kielich za zdrowie: cąłóśy niepoko« 
naqóy armii... Wybornie rekt ukon« 
tentowany Pocztmistrz, ziemy maleńką 
patryotyczną kolacyą, za którey dobroć 

zaręczyć mogę. Natychmiast -zadzwo=> 
nił , a wychudłą Go letnia kobieta ( żo- 
na Pocztmistrzą) nakryła stolik, i w mó» 
ment słążący przyniosł na płytkim tas. 
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lerzu serwetą przykryte iaia, dwie bun 
| teczek, i trzy kufle DIV äaereees „Edward 
skrzywił: się na widok tak dziwaczne» 
nego gustu, a Maciey adkrywszy Ser: 
wetę rzekł; Dobry. panie gospodarzu, 


lepieyby' było ażeby zamiast patryotycze 


nych iaiek które są zapewne da nie- 
go wybornym. specyałem, my mniey pa- 
i tryotyczną mogli zobaczyć kurę;a wresz» 
cie malkontenta kapłoną lub indykace..e. 
Będzie i to późniey, a teraz proszę przyr 
iąć moie szczere chęci, i zastosować się 
do naszych nacyonalnych zw yczałówa 
Szanuię zwyczaie każdego kraiu iodpo- 
wiedział Maciey, i zaraz WPaąna o tém 
„przekonamy to mówiąc usiadł do stołu, 
i wypiiał iayka z taką szybkością, że 
gospodarz kiwaiąc głową rzekł: rzadki 
z WPaną człowiek, z łatwością przey* 
muiesz obyczaie nąwet zupełnie mų ob- 
«ce; CO, probuie otwartą glowe i: do- 
brze: otwarty brzuch dodat cicho Eds 
ward, i kończył skromną kolacyą-— Po 
kolacyi wszyscy spełnili toasta za zdro” 
wie arm, a gospodarz chcąc. pokazać 
całą moc ukontentowania , wziął wszysts 
kie kufle w rękę, a komenderuiąc: Retter) 
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sot ie o duży kaflowy piec więcni 


kawałki, ` ` Macher chcąc równie. dać 
uczuć, ` iak umie cenić patryotyczne 
uniesienia, porwał za talerz, i iuż miat 


` chęć rzucenia go na ziemię za  pomyśl- 
ność. nieporownanćy infanteryi, gdy 
wpadła gospodyni domu, kładąc koniec 


tak hucznóy: kanonadzie.... Edward śmiał 
się z trafnych obrotów Maciela; a go- 


,spodarz przyrzekł solennie ufetować we- ` 
sołego woiażera. Tym czasem nasi po- - 
dróźni , niechcąc dłużóy zatrudniać go- 

spodarza wyszli do miasta, aby znaleść ` 
traktiernią, gdyż patryotyczne iayka nie ; 


nasyciły obydwóch. Weszli do Restaura- 
~ cyi, a salony tak były napełnione, że zale- 
dwie z trudnością przecisnęli się przez na- 


tok - iedzących. — Na lewćy stronie sa- 
łonu, znaleźli pokoik próżny; a wnim. 
okrągły stolik właśnie na dwie nakryty 


osób, usiedli więc spokoynie , czekaiąc 
na łaskę stołowych posługaczy, Już bli- 
sko pół godziny siedzieli obadwa, a ża- 
den z grzecznych obnosicieli, -nawet 
spoyrzeniem nie udarował zgłodniatych , 
gdy Maciey powstawszy szepnął iednemu 
do ucha: Ten Hrabia, ( pokazuiąc na 


` 
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Rdwarda) iuż si godziny”/ eval 
befztük , lubi dobrze: bydź „usłużonym, . 
a.płaci. hoynie.... Zaraz, ran mości 


- Baronie odpowiedział usługuiący , i po- w. 


leciał, iak można nayprędzey yo zadosyć . 
„czynić bogatemu Hrabiemu, który lu 
bi prędko bydź ` usłużonym „'a- dobrze 
płaci usługuiącym..... W. moment przy- 
niost dwie porcye żądanego. befsztiuku, 
a szpelscetćl - w formie listu: położyłona © 
serwecie- pized Edwardem , któremu ca- 
dy seząs tak komiczne robił : attencye, 
Ze nawet patrzących z. daleką: do. śmiechu 
pobudzał. 'Śmiat się i Edward . lecz nie 
wiedział przyczyny tak grzecznych köm- 


plementów wktórych wyrazy Graff, b= ` 


cellence, Comte bezustannie. następowały, 
lecz Maciey odkrył taiemnicę, a Edward. 
rzekł: moie- hrabstwo będzie trzeba tą- 
larem drożéy opłacić; iak befsztüks.. We 
Cóż robić rzeki Maciey, za to też ma. 
my  prędszą ` usługę , - a chcąc zieść 
lepióy, w całym. swiecie płacą się 
honoraria naprzód  usługuiącym. Po 
kolacyi podano lulki, a ze wszystkich 
zgromadzonych osób, kawa naypierw- 
szy, zaciemnił dymem biesiaduiących 
ein, B 
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Salony. + Wszysto to podchlebiało „miło: 
ści własney Edwarda; lecz czuł to nay- 
dotkli wiéy że więcéy nad ‘talara dać nie 
może, nie chcąc dla iednego pokazania 
się znowu zostać bez pieniędzy, „nie 
wiedząc czy znaydzie się ieszcze gdzie 
«tak dobry i ludzki obywatel, iakim byt 
stryi pięknóy Emmy, a taiemney ko- 
chanki Edwarda. — Zapłaciwszy podług 
„szpeiscetlu należytość wraz i z komple- 
mentami ` ugrzecznionego  lokaia, wyszli 
smieiąc się z tak łatwo nabytćy godno- 
ści Hrabiego, iak nieporównanóy łaski 
nominuiącego służalca, a Maciey dodał: 
widzisz WPan iakiemi to drogami przy- 
"chodzi się do znaczenia choć tytularne- 
go, wszakże tylko talar kosztował go 
dyplomat, a więcóy iak godzinę używa- 
- deś dostoynego tytułu Hrabiego. Edward 
śmiał się z konceptów Macieia, a tak 
w naylepszym humorze zbliżali się do 
domu pocztowego , w celu odpocznienia 
po tak wyborney i wesołćy kolacyi. 

Na wstępie przywitał ich gospodarz 
uprzćymie, lecz prosił, aby go mieli 
za wyexkuzowanego , Ze ich dla zatru- 
dnienia expedycyiney poczty za granicę, 
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bawić nie może, przyięli to tłumacze- 


nie naygrzecznićy , a skłoniwszy się ode: ` 


szli do pokoiu: dla siebie przygotowane- 


80» gdzie zruciwszy: suknie - pokładli 


się przymknąwszy drzwi za sobą od 
pokoiu , w którym zostawał gorliwy 
i służbisty urzędnik, — Tylko co oczy 
zamknąt Edward; a Maciey chrapnął iak 
można naysmacznićy , wszedł gospodarz 
trzymaiąc w ręku świecę i gazetę, azbli- 
żywszy się do Macieia, tak go silnie 
w ramie uderzył wołaiąc , victoria | victo- 


rial że ten równemi nogami stanął na. 


ziemi, zapytuiąc się, czego chce od nie- 


go Wiktorya, któréy on nie zna w tém 


mieście; ani nawet. poznać pragnie....... 
Tu nie est mowa o Wiktoryi rzekł Poczt- 
- mistrz głosem powolnym co służy; za ku- 
charkę u naszćy pani rewizorowćy taba- 


czney, ale o Wiktoryi naszych walecz= - 


nych dragonów i huzarów... Niech ży- 


ią waleczne dragony i huzary WPana ` 


 dobrodzieia rzekł Maciey, życzę im 


wszelkićy pomyślności i dobrego powó: 


dzenia, to mówiąc znowu «się położył 

na kanapie, a gospodarz kiwaiąc głową 

- odszedł do swego pokoiu ciesząc się z po- 
dys 
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odp o AE E zwyciestwie “wias 
dómości. — Jeszcze Maciey nie zasnąť ` 
złorzecząc iw duszy wszystkim deeg ` 
i huzarom ,. a szczególnićy  gośspodarzo- 
wi domu że: go-przebndził, gdy wszedł 
powtórnie do pokoiu spiących, a nachy- 
Jaiąć się do ucha Macieia wrzasnął Sea, 
łey sily: Sześć tysięcy miewolników 
3 sztandary, i 8 armat dostało się w re- 
ce naszych mężnych strzelców ; 3 naszóy 
- strony. A poległych, i Käfeg: lekko 
rannych, uważasz WPan ?... Niech z Bo- 
Siem odpoczywaią przebąknął Maciey, 
i obrócił się do ściany, a gospodarz ukon- 
tentowany, znowu odszedł do swolego 
pokoiu — Edward nie mie słyszał co go- 
_spodarz ` z Macieiem rozmawiał, i spał 
tak- smacznie iak tylko może szczęśliwy, | 
Maciey tylko przeklinał wiadęmości, ia- 
kiemi go gospodarz utrudzał , i zgrzytał 
zębami ma walecznych huzarów , <dra- 
gonów ; i strzelców , którzy mu iednóy 
chwili nie pozwolili spoczynku: + Nare- 
<szcie uciszył się gospodarz a nasz Maciey 
zadrzymał spokoynie, pewnym będąc że 
go iuż żadaś nie przebudzi nowina. Ale 
nie dlugo zostawał w tak przyiemaćm 


. E 

położeniu, bör: ‘gospodarz ` doczytawszy 
w iedney z zagranicznych gazet ` donies. 
sienie o zupełnóm zniesieńiu ` 20 tysią* 
cznego kórpusi: Generała * ** przez dy: 
wizye Generałów * ** porwał za łożkiem 
stolącą szpadę; a ztą wpadłszy do poko- 
iu naszych podróżnych; tak silnie tłukt 
ściany stoły i stołki, że przebudzony 
Maciey upadł na kolana; prosząc ze tza* 
mi o pardon: dla siebie i nieszczęśliwego 
Edwarda. przyrzekaiąc naysolennićy ;* iż 
nigdy przeciwko niema ani służyć, tem 
więcóy "walczyć nie będą: — K we 
się waleczny Pocztmistrz a nasze niewol- 
niki, z naywiększą attencyą "1 uszanowa: 
niem musieli słuchać czytaiątcego o zwy: ` 
cięstwach gospodarza. Za każdą razą 

gdzie tylko była wzmianka o dragenach 

lub. huzarach, gospodarz krzyknął vie: ` 
-toria| a to: było hastem do kilkokrotne= 
go powtórzenia dla naszych podróżnych; 
Pocztmisttzowćy ; i Koch Sr 
lionów: — 

Po przeczytaniu gazety, i wszystkich 
biuletynów obróciwszy się do przyto-. 
innych rzekł: teraz wypiiemy za zdro= 
wie i pomyślność naszych . walecznychi 
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huzarów, żona dodała bitnych strzeledmg: 
Edward z Macieiem całóy niezwyciężo= ' 
nóy armii, pocztyliony swoiego mężnego 
Pocztmistrza, a tak pełnemi kuflami wt 
niano toasty zwycięztwa!.... 
Takim porządkiem szły zdrowia nie-. 
ustaiące, a wesoły Maciey iednóy -nie 
opuścił kolei, co gospodarz bardzo: de: 
brze uważał i brał za dowód nayszczer- 
szych życzeń nowęgo przyiaciela. Ed- 
ward nie dopomagai piiącey kompanii, 
ale wesoły Pocztmistrz, z małżonką i Ma- 
cielem, co raz nowe tworzyli wiwaty, 
i pili ok można naylepiéy za pomyśl- 
ność całego woyska i odniesionych 
zwycięstw: tym czasem nakryto do stołu. 
który, uginał się pod ciężarem różnego 
mięsiwa i zwierzyny, Maciey. prawie 
oczami połykał wszystko, gdyż po pa- 
tryotyczney kolacyi, gdyby nie befsztiik 
w Restauratoryi, nie byłby w stanie we- 
sołemu dopomagać gospodarzowi. W tem 
też zasiedli, a iak błyskawica znikały 
ze stołu próżne półmiski. — Gospodarz 
który ciągle zostawał w militarnych unie- ` 
sieniach porwawszy skrzydło kapłonie po». 
kazywał zręczne parierowanie ulubionych ` 


y 


dą W z A 


dragonów, i tym tak silnie udetżył w gľo=; j 
wę obok siebie siedzącą żonę, że ta pais 
da z krzesłem na ziemię, wrzeszcząc z ca*. 
łóy siły o pomoc; Edward i Maciey pod* < 
skoczyli dla poratowania zemdlonćy, a 
gospodarz z zimną krwią te tylko wg, 
rzekł słowa: Tak rąbią nasze dragony . 
biada kto im w ręce popadnie t.e W kil- ` 
ka minut otrzeźwiono pleyżerowaną So, 
spodynię, a zwycięzki Pocztmistrz na 
klęczkach błagał o darowanie tak. fatal, 
nego zapomnienia; Edward zaś i Maciey . 
składali serdeczne podziękowanie niebu, 
za szczęśliwe ocalenie w tak zaciętćóy 
i krwawóy walce. — Po skończoney: 
kolacyi podano herbatę, a rozweselońy 
gospodarz tak hoynie dolewat wszystkim + 
'araku, że w pół godziny cały pokóy'. 
został placem polegtych, a wszystko okry*. - 
te laurami odniesionych, zwycięztw, Je: 
żało bez duszy. | bb 
Jakiś traf a raczey odurzenie zaniea - 
sło Macieia szukaiącego wody do łóżka. 
naszego Pocztmistrza, ten znowu wys. 
szedłszy na dwór wpowrócie trafił do. 
śpiącego Edwarda i przy nim się poło*. 
żył, a tak włóżku Pocztmistrza chrae : 


fy 
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saa nasz Maciey', a Edward drial t obok 
siebie wesołego gospodarza — Nikt ré 
pomyłki nie widział, bo każdy spał sma- . 
czno; dopiero gdy Jłóśce dobrze pokóy 
rozwidniło , a odgłos trąbki przyiężdza*- i 
dącego passażera: co raz się mocnióy dał 
słyszeć $ pobudzili się wszyscy, piedete: 
raiąc óciężałe powieki po tak dlugim 
| spoczynku. 'Lecz iakie' było zadziwienie 
gdy każdy znalazł się nie na swoim miey- 
set. — Wszyscy Śmieli się ztak szcze- 
gólnego zdarzenia, a każdy uniewinnia= 
iąc się, przypisował to nieszczęśliwemu 
przypadkowi. enn Tłómaczenie to było 
przyiętóm, a wśrzód wesołych żartów, 
ubierano się iak nayprędzey , aby zaraz 
o śniadaniu ruszyć daley, nie czekaląc 
dłużey na podobne niespodziewane a ie* 
ën? przytrafić się mogące zdarzenia. 
1 W krótce dano śniadanie;. a nasi po- 
Dec widząc iż ich fundusz znacznie 
_ się 7mnieyszyť, postanowili znowu iść 
piechoto, a spełniwszy na konieczne gn 
spódarza żądanie kilka toastów za zdro- 
wie całóy armii, tak równie za.zdrowie 
pięknóy' Pocztmistrzowóy i całóy o pocz: 
towóy rzeszy,  wśrzód. nayczulszych ` 
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pO i óświadczeń. PR dalszą koria 
tynńować podróż, życząc sobie S2CZETZEy | 
aby podobnych nigdzie. więcóy nie znay=' 
dować noclegów. =. i W 445 
© Już byli za miastem, a- długa drze- 
wami wysadzona alen, którą szli ,uprzy=, 
iemniała podróż, którą wśrzód naywe- 
selszych kontynuowali dyskursów, przy 
pominaiąc sobie całego woiażu przypad- 
ki, a szczególnióy pomyłkę Macieia na 
wczorayszym u Pocztmistrza noclegu. — 
Śmiał się Edward 2 .wybornego ` tfuma- ` 
- czenia wesołego swoiego towarzysza, a Ma= 
eg przypomniał Edwardowi  miłostki 
staréy aktorki i rzekł: prawdziwie my ` 
 obadwa stworzeni iesteśmy dla starych 
kobiet, bo W Pana matka Dyrektora te- 
; atru; a mnie pani Pocztmiśtrzowa szale- 
nie roskochała. — Edward śmiał się z we-. 
` sołych pustot swoiego towarzysza, przy- 
rzekł ile możności uciekać od napa» ` 
ści podeszłych aktorek, i radził te same: 
ostrożność zachować Macieiowi, ieżeli by. 
jeszcze wypadł gdzie nocleg: na pocztcie. 
"Wśrzód takich rozmów, zbliżali sie ` 
doi cieninego lasku, do którego tom che: 
tedy dążyli; im więcey pragnęli ucho- 


( i22: ) 
dzić przed dópiekaiącym skwarem dog, 


ca, które ich nieznośnie w podróży utrue 


dzało. Już. byli weszli do pożądaney-ci- ` 


szy, a drzewa pod rozłożystemi gałęzia- 
mi; chroniły chłodu szukaiące ptaszęta, 
gdy ustyszano szczekanie psów, aw mo* 
ment strzał; który tak zdawał się bliz=. 
kim, iak żeby o kilka kroków przed niee. 
mi sztrzelono. Nie długo spostrzegli wys 
chodzącego człowieka trzymaiącego w rę- 
ku świeżo ubitego zaiąca któremu wier- 


"ne assystowały pieski, liżąc farbę któż: 


rą skrapiał ziemię. —. Ubiór, strzelca; 
składaiący się z zielonego  sukiennego ` 
spanceru, i takichże spodni, małego okrą* 
glego kaszkieta , i dlugich za kolana bu: - 
tów „,przytóm twarz łagodną i poważnas ` 
ośmieliła naszych podróżnych do zbliżenia ` 


się pod pozorem zapytania o drogę pro+: 


wadzącą do miasteczka W*** o którą. 
iuż: się wprzód zainformowali gët p 
z noclegu. -— ż 
, Myśliwy spoyrzał na aliydwówhsć iloro 
nem iagodnym , łącząc uśmiech który rel, 
ko rzetelne zwykł zdobić usta; rzeki: ` 
moi przylaciele, miasteczko o które mnie 


zapyytuiecie , iest ztąd o A mil odległe; ` 


bas 
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lecż droga tak iest fatyguiąca dla wiele: 


kich piasków, które zaraz ` wyszedlszy 
z lasku uyrzycie , że dziś doyśdź nie po“; 
dobna, co więcóy że nigdzie na drodze: 
nie ma austeryi, w któreyby możną ode: 
począć dla pokrzepienia sił, i schronie«. 
nia się przed: deszczem , który. w krótce| 
padać będzie, bo gęste chmury en rag 
mocnićy zaciemniaią pogodne niebo..::« 
Jeżeli więc chcecie (tu znowu zaczął. 
nabiiać fuzyą ) póyść ze mną, spocznie: 
cie przynaymnićy pod strzechą, nie wy 
stawialjąc się na nieprzyiemność gwałto« 
wnóy ulewy, która niebąawnie nastąpi... 
Edward spoyrzał na Mścieia, lecz tem 
nigdy nie myśląc nad odpowiedzią (szcze- | 
golniey gdzie rachował na wygodny spo- 


'czynek ) serdecznie podziękował oa 


oświadczenie, i przyiął gościnne zaprosze=- 
nie poczciwego strzelca. ` Szli więc pro- 
wadzeni przez ludzkiego człowieka, lecz. 
Maciey zawsze zostawał z tyłu (co było 
skutkiem boiaźni nabitey fuzyi) a Ed. 
ward który dobrze wiedział o tchorzo*. 
stwie swoiego towarzysza, tak zatrudniał ` 
naszego myśliwego; iż ten równie będąc ` 
zajęty. młodym pz zapomniał . 


NT MT 2H RTE SIPR d Ba 


"WER 


MR (124 d 


zmówu o Macieij; który żak naywólniey 
postępuiąc za niemi, iak naygoręcćy pra- 
gnął tylko dostać się do domu. W tym 
w 'hnaymniey spodziewanóm mieyscu psy 
ruszyły lisa, a nasz przewodnik zapo“ 
mniawszy o grzeczności podróżnym: "na< 


Eé 


` Jeżnéy, przebiegł iak strzała drogę chy* 


trego zwierza, i na kilka kroków przed Ma: 
cieiem złożył ucjekaiącego. Natychmiast 


„ Edward ` doskoczył po ubitą zdobycz; 


a Maciey tak zbladi ze strachu; że inie 
był wstanie słowa przemówić. Gdzie 
trafiony? zapytał, myśliwy” dolatuiąc do 
Macieia, który' stał iak wryty w miey- 
seu: nie śmieląc i kroku ruszyć naprzódz 


ten odpowiedział glosem pelnym strachu 
Se w nogi, „gdyż, się natychmiast prze- 


wrócił, i nie wymówił pół słowa.... My- 
śliwy nie uważał odpowiedzi przelęknio= 
nego Macieia,* a Edward gryzł usta; pa 
trząc na smutny stan w iakim się: ie- 
go towarzysz znaydował. — 

< Już deszcz. rzęsistemi kroplami pa- 


dał: na naszych podróżnych; gdy izoba- 


czonó zdaleka maleńkie w lesie świateł-, 
ko, a Maciey z ukontentowaniem poka- 
żał go przewodnikowi; czekaiąc odpo< 
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wiedzi skąd by to blo, lecz został na, 
tychmiast ` zaspokoijonym, gdy Ten. ak 
się odezwał: To światio w oknie które 

widzicie, iest u moiego podleśnego; oq 
którego mamy ieszcze pół "drogi do do, 
mu... Wi tym lesie, mówił dalóy myśliwy 
mam 4. podleśnych, a sam iestem 'ich 
| naczelnikiem.. e - Więc zapewne | rzek: Ed- 
ward, to są lasy rządowe... Tak iest 
odpowiedział prowadzący, a ia iestem od 
lat 30. nądleśnym, znam. prawie każde 
tu ćrzewo, a zwierzynę mógłbym wam 
policzyć. Bardzo wierzę rzekł Edward, 
decź iak trudno bydź musi przyzwyczaiać 
się do tak odludnego mieszkahia.«.« Roz- 
śmiał się nadleśny i rzeki: W wieku WPa- 
na trzeba świata, w wieku moim spokoj- : 
ności, to więc co-mnie dziś bawi nie 
może się W Panu podobać, iak- przeci- 
wnie.... dla tego dodał; można. się ze 
_wszystkićm oswoić, a eg moto, która 
ma lat 17 pomimo edukacyi iaką wés dać 
byłem w stanie, przekońa. WPana o tey 
pr awdzie, gdy spokoyność domową nad 
wszystkie wielkiego Świata RRRS 
zabawy 2 i iest ‘zupełnie szezęsliwą.. 


"Edward zamilkł; lecz takis wewnę* 
trzny instynkt: prowadził go do domu 
nadleśnego , ztakióm serca wzruszeńiem, 
że nie mógł wstrzymać się od kilku Sie 
bokich westchnień, Maciey zaś pośpie- 
szał nie tak dla przekonania się o pra- 
/wdzie przez Nadleśnego wyrzeczonćey, iako 
"raczóy dla nasycenia wy mas Żo- 
łądka. — 

"Każdy więc miał cel inny dostania 
sie iak nayprędzóy do domu; bo utru- 
‘dzony nadleśny chciał spoczynku; Edward 
pałał taiemną chęcią poznania 17 łetniey 
córki, a Maciey wzdychał do „pelnego 
_talerza...... Nakoniec doszli do upragnio- 
siej mieysca, a gospodarz zapukawszy 

on drzwi zawołał: otworzcie kochane 
kostny prowadzę wam dwóch  poczci- 
"wych woiażerów ; którzy: robią nam za- 
szczyt i pragną przenocować w naszóy 


` depiance... Natychmiast wyszedł mio, 


de człowiek, i otworzył drzwi ca- 
uiąc z uszanowaniem rękę ludzkiego go- 
spodarza. Na wstępie do pokoiu, które- 
go czystość i porządek odpowiadał du- ` 
szy równie czystéy i ludzkićy, powitał 
siedzącą żonę, na którey twarzy łago- 
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dność z dobrocią malowała się, temi sło: 
wy: witam cię dobra Jaguniu, oto (obra- 
caiąc się do naszych podróżnych ) masż 
«dwóch kawalerów do wyboru, ale uwa- 
żay dobrze na równość wieku, żeby- 
ście się z Anielką nie pokłóciły...... Roz* 
śmiała się szanowna na ten Żart małżon= 
ka, i pocałowaniem serdecznóm ` podzię- 
kowala mężowi... ` Widok takićy nie- 
winnéy i wzorowóy* miłości, rozczulił 
(naszego Macieia, a Edward westchnął 
tylko nad nieszczęściem, że dotąd nie 
„miał kogo tak czule uściskać.... W tem 
też nadszedł tak dla Edwarda upragnio- 
ny przedmiot, askromność złączona z na- 
| turalnćm ułożeniem całóy postaci; w ubio- 
rze nie wymuszonym, coraz więcćy do: 
dawała powabów tóy czaruiącóy ` dzie- 
wczynie, która w oczach Edwarda zdawa* 
ła się nie porównaną..:. Spostrzegł to Ma- 
Cie: i szepnął do ucha Edwardowi: 
wszakże mówiłem że oprócz Emmy, któ: 
ra sądziłeś bydź naypięknieyszą, są ieszcze 
i inne w świecie dziewczęta...... Nie dręcz 
mnie odpowiedział , a ciężkie westchnie- 
nie odnowiło rany przypomnieniem ulu 
'bionego sobie przedmiotu, W tym go 


\ 
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spodarz po uczynionćóy. ceremonii odszedł 
dla rozebrania się z sukien strzeleckich 
a nasi podróżni zostali: tylko wśrzód. go” | 
spodyni domu i niewiaaćy ićy córki.» 
Różne na przemiany były zapytania tak ` 
ze strony matki, iak pięknóy: Anieli, na 
które Maciey dość wymownie: odpowia- - 
dat, ‘Edward ` zaś wzdychał i stał iak ` 
niemy..... Nie uważała tego gospodyni dó- 
mu, bo cały „dyskurs był obrócony: do 
Macieia, ale domyślna. i  przenikaiąca 
Aniela, w iednym momencie zgłębiła stan. 
duszy młodego Edwarda: a korzystaiąc 
z chwili zatrudnienia matki, skromnie 
z oczami ma Fdwarda zwróconemi rze- 
kła: lubo pierwszy raz «mamy honor mieć 
sich w naszym domku, zdaie się: iednak, 
Ae humor nie iest właściwym dla wieku 
WPana?.... Edward milczał, a westchnie- 
nie całą było odpowiedzią, ona też. cią: 
gle patrząc na niego pomieszanie mówiła 
dalćy: oddalenie się od domu rodziny, 
i ulubionych sobie osób, często iest skut- 
kiem melaucholii , która. na całéy WPa- 
na twarzy 'zdaie się bydź rozlanąsa:«. 
Prawda odpowiedział Edward, że. de 
gie oddalenie bolesne i adi robi nam 
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wspomnienia, ale przytomność- RAP 


osoby... co? eo? rzekła Aniela, iakby 
nie roznmieiąc zwrotu Iqdwarda  obtas 
Gate oczy «na. matkę prawdziwie, mó. 


wiła daléyi: poiąć "nie mogę ; iaki można ` 


dla uroionóy ` tylko fa tazył, porzucać 
drogą rodinę i dobrvch. przyiaciol, dla 


zobaczenia. obcéy ziemi, wystąwiaiąc się . 


na przykrości i. „niebe? pieczeńst walis, 
Prawda odpowie Edward, „ale też i wo 
jaże są często skutkiem- niespodziewane- 
gn trafu a może i potrzeby e Tak iest 
odpowie Aniela, ale eo się: nayczęściey 
zdarza. ( ile to z książek wiedzieć można ) 
rodzą się zwykle z awantur, * których 
się młody człowiek uchronić nie może, 
a po których, porzucenie oyczystóy 
Zem koniecznie nastąpić musi... Nic na 
to nie odpowiedział Edward, a w tém 


ludzki gospodarz wszedt do  pokoiu 


w lekkim szlafroku trzymaiąc lulkę wrę- 
ku, temi do przytomnych odezwawszy 
się słowy: Cieszę się z tak pięknóy zgo- 


dy, otoż to dopiero prawdziwe poró=“ 


wnanie wieków , a pannę Anielę nie mo- 

Ana o zły gust posądzić , ile że matce 

zostawiwszy pierwszeństwo, nie żle por 
| 9 
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Gia „die: na takiéy dójżycyśie 
Nie robiłam wyboru ` kochany oycze, 
gdyż ci panowie równie mi są przyie- 
mnymi kiedy potrafili pozyskać przyiaźń. 
iego, ale gdy tego pana (pokazuiąc na 
Macieia ) mama starała się bawić, da 
wzięłam sobie za powinność, rozerwać ` 
tego młodego i iegomości , który zapewne 
dosyć się znudził” moim dyskursem, kie- 
dy pomimo nayusilnieyszych starań, nie 
mogłam go wprowadzić w wesoły hu- 
mor , który zwykle iest duszą dobrze. 
dobranych towarzystw... Nie to ` mie 
dobra Anielciu rzeki gospodarz, nie za- 
wsze człowiek iest usposobionym pomi- 
mio żywego z natury charakteru do za- 
bawy, są bowiem takie zdarzenia ,, któ- 
re niszezą w iednym ` "momencie  zaród 
naywesćlszych i imaginacyi. Edward we- 
stchnąf, i uczuł w głębi duszy wyrzetzo* 
ną prawdę a tkliwem na Anielę spoy- 
rzeniem, dał uczuć zupełną moc tey głę- 
bokićy uwagi gospodarza, który potem 
- obracaiąc się do żony rzekł: wszystko to 
dobrze Jaguniu , ale nam trzeba posił- 
ku po utrudzaiącey fatydze, lecz nim. 
to nastąpi, każ nam przynieść butelkę 
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miodku dla rozgrzania żołądków.... Nas 
tychmiast hoża: Aniela, poskoczyła wyż. 
ręczyć dobrą matkę, a ludzki gospodarz ` 
tak mówił do podróżnych : Jestem nie: ` 
przyjacielem wszystkich zbytków a mier: 
ność iest moią ulubioną chimerą, dla 
tego chociaż z Opatrzności /Boskićy , 
wszystko. mam w domu, nayczęścićy 
w wieczór piię skromny miodek iako tru- 
nek 'kraiowy, zdrowy i posilaiący, ca 
zaś naywięcóy, że mi przypomina da, 
wną prostotą naszych naddziadów, którzy ` 
przy umiarkowanćm iego użyciu, żyli 
czerstwo , i wesoło:... Po krótkiśy paue 
zie tak ` dalóy mówił: chociaż zostaię: 
w służbie obcéy, pamiętam iednak. żem 
Polak, i szanuię dawne zwyczaie dro: 
gich: Rodaków..... Bardzo sprawiedliwie 
rzekł Maciey , bodayby wszyscy „szli „za 
tym. przykładem, tymi sposobem. nie wy* 
chodziły by pieniądze za granicę na porte: 
ry, Szampany, i tyle „wyszukanych 
zbytków , bez których wiele. krain mor 
globy - bydź w lepszym nie równie Stanie. 
To zepsucie idzie z góry rzekł. gospodarz, 
a wszyscy lubią naśladować możnych; 
nie - rachuiąc smutnego nastę pat Way 


Sa 
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Edward p milczał, a całego. TI roza ` 
kosze z wszystkiemi bogactwami były nis 
ćzóm w porównaniu pięknóy i skromney 
Anieli: ` "WW Cem nakryto stolik , a piękny ' 
chleb , młode masło, i ser owczy, skła- 
dały wieczerzą szczęśliwych mieszkańców 
odludnych lasów... Uymuiąca otwartosć 
gospodarza, szczere chęci żony, i "ré 
czne krzątanie się Anieli. dodawały wię* 
cćy ieszcze wesołości, prostóy . ale z sercą 
pochodzącóy gościnności. Przy wiecze- 
rzy gospodarz iak każdy passyonowany 
myśliwy, zaczął rozmowę o sarnach, 

dzikach , bekasach , kaczkach, pewnym 
będąc pe to naywięcóy będzie bawić na- 

szych- podróżnych ; lecz Edward bardzo 
mało odpowiadał , a Maciey ciągle ml, 
 ezał, sądząc więc że go słuchaią oba: 
dea % uwagą, temi zakończył słowy: * 
WPan młody kawalerze (obracaiąc się 
do Edwarda) zostaniesz iutro w domu; a ia 
„mu dam małeńkie zatrudnienie, które go 
zapewne bawić będzie, my zaś starzy 
, (spoglądaiąc na Macieia) poydziemy w imie 
Boże w pole, rozumiem bowiem że mu 
niemałą zrobię przyiemność., kiedy bez 
„> zachodów i "e. będziesz bił 
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ha stańowisku które oi oznaczę, wszyż 
stko co się nawinie..... Pokornie dzięku* 
ię rzekł Macićy, i przepraszam że mu 
służyć nie mogę ; mam albowiem. krótki 
wzrok, powtóre tere mi się trzęsą, a po 


Heei dodał gospodarz strzelać zape- ` 


wne nie umiem, i to będzie iedną z naye 
ważnieyszych prżyczyń któremi się 
WPan zasłańiasz..... Tak iest, odezwał 
się Edward śmieiąc się: z ttómaczenia Ma- 
ciela, móy towarzysz "iest ` nieprzyiącie- 
lem broni palney; a z zwierżyną lubi się 
spotykać tylko na półmisku; ieżeli więc 
WPan dobródziey pozwolisz, ia zastąpię 
moiego przyjaciela. W ybornie rzekł go- 
spodarz,-i serdecznie uściskał Edwardas. 
Maciey cieszył się z odmiany proiektu , 
czuiąc wielką wdzięczność dla Edwarda, 
który go od takiéy uwolnił przechadz= 
ki; obawiał się iednak dowiedzieć ia- 
kiém zatrudnieniem będzie musiał wy- 
ręczyć w domu swoiego towarzysza, któ- 
ry miał pozostać, ieżeliby: ten szedł 
z gospodarzem. : Po podwieczorku . Dë 
dziękowali ukłonem , a wesoły madle= 
'śny biorąc za rękę Macieia rzekł: WPana 
słąbości o iakich nam powiedziałeś, niga 
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akta go robią do atb ale wy- 


bornie będziesz mógł pomagać Anieli do 
robienia siatkowóy torby > z ktoróy za- 


myślam zrobić prezent moiemu staremu. 


_ przyiacielowi.... J tego rzekł Maciey 
` wprawdzie nie umiem , ale ieżeli tylko 
"idzie o trzymanie i podawanie nici, to 
_ pomogę naychętniey.... Nie na tém koniec 
odezwała się Anielka, ( tłumiąc się od 
_ śmiechu ) trzeba ieszczę w przódy: po- 
/uwiiać wszystko w szpulki i „moteczki, 


późniey ponawlekać na druciki , iz Ve: 


. większą zręcznością podawać mi nitkę, 
za nitką, w takim kolorze, o'iaki za- 


O 


wołam.... Zginąłem krzyknął Maciey , 


taki ambarass niczćm się nie róźni od 


uganiania się za niewdzięcżną ` zwierzy- 


"ną, ale to Szczęście przynaymniśy że 
pod dachem.... i bez strzelania dodała 


„gospodyni domu, śmieiąc się z tak oczy- 


wistego lenistwa i tchórzostwa dobrego 
"Macieia. — Wszyscy byli wesołymi iak 
można naylepićy, a nasz Maciey był 


„przedmiotem wielu żartów, i dowci- 


‘pnych ale nie obrażaiących ugryzków 
 piękney i skromney Anieli. Już się też 
dobrze zciemniło, podano świece, a go- 
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' spodarz zaproponował grę na co che- 


tnie przystał Edward, sądząc, iż będzie ` 


mógł bliżćy siedzieć przy Anieli, a w ta. 
kićm położeniu lepićy odkryie swoią da 
niey skłonność. Podano natychmiast kar- 
ty francuzkie a kallabrak zagaił. grę kom- 
panii. — Lubo dla Macieia i ta gra zu- 
pełnie była obcą, przy dobréy iednak 
informacyi Edwarda obiął ią w momen- 
cie i grał szczęśliwie, gospodyni domu 
byla także wygraną , gospodarz prze- 
grał mało, a roztargniony Edward prze- ` 
grywał bez  ustańku z obok ` sie- 
dzącą: Anielą, lecz to był skutek poło- | 
żenia w iakim byli oboie, szczera zaś 

attencya Macieia, żeby. nie przegrać - 
ostatków pozostałego funduszu podróży, 
skutkiem dość znaczney wygranćy uwię- 
czoną została; w tym dano znać że ko- 
lacya na stole, a graiący opuścili natych= ` 
miast stolik... Przy kolacyi bawiono się 
wesoło, lecz gospodarz pomimo tey przy- 
iemności iaką czuł z mówienia o myśli- 
wstwie, strzegł się w prowadzać co w ta- 
kim przedmiocie, aby znowu nie wy- 
stawić Macieią na żartobliwe prześlado* . 
wanie przytomnych. Różne i w różnych 
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: materyach "szły: następnie” viedie pô 
drugich rozmowy „, w tym zaczęto. de ” 
skurs o woyskowości; "tu dopiero nasż 
Maciey zapomniawszy iak na nieszczęście 
o'przypadku iaki go spotkal, gdy go go: 
spodarz na polowanie z sóbą zapraszał j 
z zapałem opowiadał krwawe walki i 
bitwy których był naocznym Geier 
i wktórych sam wiele ucierpiał. ` Powsze- 
ny śmiech zagłuszył opowiadanie Macieia 
a gospodarz chcąc go z tak wielkiego. wy* 
prowadzić ambarassu , rzekł do przyto* 
mnych: uspokóycie się moie dzieci, Je- 
, gomość bowiem opowiada nam sen swóy 
iaki miał przed rokiem, wszakże to nie 
nie iest nie podobnego. Wszyscy się 
uciszyli, a Maciey podług zwyczaiu z zie. 
mną krwią kończył ' kapłona. W godzi- 
"nę po kolacyi udańo się na spoczynek 
a Edward ciągle był zaięty piękną Anie- 
Ia 31 polowaniem, w któróm, chciał po- 
kazać znaiomość sztuki: strzeleckióy a tym. 
sposobem ziednać sobie względy i przy* 
iażń gospodarza.  Macieia zaś ciągle za- 
trudniała myśl, iak się pokaże przy ro: 
bieniu Siatkowóy torby , którą przekli: 
nal, nie maiąc o ićy robieniu naymniey- 
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sżegó ` wyobrażenia: Nazajutrz. i równó j 
dniem głos trąbki i psów obudził Eds 
warda, “na którego inż czekał: gospo! ` 
dag, ofiaruiąc dubeltówkę; i szeroki 
pas $ naboiami. Gdy IW wszyscy Spe 
towymi byli do drogi (przybyło bowieńa 
kilku myśliwców ) wyszli razem wśrzód 
odgłosu ttąbek i nawoływań; Maciey 
zaś czćni prędzey skoczył do drzwi, któ. 
re natychmiast zaryglował, postanowi 
„wszy tak długo leżeć włóżku, dopóki 
ci nie powiócą z polowania wysta: 
wiaiąc się iawet na głód i pragnienie, 
a to iedynie w celu uwolnienia: się od 
żwiiania nici do siatkowóy torby, któ- 
róy zapomnieć nie mógł żadnym śposo+ 
bem. — Już blizko byłargódzitia 12 kie- 
dy ieszcze nasz Maciey byt wtóżku prze+ 
_klinaiąc polow anie , a głód iuż dokuczać 
co raz mocnióy żaczynał, przyzwycza* 
ionemu do tychłego iedzenia . żołądkowi. 
Długo sam z sobą passował się, nie kę aj 
chodząc z łóżka dla dogodzenia apetytowi 
który zwykle o tćy godzinie bywał nay: 
większy , lecz z drugiéy strońy przewi- 
dywał na iaki śmie.h się wystawi, Je ` 


żeli wsam obiad przyidzie dopiero do 
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robienia. torby ` siatkowóy; postanowił 
więc zachorować, a ta myśl zdawała się 
naylepszą do uniewinnienia się w oczach 
pięknóy Anieli. Nie myśląc długo zwią- 
zał głowę, i zaraz wszedłszy do pokoiu ` 
przepraszał nayuniżenićy że pomagać nie 
będzie, z przyczyny bólu głowy, który 
go noc całą bez odpoczynku dręczył. 
Uwierzyła temu szanowna gospodyni do- 
mu; patrząc na iego położenie, szczegól- 
nićy wzbudziła w niey litość ta zmyślona ` 
układność , którey użył dla oszukania do- 
bróy i fatwowiernćy gospodyni. Ale nie tak 
łatwo było zwieść przenikliwą  Anielę, 
która poznawszy dobrze, że ten „Macieia 
wybieg iest- skutkiem lenistwa, rzekła” 
do matki tonem niby politowania: Dobra 
mamo , sposób ratowania jegomości bę- 
dzie naylepszym i nayskutecznieyszym 
przez dietę, widać bowiem iż musiał żo- 
łądek zepsuć przez zbytek owoców , ro*. 
zumiałabym więc Ze filiżanka herbaty... 
Maciey. zgrzytnął zębami, usłyszawszy . 
taką radę, a gospodyni przed herbatą 
radziła kilka łyżeczek gorącego rosolku. 
` Niech sobie każdy wystawi stan nasze” 
go Macieia, który będąc zawsze. z do- 


Ki 
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fi apetytem, musiał pomimo chęci 
przestać na rosole, naydotkliwióy zaś 
bolało go to, że iego wyrachowanie po- 
kazało się mylnóm i bezskutecznóm. Dłu- 
go siedział myśląc co daley zrobić, a za 
każdem spoyrzeniem na Anielę powtarzał 
tylko cicho: Przeklęta dietaz. diabeł iéy 
podszepnął herbatę.... iuż nigdy: choro- 
wać nie chcę.. co zaś naywięcóy. drę- 
czyło Macieia, że Aniela ‘z wyrządzonóy 
` mu psoty widoczne okazywała ukonten= - 
tow anie; a ubolewaiąc niby nad iego cier- 
pieniami, radziła aby się uspokoił i: był 
cierpliwym do iutra, wróżąc mu zupeł- 
` nego zdrowia nadzieię.... Maciey słuchał 
chociaż nayniechętniey rad Anieli, lecz 
żołądek tak go coraz mocnićy ściskał, że 
ten nareszcie uczuł mdłość, i z nay- 
większą poko rą upraszał o kieliszek wódki, 

którą, za naylepszą beten na uśmierze- 
nie "boleści żołądka... Nie panie Ma- 
„ cieiu rzekła Aniela, wódka nie ‘zrobi 
'WPanu tego skutku iakiego się spodzie- 
wasz, ia mu lepsze znalazłam lekarstwo: 
~ to mówiąc  poskoczyła do szafki stoiącey 
pod oknem i natychmiast nalawszy kil- 
kanaście kropli EES na cukier, e 


Únii ep e POM gei E namiyślec 


- nia Żażył, co Do wielu. ceremoniach 


i trudnościach wykonał, pizeklinaiąć 
w duszy całą lekarską sztukę i medykamen- 
ta, nadewszystko nie znośne sposoby ku- -' 


"racyi, iakie dla niego wesoła wynaydówa: 


ła Aniela Po krótkiey chwili wyszedł 
z pokoiir dziękując za starańiną gorliwość, 
myśląc iednak zawsze nad wynalezie- 
niem skutecznieyszych Szrodków lecze: 
nia żołądka, iak obrżydtemi  aiiodinami 
i herbatą. W- tych myslach błąkał się 


po różnych stronach leśnictwa, a pod 


' pozorem agitacyi, szukał tylko Żylące- 


go człowieka, aby mu choć za zapłatą 
nie odmówił żywności życzenie to zo- 
stało naresżcie uzupełnionóm , gdy wod- 
daleniu nieiakićm ustyszał uderzenia ce- 
pa i śpiew pracowitego rolnika: Szedł. 


wier prosto ża głosem i z radością nie: 


poiętą spostrzegł człowieka (był to pa- 
robek nadleśnego ) młócącego w stodole. 
Maciey zbliżył“ się powitawszy go spo- 
sobem. wieśniakom zwyczaynym : Szczęść 
Boże! Day Boże , odpowiedział rączy par 
robek i młócił nie zważaiąc na przycho= 


dnia, ten też stał tąk długo, dopóki 


Ch) 
sań zapytanym” nie będzie; lecz na pros 
Żno, bo parobek żwawo obracał shopy 
i bił bezprzestanku nie mówiąc do Ma* 
cieia ani słowa; ` Znadzony nakoniec 
daremnóm ochiikiwówikńń rzekł; p rzyia- 
cielu dla kogo pracuiesz ? Dla Boga naye 
pierwóy rzeki» parobek„ a potem dla ` 
mego dobrego ipana... Któż iest: twóy 
pan, i dla czego dobrym go nazywasz? 
Móy pan odpowie, iest nadleśny tutey- 
szy u którego służę; dobrym zaś na: 
zywam go dla tego, że nagradza pra: 
cę, i nie robi- krzywdy w zapłaceniu, 
dla tego też Bóg błogosławi, a łzy 
uciśnianych nie dręczą lego sumnienia..« | 
Dobrze mówisz rzekł Maci iey, dobremu 
i sprawiedliwemu Panu winien człowiek 
pracować ochoczo i szczerze... ia też tak 
robię odpowiedział parobek , i ` młów 
cii przyspiewuiąc sobie wesoło. Nare+ 
szcie postawił cep ,. żmiótľ zmtócone żiar- 
no, przeżegnał się, dostał z torby pół 
bochenka chleba i sćr, który dobrze 
będąc urządzonym, łamał się w kawąłki. 
Tu nasz Maciey nie mógł się wstrzys ' 
$ mać, od proszenia aby mu dał skosztos 
wać wieyskiego chleba, mówiąc że iest 


r C wao) 
nayzdrowszym pokarmem. Ludzki: pa- 
robek dał mu chętnie i rzekł: zapewne. 
nie. będzie zdawać się dobrym chleb 
razowy gruby którym my żyiemy , cho- 
ciaż, tia iest 'zdrowszćm, iak wasze 
specyały , na które trwonicie pieniądze 
bo nie doświadczamy: «żadnych ` sta- 
bości, a zęby mamy mocne i białe...... 
Prawda przebąknął Maciey (maiąc pełną 
gębę séra) że macie zęby iak słonie, bo 
widzę iak zmiatasz gracko, a ia -choć 
mam apetyt wydołać ci, nie mogę... 
Większa praca większy robi apetyt» 
a do naszego chleba żebyśmy mieli delt, 
katne zęby ,*to;by nie wystarczyły iak ` 
na czas'krótki, a późniśy musielibyśmy 
przestać: tylko na barszczu , który cho- 
ciaż iest: zdrowym, nie może bydź tak 
posilaiącym iak gruby AIZ i żytne 
kluski któremi żyiemy:.»:.. o Wybor’ 
nie «się: tłumaczysz rekt Mäsiage cho- 
ży z ciebie parobek, trzeba tylko aże» 
byś się ożenił a. będziesz wzorem dla go- 
spodarzy.«... Podziękował skinieniem gło- 
wy ża dobre życzenia i pochwały, i zno- 
"wu wziął się do pracy. Maciey pożegnał 
wesołego parobka i wrócił do pokolu ` 
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w lepszym humorze, co było skutkiem 
nakarmienia się. wybornym chlebem, 
którym go żwawy poczęstował ‘rolnik; 
a który iak mówił, bez porownania był 
lepszym iak anodini z pieszczonych rąk 
Anieli. Na wstępie do pokoiu, przywi= 
tanym został uprzeymie od „gospodyni 
domu która zaraz zapytała . się o stan 
zdrowia. Lepióy się mam odpowiedział 
_Maciey, agitacya była mi naylepszym 
doktorem, czuię ulgę bólu głowy a żo= 
łądek tak mam czysty, że mógłbym inż 
bez obawy napełnić go natychmiast (ëch 
- Szczęśliwa słabość rzekła śmieiąc się Anie- 
la, WPan po iedno godżinnym spacerzę ` 
iuż iesteś wstanie zieść całego wofu...... 
Tak dużo nie, ` odpowie z zimną: krwią 
Maciey, ale gdybym ga na cztery po- 
dzielił części, w tenczas ziadłby się po- 
woli... Dobry apetyt iest także szczę* 
ściem rzekła gospodyni, dowodzi bowiem. 
mocną konstytucyą, i całą budowę we- 
wnętrzną.... co to, to prawda rzekł Ma- 
ciey, Ze moia budowa tak iest mocną; 
iż w śrzodku żołądka można by nay- 
większą założyć restauracyą..... a Aniela 
dodała : żeby: potrzeba ma konsysteucyi 


ać mA 


postawić pareset żarłoków którzyby ech 
ogromną zapelniali przestrzeń a razem ` 


, wygodnie żyć mogli... Stwierdził to Ma- 
gier, a dobra „gospodyni śmiała się. 7 Żare 


tów Anieli, i szczególnych pochwał An ` 
łądka wesołego Macieia. — W tym.głos 


, trąbki dał się słyszeć,.a tobyło hasłą 


$ 


powracaiących myśliwych, gdy tousty, 
szała Aniela, całuiąc z przymileniem rę: 
kę szanownśóy matki prosiła aby. mae 
gła oskarzyć Machen, który, ani mos 
mentu. nie pomagał ićy do robienia ' 
siątkowóy torby.  Zezwoliła matka na 


"ten żart Anieli, a „Maciey myślał tylko 


iak się gladko wykręcić, i coby znaleść 
ną swoie zupełne uniewinnienie. — 
Myśliwi weszli do pokoiu ajspóy: 
rzenie Anieli, iuż w progu oczekiwało na 
wchodzącego Edwarda, który był nad- 
zwycząynie wesołym, i serdecznym uca- ` 
towąniem pęki powitał gospodynią domu ` 
i piekną ` Anielę, Macieia zaś pozdro- 
wiwszy po przyiacielsku, zapytał Zaraz 
jak mu czas schodził przy robieniu tor 
hy do którey on był przeznaczonym, 


| Maciey szepnął do ucha Edwardowi aby 


- więcéy nie przypominał tak utrudzaiącćy 


Aj 
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pracy; do Auen go. użyto, i a 


ile możności naymniey mówił o tey nie 


szczęśliwóy torbie, która go tyle naba- 
wila kłopotu. 'Góspodarz po przebraniu | 


się wszedł do pokoin, a po przywitaniu 

i ucałowaniu drogićy małżonki i pięknóy: 
Anieli zaraz na. wstępie zapytał Macieia, 
iak mu schodziła praca tak przyiemna , 
iak iest robienie siatkowóy torby , z mło* 
dą dziewczyną ?.... Byłaby nieporównanie 
słodką i nayprzyiemnieyszą z wszystkich 
prae na świecie rzeki Maciey, gdyby i nie 


przypadek nagłego bólu głowy i żołądka ` 
dla którego , pomimo nayszczerszych che 


ci; dopomagać nie byłem ` w stanie, go- 
dnóy: córce W Pana dobroćzieia.... Tu do 


piero Aniela z całą mocą IPAn złoż ` 
ści rzekła; prawda że Pan Maciey do-- 
skonale udaie chorego , iiuż mama litu*, 


iąc się nad nim, dysponow ała: rosół dla 
ogrzania żołądka; kiedy ia, poznawszy 


dobrze Ze to iest tylko“ fortel, którym 


się chce od robienia torby ` -słeledyhey 
uwolnić , wyperswadowąłam "danie mu 
tego, radząc dietę, i skutecznieysze año- 


dini, które zażył pomimo *'chęri, będąc ` 
tak zdrowym iak teraz... Nie złe lekar- ` 


„po 


o 


Jä 
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| stwo mó Macieiu, rzekł ` śmieiąc «się | 


gospodarz, otoż tą jest wet za wet cQ 
dE tak. lubią, ą ia żebym deszcze ` 
był plotką, mógłbym powiedzieć , kto „ga 


„w dalszgy miat kuracyi, i komy winien 


ocalenie drogiego życia. Wszyscy prosili i 


aby powiedział, sam Maciey zapomniawszy 
o widzeniu się z. parobkiem , nalegał ko- 


piecznie , aby ga nie oszczędzał , ten` też 


` nie. dawszy. się dlugo prosić opowie 


dział, iak-byt uczęstowany chlebem i i sé- 
rém , od pracowitego chłopka i iak to 
skutecznóm było remedium, na "ból gło ` 
wyi żołądka... Wszyscy: się śmiali ż Ma 
cieią y a wesoła Aniela powtarzała, Co mg: 
ment, że nie ma lepszego lekarstwą na 


ból Moi i tofadka, . iak chleb razowy 
z krowim serórm:.... 'Maciey. widząę iż gie 
wykrącić nie może, i że sprawiedliwie 


zasłużył na tę karę H prześladowania 


rzeki; przyznaię że choroba moia była ` 
 zmyśloną , ale przysięgam, że gdybym ` 


prawdziwie miał kiedy chorawać ; To ra- 
czey wolę, iak. dzień cały latać za zaią- 
cemy lub siedzić w domu nad robie= 
niem torby siatkowóy. — - Sposob ta: 
kiego tlumaczenia | się, ` rozśmieszył 
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wszystkich, a Aniela co moment wyrzu= 
cała niegrzeczność Macieia dodaiąc, że 


byloby nąysprawiedliwiey aby była kas 


ra na tych, dla których naymnieysze za- 
_trudnienie iest ciężąrem, aby ich odsunąć 


od towarzystwa ludzi, a tém samómi od 


w 


żywności, iako do nićy nie maiących 


prawa... * Surowe postanowienie rzekł 


pokornie ` Macisy, tým sposobem pofo- 
wa żyłących umarłaby z głodu , bo zwy* 


kle należą do kląssy proźniaków; któ- 


rych pracujące żywić muszą ręce.,... Do. 
syć sporów rzekł” powaźnie gospodarz ; 


jednak dodał y (obracaiąc się do Macieia,) 


należało się przecię -choć dla ceremonii 


cokolwiek pomódz Anieli, ile że ta praca 


nie iest utrudzaiącą z młodą, i iak rozu: 


miem przystoyną dziewęzyną,.... Tu Ma- 
ciey klęknął a wziąwszy rękę Anieli 
w te się odezwał wyrazy: Pani! czuię żem 
| zasłużył na karę nie pomagaiąc do robo- 
ty,” do którey przeznaczony zostalem... 
O! wielużby to na moićm mieyscu , mié- 
li się za nayszczęśliwszych, gdyby mogli 
bydź uczęstnikąmi tak przytemnego'z nią 
zatrudnienia... Edward spoyrzeniem na 
Aniele- potwierdził wytzeczońą prawdę 
Ka 
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która. ease w duszy piękney Anieli zu- 
pelne znalazła potwierdzenie... A äs. 
tém mówił daley, racz darować moiemu 
lenistwu szą bardzićy oziębłości + dla pioi 
pięknóy, która iest skutkiem wieku i Kä 
ostygley krwi, która słabe zaledwie tyl- 
ko iest” w stane utrzymywać  życie...... 
"A która (dodała = Aniela podnosząc go 
z ziemi) tak go przedziwnie! utrzymuie, 
nie pospolity daiąc apetyt. — Tu Maciey 
powstał z ziemi, a wszyscy: śmieli: Się sty- 
sząc ` usprawiedliwienia Zë i żarty. 
dowcipnéy Anieli. d 
Ën krótkićy ` chwili nakryto - ‘stolik’ d 
a ubita zwierzyna s napełniała talerze 
i przyiacielskićy wieczerzy, Wszyscy. by- 
li wesołymi ; ; Edward siedząc obok Anie- 
li prawii bez ustanku : grzeczności, co. 
uważali rodzice ciesząc się wewnętrznie. 
z ich dobróy harmonii, gdyż Edward, 
oboyga szczególnieysze pozyskał wzglę- 
dy ;. oyciec zaś. czekał tylko chwili zro- 
zumieńia całóy taiemnicy ; którą co „raz 
lepićy odkrywał Maciey z. wrodzoną so- 
bie 'przenikliwością, a Edward przez sku- 
tek edukacyi umiał.się w każdym po- 
dobać dite a tym sposobem ;, gës 
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pełne zyskał Ke Tym eżódem gdły 
różne rozmowy uprzyieńniały wieczór 
tak wesołego zgromadzenia, Maciey z peł- 
: nym talerzem przed sobą, widząc nay- 
lepszą sposobność opowiedzenia swoićy 
biografii, którą od apetytu zaczął ` W. 
prowadzać (gdyż to była ulubiona iego 
materya) tak mówił: zaćni gospodarze! 
chcąc wąm dać maleńkie: wyobrażenie 
so nałogu moiego obżarstwa; muszę na 
wstępie powiedzieć, Ze iestem synem. 
rolnika, który przy: ciężkiey ` „pracy te- 
mu stanowi właściwey , iadł dużo iczę- 
sto. Ja byłem, mówił daley, iedynym 
synćm tych pracowitych ludzi, a zatem: 
wszystkie ich skłonności przelały się we- 
mnie > i tak otwartość i rzetelność wzią* 
fem w udziale od matki, pracowitość 
i dobry apetyt od gen, "Aniela zaczę- ` 
da śmiać się głośno , mówiąc iż nie nay- 
lepićy naśladuie oyca swoiego, gdyż za 
pracowitość wziął lenistwo przy wybor- 
nym apetycie, o którym iuż wszyscy 
przekonali się dostatecznie,.a Maciey tak ` 
dalóy rzecz prowadził: Qyciec pana Ed- 


warda upodobał mnie sobie i wziął do .- 


domu, gdzie zostawałem tak długo, iak 


długo: Żył kai szozęścia Aer dzieci 
i przyiacioł. Po śmierci iego „i ia posze* 
dem w Świat szukać sobie losu, a błą* 
dząc lat kilka po różnych stronach mo- 
iéy oyczyzny . znalażłem ` szczęśliwymi 
trafem syna moiego dawnego dobrodzieia 
i (pokazuiąc na Edwarda) który był mo- 
im panem, a dziś, dodał z westchnie* 
niem, przez porównanie lósówa.a został ` 
"wiernym przyiacielem , i towarzyszem po» 
dróży, Tu zamilkł, a łży w oczach. 
opowiadaiącego przetwaty na moment 
„opowiadanie y które wsżyścy ź naywię« 
kszą słuchali uwagą: Edward siedział 
zamyślony y gospodarz i gospódyni mie- 
(„li zwrócone óczy na Macieia, a Aniela 
co mioment ściskała rękę nieszczęśliwego 
młodzieńca: Po krótkióy chwili mówił. 
daley: Trzeba państwu wiedzieć że maią- 
tek oyca pana Edwarda był znacznym 
Ke był naybogatszym obywatelem 
w Woiewództwie * *.* ta. miaiętność iest 
własnością W półowie i iego, a w połowie 
"siostry , która dotąd iest panną; że zaś 
maioletniemi są obóie, opiekunowie przez. 
/ á. p. oyca naznaczeni, trudnią się utrzy« 
mywaniem pięknych i rozległych włości. 
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Ban Edward AF młody kiwalór; chciat 


( żyć na wielkim świecie, . obrał: więc 


Warszawę za mieyste stałego mieszka- 
nia ; JA zaś. wdzięczny za dobrodziey= 


stwa od oyta iego. otrzymańe e powróci* i 


; wszy Ż długićy podróży w celi służby od. 
bytóy ;. z niepoiętą radością znalazłszy 


syna moich dobrodzieiów; przyiąłem obo“ 


wiązki służącego; i w tym ckatakterze 


blisko lat dwa, a teraż kilka tygodni i ia- ` 
ko towarzysż. niespodziewanego wolażu, 


z przybranym tytułem więcóy BAĆ 
ła iak sługi zostaie Tu znówii skoń 
„czył, a podziwienić oktyłó twatze shi: 
chaiących ; łzy zaś pięknóy Anieli; “iak 
_ perły pofannóy: wiosny ; skrópiły śmu* 
tną twarz na któróy piętno wównętrz* 


-nych cierpień wyryta głęboka nielancho- 


„dia; Edward zaś cżęstemi westęhnienia- 
-mì stwieńdźał - opowiadanie Macieia. 9 

gospodarz który tylko z imion znał na- 
szych podróżnych; zapytał Edwarda 
6 nazwisko familyine oyca; nie chcąc 


dak mówił wisdzieć , (E przyczynach ich ` ` 


nieszczęść, a Edward pierwszy raz: od 
-wtyiścia swoiego w podróż wyrzekł na- 
źwisko zmarłego oyca, a to wyznanie 
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w. soio, takie wykrzyknienie wgospos ` 
darzu, że wszyscy straalt się ` co byo 


było skutkiem tak wielkiego uniesienia. - 
Nareszcie po krótkićy chwili rzekł gospo" | 


darz: wstańmy od stołu, opowiadanie i moie 
długiego potrzebuie czasu; asą niektóre: ta-. 
iemnice które dla służących powinny zo~ 
stać ukrytemi. Natychmiast wesżli do po: 
bocznego, pokoiu , którego ściany zapeł- 
„nione . były „rozmaitą. strzelbą, torbami, 
i różnéy wielkości rogami,:a całe zgro* 
madzenie , czekało- iak nayniecierpliwićy | 
na.ptzyrzeczone opowiadanie. Maciey tyl- 
ko za każdóm spoyrzeniem ma ściany z 
powtarzał że pierwszy pokóy znayduie - 
nie. równie lepszym do długićy deklama: | 
cyi, iak mały tylu strzelbami obsa* : 
dżony arsenał, który co moment Opos 
wiadaiącego i słuchaczy wprawia w nie: 
bęspieczeństwo ;1 Dä oczywistą wysta- ; 
wia zgubę... Tu znowu śmiech. powstał ` 


powszechny, a gospodarz tak zaczął mós: 


wić. Nim wam zaczne kochane. dzieci 
opowiadać historyą dawnóy moies So: 
cem Edwarda przyiaźni , zasiądźcie. miey- 
sca spokoynie, ahy potem nie było prze- 
szkody... Wszyscy zaięli mieysca ataa | 
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„aib: dee :gospodarz z ków na, Seite ` 
- Edward: z Anielą: na nizkiey ` pod sëng 
sofie, a Maciey usiadł na progu; utrzys ` 
muiąc , iż to mieysce iest naywy godniey- 
"szóm de słuchania > drogich“ wspomnień > 
przyiaźni..... a „Aniela dodała, Ze i ta- ` 
- twóy: reyterady, +w przypadku jakiego ` 
nieporozumienia co znowu wszystkich 
rozśmieszyło, a po krótkiey chwili po- 
 czciwy gospodarz tak mówił: oveieg 
-Edwarda był nayprzód, moim: szkolnym 
kollegą,. po ukończeniu zaś. zaszcżytnie 
nauk, oddał 'się prawnietwu, i: został 
z powszechnym dla kraiu pożytkiem ziemi 
Dobrzyńskićy. Regentem. "Tu Edward nie 
mógł wstrzymać się od śmiechu, „i przys 
pomniaf.- sobie ` mowę pógrzebową nąd 
ekonomem mianą,którego Macieyi także 
zrobił Regentem „dla wielkiego z herbem od 
krwawńnika, a gospodarz tak dalóy Koń 
czył. ` Lat kilkanaście  niezmordowanóy 
pracy, iako gorliwy urzędnik, zyskał 
ufność obywateli, żyjąc skromnie ; zro- 
-_ biwszy znaczny maiątek osiadł e Wo- 
iewództwie K*** i tam, wśzród spo-- 
' koynéy. domowey . zaciszy, kończył dni i 
z piękną i dobrą: malżonką, a matką ` 
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Edwarda którego Za: iak się "zaraz. dog o 
wiecie, iestem chrzestnym oycęm..... Tu 
izy ‘zlaty twarz szanównegó gb ów a 
a Edward ż iiszańowaniem całował 

go ręce, badaiąć w óczach Ariieli ; ` ia“ 
kie to opowiadanie zróbi na nióy wras 
żenie. Maciey zaś tak seřdecżńiė wzdy= 
chat siedząc na progu, Ze pomimo nay- 
większóy uwagi słuchaiących ; często po” 
„budzać musiał do śmiechu; na reszcie 
po długióma milczeniu, zapytał gospoda» 
iza; dak prędko opowie zdarzenie zosta- 
nia oycetit chrzestiiym Edwaitda;.i po- 
, nania ego miątki ; która podiug opo- 
wiadariia ś. p.iego oyca w dwa lata po 
ślabie żyć przestałaż a teń tak dalóy 
kontyntował: Mieszkałem ` e sąsiedztwie 
6yca „Edwatda; byliśtny obadwa, kawa” 
lerami, szkolna przyłażń zawsze has ści 
śle łączyła: d Poznaliśmy razem Eleonorę 
(to bylo imie ś: p. matki Edwatda) iby- 
„liśmy rywalami... Mąciey tzekł: słodkie 
wspomnienia młodości !; a: gospodarz tak 
kończył dałsże opowiadanie. — Móy ma- 
jątek nie był na ten czas dostatecznym 
do utrzymania żony; umiałem to poznać 
dokładnie, z tąd posilki za rzecz nays 


(4 156 ) 
lepszą nie przeszkadzać Oycu' WPańa i 


a zostawuiąc sobie przyiaźń, ier? 


tylko, aby Zeie tēti maryaż przyidzie 
„do skutku; a mićć będą syna ia mógł 
bydź iego chrzóstnym Oycemi; na eg chę * 
tnie przystał, biorąc to za dówód moiéy 
da niego a wiek Bóg żiścił iego nar 
dzieie, a oa mialem ukontentowanie zo: 
stać ohirtestny 'Oycem, cö więcóy: wy: 
prosić ieszcze, aby WPanu dano imie 
Edward , które iest moićm także imieniem: 
Tu Bdward znówii ticałował řece $zdno= 
wnego. přżyiaciela CB Oyca; a Macher 
rzeki: ktoby się mógł ź nas spodziewać; 
abyśmy: o ki ilkadziesiąt mil od mieyśca; 
mogli źnaleść w tak odludnych lasach, ` 
szkolnego kollege nieboszczyka Jegomo« 

ści, a razem Oyca chrzestnego, Edwarda?.. 
To mówiąc tak płakał; że wszyscy tym ` 
| widokiem rozczułeni;. przekonali się © isto- 
tnie dobrém i tkliwóm sercu Macielia; Ed 
ward całował wszystkich wśród Ae? iwe= ` 
stchnień, 'a dobra matka tuliła na ionie 
swoiśm zapłakaną i cierpiącą Anielęs Wi 
dok ten był prawdziwie smutnym, bg 
| czuły Gospodarz, mnożył westchnienia g 
które żal i dawne Pee dci 


f 
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śni głębokie w sercu TS ET 
Nakoniec iakby z długiego letargu obu- 
dzony Maciey, rzekł: dzień tak świetny, 
który nam tyle: słodkich i drogich odkrył 
taiemnie , powinien się wesołym zakoń. 
czyć finałem, wszyscy: pochwalili zgor . 
dnie proiekt Macieja, a ludzki gospodarz 
kazał zrobić pończu, pó tak wielkiém 
„w całym Domu zamieszaniu , które iednak ` 
tyle o. gg ci pacte A 
ma, rw A 

NNW: ëch WC poncz a rozwe- 
pea: gospodarz wypił za zdrowie swoie- 
go chrzestnego syna; Edward dobroczyn= 
nego. gospódarza i gospodyni nie wyłącza- 
iąc pięknóy Anieli, Móaciey zaś całóy kom- 
Pan i śczęśliwego odkrycia tak ważnóy ` 
taiemnicy. Powszechna radość rozwese- 
lila twarzey a gospodarz tak mówił do 
przytomnych: nigdy nie zapomnę kiedy 
przyszedł moment naszego rozstania się: 
- (była to chwila otrzymania moiéy posa“ ` 
d y) przychodzę więc do Ś. p. nieboszczy- 
ka, te na wstępię mówiąc "do niego stowa: 
Byway zdrów dobry pizyiacielu! Oby 
Bóg: żlewał na dom twóy błogosławień- 
stwa; a Edward: ER na bäige 
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ME, na (en cas w y kolebce) . „aby 
wzrastał. na pociechę waszą i oyczyzny: 
Nie spełniły się życzenia W Pana Dobro= 
dzieja,, rzekł Maciey cicho, i znowu, us 
siadł na progu., Spłakaliśmy się przy po- 
żegnaniu iak. dzieci, mówił dalóy : «gospo- 
darz. a é. p. nieboszczyk tak mi odpowie 
dział: Zacny kollego (zawsze mnie tak po 
szkolnemu nazywał ) życzę ci wszystkie« 


go wzaiemnie dobrego: a szczególnićy m... 


byś mógł znaleść żonę tak "dobrą, iak 
iest moia Eleonora..... I to się, miech bę- 
dą Bogu dzięki ziściło'. dodał e całuiąc: o4 
bok. siebie siedzącą Jagusię , i do serca 
przyciskaiąc Anielę, Maciey zaś skakał 
do gory i wrzeszczał z całego gardła: sezę« 
śliwe odkrycie, ile nam payania dor 
brego zrządziło ! 

Nareszcie (E dr postawił. Ca 
kę i tak dalóy mówił: Oto ten sztuciec 
turecki, (zdeymuiac: go. zersciany 1. iest 
także pamiątką przyiaźni po. A. p. niebo” 
szczyku oyca WPana, a zmiata o 500. 
kroków chociażby naymnićyszą ptaszynę. Mi 
Gdy_to. usłyszał Maciey zerwał się, . padt 
przez próg istłukł szklankę z Bonert 

powtarzaiąc: sztuciec turecki o 500 kro- 
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ków zmiataiący ptaszynę, niech mnię. 
od wszelkich przypadków broni i zachoę 
wa.— Przyszedłszy do przytomności iak 
naypokornićy. upraszaj, ażeby kompaniia 
raczyła się przenieść do innego pokoia,. 
„gdyż widok tylų razem strzelb, a na: 
bardzigy sztućców tureckich, odbierą mu 
dobry humor; nądewszystko Ze przy go” 
~ rącym ponczu, nie naylepićy iest bydź 
w mieyscu gdzie dużo broni, gdyż 'w ue 
niesieniach myśliwskich, często można os 
-"myliwszy się, wziąć oziowieką za zająca, 
lub królika... Tak , tak, powtórzyła Anies 
la, ieżeli ma długie cjenkie uszy, krótkie 
nogi, duże przenikaiące oczy, a boiaźliwe 
serce... Maciey nie zrozumiał Ze Io ząstoso* 
wano do niego, i odszedi spokoynie do 
pokoiu 3tolowego do którego się wszyscy. 
po krótkićy przenieśli chwili, śŚmieiąc się 
z ucinków Anieli, i sczególnićyszych u- 
wag łękliwego Macieia. Prawdziwie mó* 
wił na wstępie Edward, nie wiem pod 
którą nasz Maciey rodził się gwiązdą, a- 
le mógłbym przysiądz i że ani pod planetą 
znaku panny, ani strzelca, gdyż ani ko- 
biet, ani myslistwa nie lubi... Oto rodzi. 
tem się rzekł Maciey pod wagą i dla:te- 
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„ważę wszystkie niebezpieczeństwa, f 
He możności wystrzegam się przypadków., 
W ybórną odpowiedź, rzeki gospodarz 3 
napełnii próżne szklanki, prosząc tylko 
Macieia, aby nie siadał na progu i niczex 


go się nie obawiał a nadewszystko żeby RON 


mie tłuki szklanek, których nabycie dła 
odległości miasta; trudnóm się stale. Za, ` 
dnóy więcóy nie stłukę rzeki pokornie 

Maciey, abym tylko nie słyszał o ture: 
ekich sztuócach, i przebrzydłóm strzela- 
niu... Znowu zasiedli w około stolik, a 
gospodarz tak dalóy mówił: Nie chcę a, ` 
byście "nam opowiedzieli całóy waszóy ` 
podróży: przypadki, ale iednak -wartoby 
wiedzićć , co was ty do nas sprowadziło; 
iiakie przygody wypędziły ich z tak u- 
, lubionóy dla młodych ludzi stolicy Ed- 
ward ciągle milczał, gospodyni zaś domu 
į Aniela nie spuścily oczy z Macieia , któż 
rego otwąrta szczerość zawsze przyiemnie 
bawiłą stuchaiących. Oto, rzeki Maciey 
ia WPaństwu Dobr: opowiem wszystko 
i przyrzekam naysolennićy, Ze gdyby mas 
naywiększe miało z tąd spotkać niesz czę: 
ście nic nie ukryię, oddaiąc się zupełnie 
pod ich sąd, który rozumiem będzie wy 
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miarem Kette sprawiedliwości... + 
Wszyscy przyrzekli słuchać Macieia, ten 
też zaczął opowiadać początek were: 
kich - nieszczęść Zakich doświadczyli od 

momentu porzucenia: "oyczystćy ` ziemi, 
w.sposób następuiący: Wiadoino zapewne| 
WPaństwu Dobr: że żyjąc na wielkim 
świecie, trzeba się stosować do przyiętych. 
zwyczajów, mody, chimer, i: zbytków, 
eo my potrafiliśmy wybornie, bo ,z pen- 
syi aka nam Opiekunowie rocznie prze- 


' ,znaczyli, utrzymyw aliśmy piękną angiel- 


- ską: karetę, : kabriolet i duży podróżny: 
kocz chociaż nigdy- nié wyieżdżalismý 
L miasta: do tego maiąc stosowny lokal 
`i podług naynowszych żurnalów co 24 go- 
A dzin swieżą „garderobę; żyliśmy dobrze, 
Bu ` ck to mówią w naylepszym tonie. Che: 
i Poirier byli naszymi Restauratorami 
a eeeg francuzki iednym z nayprzyiem- 
nićyszych zabaw... Czemuż nie. teatr pol-. 
ski zapytała skromnie Aniela 7" Bo polski, 
odpowiedział Macićy, a zatćm tyle bawić 
nie może...... Bardzo sprawiedliwie rzekła 
gospodyni domu, a Maciey' tak: dalóy. 
mówil: kiedy iuż to wszystko mamy; 
i zdaie się że nam niczego wen? nie Le ? 
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trzeba, spostrzegamy konieczną potrze 


bę choroby, i tąk Pan Edward dziś nas 


przykład przy. herbacie, dostaie palpi- 
tacyi serca, nazaiutrz rano febry katas 
rowóy , a w wieczór już calego miasta do» 
ktorowie, zieżdzają siędla zrobienia konsy» 
lium. “Ta modna chorobą która się na- 
Sun „chimerą , kosztuie z widćm, kola- 


cyą ~i desserem ` da całego medyczne- 


o fakultetu, 200 duk. a w 4 dni, wsta- 
E zdrowy iak rybka... Ta choroba rze- 
kła śmieiąe się Aniela, podobną iest do ` 
WRPana bólu głowy i żołądka, a gospo 
“darz ciągle kiwał glową słuchaiąc znay- 
większą uwagą opowiadań Macieia... Nie 
na tóm koniec rzeki. Maciey, trzeba 


przecię mieć dom urządzony w guście 


świeżym „ a meble uchoway Boże kraiowe. 
To się rozumie rzekła Aniela, bo iakże- 
by się na sosnowym stoliku wydał pa- 
vyzki zegar, który koniecznie na: ma- 
honiowey z wyzłącanemi bronząmi powi- ` 
` nien stad komodzie!... A'tak rzekł Ma- 


cióy, panna Anielą moglaby naypięknićy - 
„ upstrzyć. pokoie gdyby mieszkała: wat: 
Kbps ma bowiem gruntowne mme" 


nia „dobrego . gustu i mody. —- Nigdy. ` 
d "P ii 


d 


a 
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wiecéy rzekła, pewniebyś VW Pan mie zna: d 
lazi nad czystość i mierność , lęcz ia 
znam dobrze modnych stolicy paniczów, 
„u których w angielskićy często szkatule 
znaleść niemożna na mierny obiad, a słu: 
-bący na próżno wzdychaią: do Keess 
wysłużonćy pensyi... To prawda rzekł 
Maciey , ale to nikogo nie uderza bo..«. 
- Kończ' WPan: rzekł zniecierpliwiony gor 
spodarz , my iuż dobrze odgaduiemy przy” 
czynę, a Maciey znowu wrócił do kon- ` 
tynyacyi zaczętego dyskursu. Trzeba 
«wiedziec mówił dalćy, że wihst i boston 
‘iest ulubioną grą pierwszych ` damów ; 
a pan Edward był ulubioną osobą bez 
różnicy na płeć, gdyż maiąe dosyć pienię- 
dzy był zawsze przyjemnym i- wdzię* 
-.cznym. Młodzi kawalerowie obok swoich 
bogiń, sadzili się na rozrzutnosć, i z nay- 
_ większem ukontentowaniem przegrywali 
codziennie po: kilkadziesiąt dukatów , pan 
Edward chcąc równie pokazać dobrze ` 
zrozumianą ambicyą, przegrywał co wie- 
czór 100 duk: na gotowę a drugie 100 
a slowo honoru, w. takiem poiożeniu 
„trzeba było dotrzymać danego. parolu ; 
dlug albowiem kart iest podług zasad 


E SR 


wysokiego tonu, -nayrpietórdzym PER 


, honoru; cóż więc zostawało? oto, trzeba 


się było codziennie pożegnać z iednym lub 
dwoma wierzchowcami , koczem , lub ka- 
brioletą , a naymnióy ze złotym kieszonko- 
wym zegarkiem. ` Rzetelność iednak: po- 
„mimo: tak wielkiego risico, iest nayświę: 
tszą powinnością a araz stracony kredyt 
w niezapłaceniu ` długu kartowego , wie- 
czną okrywa hańbą.. -.. Surowe prawa. . 
rzekł smieiąc się gospodarz, lecz poka- 
zuie się iak daleko i: wstyd posuniętym | 


| , bydź musi, w razie niemożności oddania 


innego długu... Żadnego wstydu Mości 
dobrodzieiu' rzeki Maciey, gdyż. tylko -~ 
dług kartowy iest obowiązującym, inne 

nayprościćysze , iz czystych źródeł po- 
| chodzące, nie są godnemi - wspomnienia 
i nikt ich nie oddaie... -To co innego: 

rzekła gospodyni domu , my iednak Bo- 
ga prosimy, aby nasze lasy od tak pię* 
kney zachował mody, gdzie dotąd ka- 
Ady z nas uiszcza się iak może nayrzetel- 
nićy, chociaż dlug nie iest wisthowym 
` lub bostonowym.. To też to stolica moia 
Jagusiu, przerwał gospodarz ,. tem samém 
iest stolicą „wszystkich glupstw,- uprze< 
11% ; 


en 
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ee? i aroionych ambicyy; a my leśni 


aer, ani o tém: wyobrażenia: mieć 
BA: możemy, co się dzieić na horyzoncie 
eleganckiego. Świata 1 żurnalowóy” mio, 
dzieży dobrego tonu. Ale cóż dalóy 


„Panie Macieiu i ? rzekła gospodyni domu, | 
przepraszam że mu Przerywamy często „ 


jeet to skutek ` parafiańskićy ciekawości 
wiedzić przecie co się dzieie w miastach... 


Na czémże skończyłem? zapyt tat Maciey, | 


a a Aniela przypomniała, że o „długach, 


których płacenie nie zgadza się Z mo 


£ 


dnemi ustawami dobrego’ tonu - wyjąwszy : 


tylko dług wistha , faraoną lub bostona. 
Aha! ! Age ekt Maciey, chciałem tedy. WPań: 
stwu brodzieystwu powiedzieć , co się 


zrobiło z nami po zapłaceniu takich din: ` 


gów» i to wlaśnie’ co iest źródłem wszy 


śtkich ` nieszczęść Zakie ną nas surowy. i 


kodex bostona! wymierzył a razem z in- 


nemi smatnemi okolicznościami , pomimo, ` 


chęci do woiażowania koniecznie zmusił. 


' Edward. widząc iż Maciey w zapale opo- ` 


wiadania nic zapew ne nie '-zatai rzekł : 


pozwólcie WPaństwo dobrodzieystwo że 
ia sąm ukończę historyą moich nieszczęść, Ko 
które Gear są - SSES niedoświad | 
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ag iak złych nałogów; lub vait 
tego śerca: ` Wierzę tesnu dob; y Edwar ' 


` dzie rzekł gospodarz, ale; złe k ompaniie; 


de towarzystwa; a có więtóy, fei d N 


w rękach hiedóświadczonego 1 imiędęgo 
człowieka, które można przyłównać do 
miecza w ręku szalonegi 0, a może; _Czegó 
ichoway Boże, źli słudzy des także czę 
sto pomagaią niłódytń panom do, trwo* 
nienia maiątków..i: Prawda Machen? Nie 


"na to nie odpowiedział zapytany , a łzy Toi 


' prawdziwego, żahi oblały twarze | obur 
dwóch: Po krótkiey chwili rockt Mac 
ciey,, prawda że byłem zawsze ptzychyle 
hym i wiernym sługą pana Edwarda; ale 
iia nie mało przyczyriłem się do tego 
_hieszczęścia ;/ tu dopieto żaczął „opowia: 
dać; iak Edward. powróciwszy „z śniada* 
nid; po, kiikodaiowyńń unużeniu spał srias 
cznie, i iak przez hieostróżńość jego So: 
stał skradzionym zupelnie ; a, nie miaiąc 
żadnego śposobu, ratowania się (nikt bo”. 
wiem z przyiacicł balowych pożyczyć 
hie chciał ) źmuszonym był porzucić mier: 


śce zepsutych obyczaiów, a razem śzkoś - 


ię drogo opłaconego doświadczenia ; „wszyć 


kaś płakali nad Staten geen, d 


zm 
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CL 166 ) 
Edwarda i znaleźli go prawdziwie” poli. 
towania godnym- ` Nareszcie gospodarz 
tuląc do serca Fidwarda rzekł : Powiedz mi 
młody człowieku a chrzestny móy syna 
co myślisz daley czynić, i iaką przed- 
sięwziąłeś drogę ratowania się z tego upad- ` 
ku, maiąc ieszcze znaczny maiątek , i ro: 
dzinę która ci wszystko zapewne prze- 
baczy, przez wzgląd na wiek, który 
nie mógł bydź wolnym od zapłacenia 
koniecznego długu młodości ?.... Edward 
upadł do nóg rozczulonego gospodarza, 
a Aniela bez ustanku całowała matkę, 
rzucaiąc tak przenikaiące spoyrzenia na 
Edwarda, że Maciey patrąc na ty- 
le razem cierpiących ukląkł, a wzno* 
sząc ręce ku niebu, te ze łzami wyrzekł ` 
„słowa: Boże! wszak szczęście Edwarda 
zależy od iedney chat, Nie chciey 
więc przedłużać cierpień dwóch ofiar; 
co milczeniem pokrywaią miłość... wszak 
to tylko nagrodzić potrafi nieszczęścia 
które zesłałeś.... W tym gospodarz po- 
dnióst z ziemi Edwarda, pamiętaiąc do» 
brze‘ na wyrzecżone Macieia słowa, ten 
też powstawszy tak mówił: w przypad= ` 
ku tym iak iest pan Edward, tylko 
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WPaù dobrodzićy ratować go mobis. 
a razem i uszczęśliwić... Tu zamilkł, 
a spoyrzenie Anieli tak było łagodne 5 
(a razem tak' przenikaiące, że ten, nie 


„mogąc dłużćy zatrzymywać 'taiemnicy 


którą w cczach oboyga odkrył kochanż 
ków rzekł: Qyciec pana Edwarda był 
_ serdecznym przyiacielem WPana dobro< 


dzieia, szanuiesz cienie iego, z kąd who“ ; 


szę, że gdy imieniem nieboszczyka prze* 
mówię do Serca lego, głos móy znaydzie 
politowanie a “tém samém skróci męki 
cierpiących... - Tłumacz się iaśnióy 
panie - -Macieiu rzekt gospodarz nie ro- 
zumiem się bowiem na lakonicznych 
wyrażeniach, i lubię otwarty sposób 


md ent, eens Więc dobrze rzekł Ma* 


ciey, ale. przyrzeknić veie W Państwo 
dobrodzieystwo “że ia iakó tłumacz serca 
pana Edwarda, ośmielaiąc się odkryć ie- 
go szczere: ay nie będę posądzonym 
ze złóy strony. sdi Wolność mówienia zm: 


stawiona iest każdemu w moim domu „ 
nie chcićy. więc na próźno tracić czasuy. 


imów co myślisz, a zobaczymy.... Oto 
rzeki Maciey, pan* Edward kocha ser- 
, decznie pannę Anielę, a panna Aniela 


1 


ťia 


; Edwarda.. Zkądże ten Audi mëi 


-. tała powaźnie popups domiti a Maciey ` 


pokazuiąc na .dwoie ochanków ;. którzy © 
có moment roskószą póiórńy rzucali wzrok 
na siebie; dodał: Miłość leet ` iak ` oliwa; 
bo. naylepiey ` uktywańia | wychodzi na 
wierzch , a óczy zdradżaią calą taiemni* ` 


- ee ef W yborne porówanie rzeki góspo: ` 


datz, ale często móżba się oaylić ; bios 
rąć: oznaki przyłaźni za miłość , a może . 
W Pan w tym iesteś prżypadku: P. Matie 
mi Nic na to nie-odpowiedział Maciby; 
a Edward upadiszy-dó nóg. rodziców Anie=' 
li, odkrył miłość, któtą od ` pietwszego - 
zobaczenia tey piękney. edit pa” 


 lał;-a Aniela: to samo powtórzyła; "ëm: 
- eaiąc się na łono dobrey i ćhótliwóy wa: ` 
Hä,  Pórnimo żdumienia szanownych. ros ' 


dziców z tak nagłey 4 iednak szczóróy 


miłości, potwierdzili iednak wspólne = ich 


Życzeńia, a oyciec biorąc Anielę ża reke 


rekt: ato, drogie dziecko, iest syn mos 


iego naywietnićyszego pfzyiaciela s któż 
rego nam Opatrzność zestała;.aby ti go 
na męża przeznaczyć j. idzie teiaz tylko 
oto, czy ci się podoba; nie chciałbym bów 
wiem chyś <kiedy ałorzeczyła mw że 


- 


RO c” 
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iw woli: Tu Aniela upadła do nóg - 
szanownym ródzićom mówiąc: prawda że - 


daw 'ne posiępowinie. e Blip  wieleby: 


młodych : żwaziło kobiet st eg o tak roz* 
 pustnóm i złem życiu iakie 'wśfżód sto* 
` liey prowadził; lecź -gdy iak* się pizew 


` -konyiram; to nie było skutkiem. zada” 


wnionego nałogii ; zepsiitych obyczaiów; 
lub. żiego serca; mam nadzieię że czas 
ulógzy dawną chorobę; a miłość mòla Spo: 
ben człowiekiem umiarkowanym i 

rządń ymi. — "O dóbra Abieló- wiśleż ci 
winien wiek rzeki Edwaid; rzucaiąc się 


wier obięcią wśrżód niyczulszych i inays ` 


 tkliwszych uściśniień , a matka łącząc Ach 


tece rzekła: ` Oby Bóg stwierdźił naszą 


iodzicielską wolą; a wam. kochane dzieci 


h zsyłał. błogosławieństwa i pociechy: Max 
Gier tryumfował é tak szczęśliwego . zda: 
fzenia i całował wszystkich wśrzód 
nayweselszych uitiesień mówiąc; że Pier: 


wszy taù iak Żyje został swatóm i że 
mu pieńwsza proba udała się szezęśliwie: 1 


- Miłość, rzekł gospodarz obracaiąc. się do 
młodych kochanków, którzy *nie mogli 
6deiwać się od śiebie dla ustawicznychł 
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uściśnień nie potrzebnie długiego” czasu 


do zupełnego doyrzenia, tu pocałował 
i'do serca przytulił żonę; prosząc aby. 


Geen początek ich z sobą po 


znania a pożniey połączenia, lecz. ta | 
tak deka rozczuloną patrżąc na szczę* ` 
ście Anieli, że się wymówiła od tak 
przyiemnego wspomnienia; młodzi. kos. 
chankowie usiedli obok siebie a tkliwa 
matka koleyno całowała ich czoła serde- 
cznie przyciskając ` do Jona, oyciec 
zaś tey małóy familii tak mówił: Trze* © 
ba WPaństwu wiedzieć, że byłem Za, 
dnym chłopcóm co iest pierwszą rzeczą 
do podobania się młodey dziewczynie a 
"wąs. czarny z czerkieska, głowa z szwedz* 
ka (tak albowiem dawnićy za moich cza- — 
sów noszono )- wymuskany iak lalka, 
w Strom narodowym L czerwonych: bës 
tach, pokazałem się wm kościele gdzie 
moia / Jagusia siedziała wławcę, lecz ztak 
niewinną układnością, że pokręciwszy wąs 
sa pomyślałem sobie : to mi to. dopiero 
aniol i od tey chwili była moią bogdan- 
ką, a ia iéy uniżonym podnóżkićm, to 
mówiąc; z taką gracyą pocałował rekę 
swoiéy Jagusi; że Maciey nie mógl e: 


c WJ 

, trzymać aby nie powiedzieć że nawet 
pocałowania przed lat Ao byty bez pos 
rownania skromnićysze i poważnieysze ` 
iak teraz, co matka Anieli potwierdziła; 
a gospodarz tak dalėy kontynuował: 
kochałem ią z całey duszy nie mówiąc 
nigdy do „niey ani słowa, a cała myśl 
zwróconą była iak ią poznać, i te byt 
sęk naytwardszy. Ale pomyślałem śobie 
iestem szlachcic, mam przecie wła”. 
snóy ziemi kawałek, a gdyby przyszło 
nawet do pokazania familiinych kleyno* 
, tów szlachectwa, to wywiodę, że móy 
'pradziad był Starostą, a moiey ciotki 
babka Woiewodzanką S***.  Osądziłem ` 
więc wp rost udać się w progi szanownego 
ś. p. Stolnika (a oyca moiey Jagusi) itam 
primo impeto  ieżeli zobaczę wzaiemne 
dla mnie affekta JPanny Jadwigi, oświad+ 
czyć się z amorćm......  W'ybornie rzekł 
Maciey; to mi gracz, lecz ciekawy ie- 
stem końca ` bo początek sliczny, co 
więcey pełno łaciny co ia passyami lu- 
bie, a, gospodarz tak dalóy mówił: Po 
mszy S. wieżdżam tedy na dzied/ieniec 
ś. p. oyca Jagusi, wylatam zbryczki iak) 
strzała, wieszam kireją z kapturem przed 


} 


E 
pokoiem, + a pomusknąwszy Wasa. i eni 


prynys wchodzę cum omnibus Jórmali: Kd 
$ do pokoiu: - => Wszyścy. powsta: 


li e mieyse swoich , a:møia Jągusia' spa: 


"Hit a raka potężńie / ` co mnie tak nico, Ze 


w zapomnieńiii tak. nibcno ścisnąłem ręż 


„kę. Podczaszycą ;; że. ten. z calego. wrzasnął 


gardła, aid rozumiiałetń ; że to była rącz: | 
ka -„mioićy ., bogdanki.. wéit: — »Brakiśsie ` 
mo rzekł Edward Jee? konieć haycieka* 


wan, fu. sżanowna. żona gospodarza 
giębokie wydawała westchnienie; ten zaś ` 


tak - zakończył ópowiadanie : zarókonienć 
dowólem się gospodarzowi, ` tiak uważas ` 


: GH hie. o mu | PESI pa o: do Leg 


tey st 


EE na mnie. iak w tęczę , a óycieć | 
chciał ią wydać ża mąż; bo äi lata by: 


dy.poteinu.:: Nie byłam ieszcze przestatzać 


łą rzekła gospodyni dom (hisźaiąc Sie 


` wą przez oäag długi, z czego wnieyść mo= 


And że odatach wspomniał nie dyskre- 
tnie) bo . dopiero. kończyłam daj AO 


“~ Mak; tak, rzeki gospodarz; mota rybko to 


też t6 właśnie był wiek paniëńnski i. do 
żamęźcia . sposobn$y ; bo dawńióy nie tdk 


iałodó Í kówelórawie szukali żon ak tes ` 


u 


Tak. re marist Mister, de za” mą . 
nigdy nie: było tyle rozwodów iako deis: 


gay; ale kończ VW Ban Dobrodziey. dal ` 
bo ciekawi iesteśmy końca... Otoż tedy 


krótko a węzłowato, Z zaproszono mnie ną 


obiad, 'dąbry humor i gościnność gospo*. 
darza rumieniła twarze otaczaiących stół 


gości , kielichy i iak grad leciaty; wszyscy 
wynaydywali różne vivaty , a ia piers 


wszy spelniłem duszkiem zdrowie: moióy 
Eco zą co. huczne odebrałem bravo; ei 


o tego- takie. podziękowanie od* moiéy 


drogiéy bogdanki, że na samo 'wspo+- 


mnienie , czuię mocnięyszą w żyłach krwi 


| eyrkulacyą. ` "Po. obiedzie szukalem tylko i 


momentu pomówienią sam na sam 2'Ś. p. 
_ panem $tolnikiem, a oycem moićy Jagu- 
„st, do czego mi” wiele móy  przyiaciel 
Łowczy na ten czas P*** którego tam 


znałązłem, posiadaiący zupełnie ` zaufanie. j 


| pana Stolnika dopomógł, krótko mówiąc 
otrzymałem pozwolenie, Jagusia potwier= 


dziła wybór oyca; ( był bówiem wdog- 


eem? a w sam dzień moich i imienin to iest 
-dnia 14 Pażdziernika obchodziliśmy i i dzień 


weselny który był. nayszczęśliw szym 


w Spee SCH: życia, i razem kasa 


C oi » 


czył priii gg dniowego Giak'W Pań ! 
stwo teraz nazywacie) romansu. Zamiikł, 
a: dlugo przy patrniąc się drogiey małżon- 
ce, rzekł głaszcząci ią pod brodę: Wszak- 
że nic nie opuściłem kalafiorku, i iak 
z. kłębka opowiedsiałem iedno po dru- 


giem Serdeczne pocałowanie było wido- 


czną oznaką, ile przypomnienie takieby=- 


ło przyliemnóm dla serca szanownóy go- 


spodyni. Nareszcie rzekł gospodarz bios ` 
rac ręcę młodych kochanków : Dzieci mo: 
ie! Jeżeli mi Bóg życia pozwoli, ia na: 
grodzę: Edwardowi to, co stracił przez 
niedoświadczenie. — Aniela iest moióm - 
iedynóm dzieckiem, a posag 100 ty%ięczny | 


w pocie czoła przez caly wiek móy ze 


brany, niech będzie dla nićy wianem 
a razem pewną rękoymią, że ieżeli pan 
Edward szczerze pracować będzie a za- 
pomni o wszystkich dawnych pustotach, 

po śmierci moićy -znaydzie w papierach 
i pewnych skryptach drugie 10otysię- 
cy, które chociaż są na długach mnie 
winnych, pewnieysze są iednak iak za fas. 


qgaony i wishty. — Edward ucałował 
xece- szanownych rodziców, a Aniela 
„nayświęciey przyrzekia, że w rok ieden 
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za oe pomocą, dobrym: postępowaniem 
ziedna sobie zupełną ufność. i rzetelny 
szącunek. Maciey: długó milczał , =nako» 
niec. sciskaiąc serdecznie Edwarda rzekł: 
"Wszakże mowiłem że- Bag zawsze nagra 


„ dza, a zwykle po długich cierpieniach ieden 


moment wszystko zmienić potrafi... Je» 
steś znowu ` szczęśliwym ,: a mnie nio 
więcey nie pozostaię; iak tylko: prosić, ` 
abym znowu w liczbie sług > zostawać 
mógł , tto iest tylko czego pragnie wierny 
Maciey i nieodstępny towarzysz, w'szczę+ 
ściu i niedostatku ... © Nie dobry Macie» 
du rzekł Edward, całuiąc go w usta, tobie 
wszystko winien iestem , byłbym przes ` 
to niewdzięcznym żebym ci nie dał. 
uczuć „, iak wiele poważam twoie dla 
mnie. usługi i poświęcenie się, dzień więc 
dzisieyszy który tyle przywiosł mi nie: 


"spodziewanego szczęścia, „niech razem 


" będzie dniem zaprzysiężenia wiecznóy dla 


` ciebie PODA Od dnia wiec dzisiey-- 


szego uważam w osobie twoićy naywier- 
nieyszego pizyiaciela, prosząc abyś mnie 
nigdy nieopuszczał, i dzielił wspólnie ta 
szczęście do którego -tak wiele sam się 


i przyczyniłeś.... Do żądań Edwarda przy- 


emil. E Ste baier Anieli za: p: 2 
rzeczona przyrzekła Ze go uważać be ` d 


dzie za naypoufalszego, przyjaciela « 


mu; co więcćy;, chociaż w prawdziwóy - „3 


słabości ktoróy mu nigdy nie Łyczyy ` 


` 


„nigdy: anodynami uzdrawiać go nie be e 


dzie, aitak wśrzód 'powszechnóy rados 


ści, ta mała familia: przysięgłą gą 


bię ` wieczną miłość, szczerą przy 


'iaźń, i dozgonną wdzięczność, hymen d 


uwieńczył skronie miodych kochanków, 


a Maciey używał. szczęścia na lonie prą- 


wdziwćy przyiaźni te zawsze powtar/ą- 
Jąc słowa: Cierpliwość iest drzewem, któ - 


. rego korzenie. gorzkie, lecz po. długićm 


4 dotkliwem doświadczeniu, Legend 


ear Dee 


A widac 
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